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Prcfeior stwierdza, te dominującą w naszym przemyśle stała się produkcja 
mało- bądi łrednloseryjna. Przypisuje ten stan m. In. faktowi, te technolog 
w procesie produkcji zepchnięty został do roli biernego urzędnika, ponieważ 
tdk decydujące parametry produkcji, jak ilość 1 asortyment określane są 
poza nim.

Marek Misiak — GŁOS MAJĄ KSR-y -r str. 1

Dotychczasowe wyniki prac nad projektami plandw na przyszłą pięciolatkę 
budzą wiele zastrzeżeń, m. in. ze względu na to, że 1 dyrekcje i kierow
nictwa wielu zakładdw stawiają swoje partykularne interesy ponad interes 
ogólnospołeczny. Tendencjom tym powinny zdecydowanie przeciwstawiać się 
organy samorządów robotniczych.

Janusz Wasylkowski — GOSPODARKA 1971—1975 — CHŁODNIE 
SKŁADOWE — str. 1

W całym tzw. „łańcuchu chłodniczym” chłodnictwo składowe najmniej od- 
■staje od światowej czołówki. Ten układ warto zachować — stwierdza autor. 
Trzeba w tym celu przede wszystkim urealnić stawki za składowanie towarów 
i zająć konsekwentne stanowisko zarówno w sprawach inwestycyjnych jak i w
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innych, dotyczących ap. rozwoju produkcji mrożonek owocowych 1 garmaże
ryjnych.
DEFICYTY ENERGETYKI — wywiad z mgr. taż. Bolesławem Bartosz
kiem dyrektorem Zjednoczenia Energetyki — str. 3

Dlaczego i jak zwiększy się deficyt mocy naszych elektrowni w nadchodzą- 
cym „izczycie” jesienno-zimowym? Czym to nam grozi? Kto na tym może 
ucierpieć? Co robić, aby ograniczyć do minimum niepożądane skutki tego 
deficytu? I jakie czekają nas tu dalsze perspektywy? Oto ciekawe i ważne 
dziś tematy.
Barbara Wiśniewska — INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — CZY PRZY
KŁAD DOBREJ WSPÓŁPRACY — str. 5

Współpraca Przemysłowego Instytutu Maszyn Rolniczych « przedsiębiorstwa
mi układa się zdecydowanie dobrze, jednakże ograniczone możliwości produk
cyjne utrudniają zdyskontowanie przez przemysł dorobku konstruktorów w spo
sób zdolny usatysfakcjonować rolnictwo i handel zagraniczny,

W cyklu „Od dołu do góry” dwie kolejne publikacje: — str. 1

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI w reportażu z Kieleckich Zakładów Wyrobów Me
talowych stwierdza, te profil produkcyjny nie może stanowić parawanu dla 
ukrywania asekuranctwa w przedstawianiu możliwości produkcyjnych.

KAROL SZWARC relacjonując sytuację powstałą w Warszawskiej Fabryce Sprę
żyn im. K. Wójcika po odrzuceniu przez Zjednoczenie Przemysłu Motoryza
cyjnego projektu planu Zakładu na 1810 r. dochodzi do wniosku, że sedno spra
wy tkwi nie w braku przegotowania do opracowania planu „po nowemu” a w 
stosunkach międzyludzkich.

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

28 WRZEŚNIA 1969 r. NR 39 (^1)

TECHNOLOGIA nauka obejmują
ca dział techniki dotyczący pietod 
wytwarzania (lub przetwarzania) 
surowców, półwyrobów i wyrobów; 
celem jej jest poznanie zasad opra
cowania i przeprowadzania najeko- 
nomiczniejszych w określonych wa
runkach procesów technol., w wyni
ku których otrzymuje się żądane 
produkty. W czasie prowadzenia 
procesów technol. następują zmiany 
składu chem., struktury, własności, 
kształtu lub wyglądu przerabianych 
materiałów wyjściowych (...). »

Wielka Encyklopedia Powszechna, 
t. 11

RED.: Mówi się o dystansie 
technicznym, dzielącym nasz prze
mysł od czołówki światowej, o 
przestarzałych, nieodpowiadających 
współczesnym standardom kon
strukcjach. W gruncie rzeczy te 
dwie sprawy utożsamia się, nawet 
głośna swego czasu akcja ABC, 
mająca utorować drogę nowoczes
ności w naszym przemyśle, spro
wadzała się w istocie do porów
nywania wyłącznie parametrów 
konstrukcyjnych wyrobów i przy 
użyciu tych samyęb parametrów 
oceniany jest postęp we Wdraża
niu nowoczesności; Tymćżaśem, 
jeśli wierzyć opiniom, powW^* 
nym w zakładach, luka technolo
giczna jest obecnie o wiele głębsza 
od luki w poziomie konstrukcji 
i ona przede wszystkim Wymaga 
pokonania, ona staje się główną 
zawadą w dotrzymaniu kroku re
wolucji technicznej, dokonującej 
się w święcie. Czy Fan zgadza się 
z tą opinią?
J. T.: Po pierwsze, nię jestem 

technologiem „w ogóle”, a techno
logiem budowy maszyn, to. co mam 
do. powiedzenia, dotyczy wiec prze
mysłu maszynowego lub szerzej — 
przemysłów mechanicznych. O sy
tuacji w pozostałych przemysłach 
nie wypowiadam się. nie czuję się 
kompetentny. Pó drugie, nie podej
muję się roli arbitra, co najpierw 
myć, szyję czy nogi, bo może warto 
myć jedno i drugie. Ale, jeśli cho
dzi o moją opinię, to obydwiema 
rekami podpisuję się pod tezą, że 
stan zaniedbań technologicznych jest 
obecnie alarmujący. Ośmielę się 
nawet wyrazić zdanie, że dystans, 
dzieigcv nas w tym względzie od 
czołówki światowej, nie tvlko ostat
nio nie zmniejszył się, lecz nawet 
pogłębił się.

„...Nasz dystans w teihnologii produkcji jest wiec mniejszy tam, gdzie 
mamy do czynienia ^produkcją jednostkową czy małoseryjną, bez porów
nania natomiast większy tam, gdzie do, czynienia mamy z produkcją wiel- 
koseryjną...”

RED.: Co fb znaczy — ostatnio? 
W porównaniu z latami pięćdzie
siątymi?

J. T. Nie, w porównaniu z latarni 
międzywojennymi! Proszę się 
nie niecierpliwić, zaraz wyjaśnię, o 
co chodzi. To, co określa się zazwy
czaj mianem przemysłu maszynowe
go Polski lat trzydziestych, nie u- 
ważam w ogóle za przemysł, trudno 
tu o jakiekolwiek porównania, po
szukiwanie punktów odniesienia, 
branie w rachubę drobnych, na po-

Fot. MAREK HOŁZMAN

złomie rzemiosła czy manufaktury 
zakładów. Myślę o nielicznej grupie 
dużych fabryk przede wszystkim 
zbrojeniowych, autentycznie zasłu
gujących na miano zakładów prze
mysłowych. Były to fabryki odpo
wiadające w pełni ówczesnym wy
maganiom europejskim, a może na
wet światowym. Dokładność obróbki, 
obróbka cieplna, wydajność pracy 
— to, co stanowi najbardziej ne-
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„Partia uznaje za niezbędne dal
sze zwiększenie roli samorządu 
robotniczego przedsiębiorstw ja
ko wypróbowanej formy udzia
łu załóg w zarządzaniu. Instan
cje partyjne i związki zawodo
we powinny udzielać pomocy 
samorządowi robotniczemu zwła
szcza w zakresie wykonywania 
funkcji kontroli i nadzoru nad 
działalnością przedsiębiorstwa. 
Kierownictwa zakładów i zjed
noczeń obowiązane są wnikliwie 
rozpatrywać i wdrażać w życie 
słuszne uchwały i wnioski or
ganów samorządu robotniczego”.

(Z uchwały V Zjazdu PZPR)

Glos mają
KSR-y

MAREK MISIAK

D
O połowy października — 
zgodnie z obowiązującym 
harmonogramem — we 
wszystkich zakładach pra
cy odbędą się Konferencje 
Samorządu Robotniczego 

poświęcone opracowywanym pro
jektom planu pięcioletniego. Jest 
to moment, w którym samorządy 
robotnicze będą we wszystkich za
kładach pracy zdawały swój egza
min dojrzałości Warto przypom
nieć, że zgodnie z uchwalą o sa
morządzie robotniczym z 1958 r. 
„załogom w państwowych przedsię
biorstwach przysługuje prawo kon
troli i nadzoru nad całokształ
tem działalności gospodarczej”.

I dalej: „Załogi realizują przysłu
gujące im... prawo współudziału w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami po
przez organa samorządu robotni
czego”.

W cytowanych zdaniach zawarta 
jest delegacja wielkiej odpowiedzial
ności, jaką ponoszą organa samo
rządu robotniczego za kształtowanie 
przyszłych losów wszystkich zakła
dów pracy. Użycie słów „całokształt 
działalności” nie oznacza bowiem 
tylko tego, że nie ma praktycznie 
takiej sprawy w przedsiębiorstwie, 
która byłaby wyłączona spod pra
wa nadzoru i kontroli ze strony za
łogi. Jest ono jednocześnie zobo

wiązaniem do kompleksowej oceny 
tej działalności, uwzględniającej nie 
tylko rozwój sytuacji przedsiębior
stwa w najbliższym kwartale czy 
roku, ale również w dalszej per
spektywie.

Prace przygotowawcze do Konfe
rencji Samorządu Robotniczego na 
temat przyszłej pięciolatki.były pro
wadzone już od dłuższego czasu. 
Większe nasilenie tych prac przy
pada jednak na okres po II Ple
num KC PZPR. Rady robotnicze 
w zakładach pracy powołały w tym 
czasie grupy problemowe, w któ
rych rozpatrywane były różne za-
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GOSPODARKA 
1971- 1975

CHŁODNIE
SKŁADOWE

JANUSZ WASYLKOWSKI

N
A pojęcie „łańcucha chłod
niczego” składa się szereg 
ogniw: chłodnictwo skła
dowe, chłodnictwo produk
cyjne (technologiczne), 
transport chłodniczy, chłod

nictwo w handlu i żywieniu zbio- 
rowym oraz chłodnictwo domowe. 
Wiadomo nie od dziś, że poszcze
gólne ogniwa tego łańcucha nie 
są najlepiej pospawane. pozostawia
ją wiele do życzenia. Uwaga ta do
tyczy przede wszystkim transportu 
chłodniczego oraz chłodnictwa w 
handlu, gdzie mimo sporej ilości 
urządzeń, wiele z nich nie działa 
zadowalająco, a wiele jest nieczyn
nych z powodu braku należytej 
konserwacji. Natomiast wszyscy są 
zgodni, że najlepiej jest u nas zor
ganizowane chłodnictwo składowe. 
Zajrzyjmy więc za kulisy tych naj
lepszych przedsiębiorstw.

Dziennikarz z niejakim zdziwień 
niem przyjmuje do wiadomości, 
fakt, że w roku 1930. gdy oddano 
do eksploatacji pierwszą w Polsce 
wielobranżową chłodnię składową o 
kubaturze ok. 21 tys. m. sześć, i 
powierzchni 7 tys. m kw.. w Sta
nach Zjednoczonych kubatura chłod
ni składowych sięgała 12 min m 
sześć. (Już na początku bieżącego
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arszawa, 16,vih.
1969 r. Kieleckie Za
kłady Wyrobów Me
talowych, Dyrektor 
inż. W. Michniewski:7 1 Zjednoczenie Przemy

słu Motoryzacyjnego komuniku
je, że nie przyjmuje projektu pla
nu zakładu na 1970 rok w zakresie 
wydajności pracy złożonego w Wy
dziale Zatrudnienia, Płac i Norm 
Zjednoczenia 30.7.1969 r. Propozy
cja Zakładu postulująca na 1970 rok 
47,4 proc, pokrycia przyrostu pro
dukcji wzrostem wydajności pracy 
świadczy o tym, że w zakładach’ 
przyrost zatrudnienia wyprzedza 
wzrost wydajności..”.

*

Kielce. Budynek dyrekcji zakła
du. Dyrektor naczelny urzęduje na 
drugim piętrze. Przedstawiam się 
sekretarce. „Proszę, niech pan za
czeka”... Czekam. Nie trwa to dłu
go. Wchodzę do obszernego gabine
tu. Za biurkiem mężczyzna lat oko

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

ło 55. Wskazuje mi miejsce nie prze
rywając pisania. Siadam. . Milczę. 
Dyrektor pisze. Postanawiam zacze
kać aż dyrektor sobie mnie obej
rzy.

— Słucham pana? .
— Chciałbym dowiedzieć się, dla

czego Zjednoczenie odrzuciło pro
jekt planu zakładu?

— Jakiego planu? — teraz już 
dyrektor -przygląda mi się.

— Na 1970 rok.
Nie było żadnego odrzucenia 

planów. — Odpowiedź pada natych
miast. Jest spokojna.. Głos pewny 
siehie. Postąpiłbym .bardzo : właści
wie, gdybym wstał, • pódziękował i 
wyszedł.

— A za co został ukarany dyrek
tor ekonomiczny?

— Skąd pan ma tę informację?
— To w tej chwili nieważne, pa

nie dyrektorze. Więc jednak?
— Nasz dyrektor ekonomiczny do

stał napomnienie, bo nie umiał od
powiedzieć na dwa pytania. Była tu 
komisja ze Zjednoczenia. Poproszo
no go, żeby wyliczył wskaźnik efek

tywności produkcji 1 efektywność 
dewizową. Nie był na to przygoto
wany...

Znowu kropka. Żadnego komen
tarza. Po prostu nie był przygoto
wany. Zwykły drobiazg, o którym 
nie warto mówić.

— Uogólniając, plan bjd zgodny a 
możliwościami zakładu, chodziło tyl
ko o te dwa pytania?

—- Była -rozbieżność co do zadań 
narzędziowni. Dyrektywa była za 
duża. Zjednoczenie określiło wartość- 
produkcji narzędziowni na 280 min 

-złotych. Zakład tego nie przyjął. 
Po konsultacji — zgodziliśmy się na 
255 min złotych. Dalsza rozbieżność 
dotyczyła wytłaczami. Przedmiot 
dyskusji stanowiła wartość produk
cji na sumę 37 min złotych. Cho
dzi o to, że tam są przeciążone 
prasy. Mimo to powołaliśmy komi
sję, żeby zbadała, czy istnieją je
szcze możliwości wygospodarowania 
rezerw. Postanowiliśmy obsadzić li
nie najlepszymi ludźmi. Następnie 
postanowiliśmy przerzucić na tę li
nię uniwersalne narzędzia, aby móc 

je elastycznie wykotzyslywać. Dalej 
postanowiliśmy na tym. wąskim 
gardle wprowadzić 4-brygadowy sy
stem'prac... Doszliśmy do tego, że 
z tych 37 milionów zostało nam 
tylko 5 min do „dopracowania”...

Skończyły się równo odmierzane 
zdania. Zza biurka płynie teraz 
potok informacji. W pewnej chwili 
przerywam:

— Przepraszam, panie dyrektorze, 
używając brzydkiego wyrazu usiłuje 
mnie pan spławić. Tym razem nad
miarem „faktów”.

— Skądże!
— Więc może wrócimy do zasad

niczych spraw. Z jaką propozycją 
wystąpiła dyrekcja, jeśli chodzi o 
pokrycie przyrostu produkcji wzro
stem wydajności pracy?

— Sugerowaliśmy 53,7 proc.
— W odrzuconej wersji?
— W innym układzie pozostałych 

wskaźników.
— W jakim „Innym układzie” i 

jakich „pozostałych wskaźników”?
Dyrektor wychodzi zza biurka. 

Zaprasza, aby usiąść w mniej ofi
cjalnych warunkach przy bocznym 
stoliczku. Zamawia herbatę. Pona
wiam pytanie. Mój rozmówca jakiś 
czas przerzuca dokumenty. Wreszcie 
mówi:

Zjednoczenie przesłało następują
ce wskaźniki: wartość produkcji 
globalnej 2 miliardy 727 min zło
tych; zatrudnienie — 6.739 osób; po
krycie wzrostu produkcji wzrostem 
wydajności pracy — 59,9 proc. Na-

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Wymowa 
trzech pism

KAROL SZWARC

Z
 POCZĄTKIEM wrześ

nia br. dyrektor naczel
ny Warszawskiej Fa
bryki Sprężyn otrzymał 
od Zjednoczenia Prze
mysłu Motoryzacyjnego 

pismo, w którym udzielono mu u- 
pomntenia za złą realizację uchwal 
II Plehum. Podobnej treści list wy
słano do Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Warszawa Praga-Pólnoc. 
Równocześnie w drugim piśmie dy
rekcja zjednoczenia odrzuciła pro
jekt planu na rok 1970 z uwagi na 
to, że przewidywał on wzrost wy
dajności pracy o 1,6 proc, i pokry
cie przyrostu produkcji wzrostem 
wydajności pracy jedynie w 10 proc. 
Co się kryje za tymi trzema doku
mentami?

Wszystkie zainteresowane strony 
— przedstawiciele instancji partyj
nych, zjednoczenia i przedsiębior
stwa — zgodne są co do tego, że 
obecnie sytuacja w fabryce przed
stawia, się źle.

SYTUACJA ZAKŁADU

Warszawska Fabryka Sprężyn tai. 
Karola Wójcika jest zakładem z 
siedemdziesięcioletnią historią. W 
ciągu tego tak długiego okresu jej 
główną specjalizacją, jak to wyni
ka choćby z nazwy przedsiębior
stwa, była produkcja sprężyn. Jed
nakże jeszcze przed dwoma laty 
wytwarzano tu obok nich inne wy-
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Posiedzenie 
Bady Ministrów

n bm. odbyto alę poatedzenle Body 
Ministrów, na którym rozpatrzono wy* 
konanie ważniejszych zadań gospodar
czych w sierpniu 1969 r. W ssesegolnoiei 
rozpatrzono wykonanie zadali przez prze
mysł, ze specjalnym zwróceniem uwagi 
na produkcję wyrobów przeznaczonych 
na zaopatrzenie ludności, przebieg reali* 
zacjl planu budownictwa, planu handlu 
zagranicznego, sytuację w rolnictwie i w 
transporcie, z uwzględnieniem przewo
zów płodów rolnych i węgla dla lud
ności.

Rozpatrzono także niektóre zagadnie
nia związane z zatrudnieniem m. in. 
absolwentów szkół wyższych i średnich, 
sprawy gospodarki funduszem plac i go
spodarki materiałowej.

Na tle informacji Głównego Urzędu 
Etatystycznego, danych przedstawionych 
przez Komisję Planowania przy Badzie 
Ministrów oraz zainteresowanych minis
trów — Rada Ministrów podjęła szereg 
decyzji związanych z dalsza realizacją 
NPG w br.

Targi krajowe - 
„Jesień - 69"

W niedzielę 21 września br. otwarte 
zostały U targi krajowe „Jesleń-69“. W 
przeddzień otwarcia targów odbyła się 
konferencja prasowa min. Handlu Wew
nętrznego Edwarda Sznajdra, w toku 
której omówił on aktualne zadania han
dlu 1 jego rolę w kształtowaniu struk
tury spożycia ludności.

Pragnąc rozwijać sprzedaż wielu arty
kułów przemysłowych, a szczególnie 'wy
robów przemysłu lekkiego, handel w 
ścisłej współpracy z producentami dąży 
do poprawy zaopatrzenia rynku poprzez 
zwiększenie ilości towarów, lepsze do
stosowanie Ich do potrzeb 1 upodobań 
odbiorców oraz przez usprawnienie do
staw hurtowych 1 detalicznych. Wprowa
dza się również szerszą Informację o wa
lorach wielu wyrobow oraz inspiruje 
produkcję nowych towarów. Dużą rolę 
w tym względzie powinny odegrać właś
nie targi jesienne, które są okazją do 
zawarcia podstawowych transakcji na 
pierwsze półrocze przyszłego roku.

• Wartość oferty targowej szacuje się na 
<1 mld zł, a w tym prawic połowa 
przypada na towary przemysłu lekkiego. 
Wstępne oceny wskazują, że kolekcja 
odzieżowa jest zgodna z wymogami mo
dy. Jej walory obniża niestety niejedno
krotnie nieodpowiednia jakość tkanin, 
z których szyte są niektóre okrycia dam
skie i młodzieżowe oraz bielizna oso
bista. Zbyt mały jest też wybór płasz
czy dziewczęcych oraz okryć dla tęż
szych kobiet. 85 procent wzorów odzieży 
stanowią nowości.

W grupie wyrobów dziewiarskich ilość 
wzorów (1202) jest wprawdzie mniejsza 
niż poprzednio, ale wydają się one le
piej dostosowane do możliwości maso
wej produkcji. Jeżeli chodzi o kolekcję 
obuwia — ocenia się ją na ogól korzyst
nie, z tym jednak, że niezadowalający 
jest nadal. wybór ozdób stosowanych do 
obuwia damskiego.

Przemysł spożywczy 
szuka rezerw

Ocenie dotychczasowego przebiegu rea
lizacji uchwały n Plenum KC PZPB po
święcona była w Min. Przemysłu Spo
żywczego i Skupu krajowa narada dy
rektorów zjednoczeń, biur projektowych ’ 
oraz instytutów naukowo-badawczych.

Z przedstawionej przez min. Przemy
słu Spożywczego 1 Skupu — Stanisława 
Gucwę analizy wynika, że w resorcie 
tym Istnieją znaczne rezerwy produk
cyjne, których uruchomienie umożliwiło
by dalszy postęp 1 rozwój produkcji w 
wielu przedsiębiorstwach. Dotychczaso
wy przebieg prac nad projektami pla
nów na rok przyszły wykazał, ze W wie
lu przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
nie uwzględniono w pełni podstawowych . 
zadań intensyfikacji gospodarki, zawar
tych w uchwale n Plenutn KC. Np. w 
160 zakładach różnych branż zakładano 
pierwotnie wyższe zatrudnienie, przy 
czym nie uwzględniono jednocześnie od- 
Fowiedniego wzrostu wydajności pracy 

przyrostu produkcji.
Tymczasem nawet w bardzo trudnych 

warunkach, spowodowanych tegoroczną 
suszą, która odbiła się ujemnie na do
stawach niektórych surowców rolnych — 
w całym przemyśle spożywczym w okre
sie minionych 8 miesięcy br. wykonano 
w pełni zadania produkcyjne, przy utrzy
maniu zasadniczych .wskaźników ekono
micznych. W tych warunkach można 
przewidywać, że przemysł spożywczy 
wykona również pomyślnie całoroczne 
plany.

Prawidłowa analiza podstawowych 
wskaźników planu na rok 1970 i na
stępną 5-latkę — jak podkreślali dy
rektorzy zjednoczeń — pozwoliła akty
wowi gospodarczemu i załogom przed
siębiorstw na podjęcie odpowiednich 
przedsięwzięć organizacyjno - technicz
nych, które zmierzają do poprawy wy
ników produkcyjnych I efektywności na* 
ktadó.w inwestycyjnych. M. In przepro
wadzona ostatnio weryfikacja założeń 
programów rozwoju na lata 1969—1971 
W przemyśle olejarskim wykazała, że po 
usunięciu dotychczasowych zaniedbań w 
produkcji oraz po wprowadzeniu uspraw
nień techniczno-organizacyjnych można 
będzie uzyskać przyrost produkcji o 
blisko 8 proc., bez dodatkowych nakła
dów inwestycyjnych. W przemyśle jaj- 
czarsko-drobiarskim usprawnienia orga
nizacyjne oraz pełne wykorzystanie 1 mo
dernizacja Istniejących urządzeń umożli
wią zwiększenie produkcji drobiu w la
tach 1969—1973 o ok. 26 proc, oraz jaj 
o ponad 6 proc.

Opóźnienia 
w budownictwie

Na posiedzeniu kolegium Ministerstwa 
Budownictwa 1 Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, któremu przewodniczy! 
min. Andrzej Giersz przeprowadzono a- 
nallzę sytuacji w budownictwie oraz 
omówiono plany na rok przyszły.

Zadania roczne w budownictwie za 
I miesięcy wykonado w 62 proc. Nie
pomyślnie kształtuje się zwłaszcza sy
tuacja w budownictwie mieszkaniowym: 
oddano do użytku 181 tys. izb z zapla
nowanych na ten rok 352 tys. Izb. Naj
gorzej wypadły takie województwa, jaki 
kieleckie, olsztyńskie, koszalińskie i rze
szowskie. Od początku roku do końca 
sierpnia przekazana do użytku 126 obiek
ty przemysłowe grupy „A", a w planie 
na len rok przewidywano uruchomie
nie 625 obiektów.

Najważniejsze zadania dla całego plo
nu budownictwa Jak podkreślano w cza
sie posiedzenia kolegium, to maksymalne 
odrobienie zaległości, stworzenie najlep
szych warunków startu do zadań przy
szłego roku. O koniecznych przedsię-. 
Wzięciach zmierzających do poprawy sy
tuacji mówili dyrektorzy wielu zjedno
czeń budowlanych. Już obecnie przygo
towywane są wstępne plany na I kwar
tał przyszłego roku, który decyduje o 
prawidłowym, rytmicznym wykonaniu 
zadań rocznych. Czyni się wszystko, aby 
zwłaszcza w budownictwie mieszkanio
wym zabezpieczyć front robót na okres 
zimy- . .,Chodzi o koncentrację prac w obiek
tach zamkniętych I ocieplonych, nu pla
cach budowy 1 przygotowanych funda
mentach, gdzie także w zimowe mlesląeo 
można przeprowadzić roboty montażowe.

Rok przyszły nie będzfc łatwy. Ponad 
M proc, środków Inwestycyjnych kon
centruje się na robotach kontynuowa
nych, a są to dla budownictwa udania 
najtrudniejsze. Wymagają przygotowa
nia materiałów wykończeniowych, spe- 
ejaUBtycznycb ekip oraz zabezpieczenia

9ZY(CniE fc EOSPflDOCgĘ
Nr |9 (841) — 28,1X1968. j, 

dostawy maszyn 1 urządzeń w odpowied
nio wczesnych terminach.

Wyjazdowe 
kolegium MPC 
w GdaAsku

Z udziałem członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KW PZPB w Gdańsku 
Stanisława Kociołka, w Stoczni im. Ko
muny Paryskiej w Gdyni odbyto się 
kolegium Ministerstwa Przemysłu Cięż
kiego.

Przedmiotem obrad, którym przewod
niczył minister Przemysłu Ciężkiego 
Franciszek Kaim, była ocena realizacji 
uchwały n Plenum KC PZPB. W cen
trum uwagi znalazły się następujące za
gadnienia: aktualna sytuacja w przemy
śle okrętowym na tle realizacji zadań 
planowych br.; projekt planu na 1970 
rok; program wykorzystania rezerw pro
dukcyjnych 1 przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych w latach 1970—73; kie
runki I perspektywy rozwoju przemysłu 
okrętowego w latach 1971—75.

Kolegium wskazało na pewne opóźnie
nia przemysłu okrętowego w realizacji 
programu produkcyjnego br. 1 podjęło 
szereg konkretnych przedsięwzięć zmie
rzających do szybkiego przezwyciężenia 
występujących niedociągnięć.

Za najistotniejsze uznano: konieczność 
stałej obniżki poziomu kosztów budowa
nych jednostek, pogłębienie prac nad 
optymalnym wykorzystaniem rezerw pro
dukcyjnych, usprawnienie kooperacji 
i zaopatrzenia materiałowego, dalsze 
zwiększenie opłacalności produkcji eks
portowej, poprawę socjalnego wyposa
żenia stoczni.

W obradach kolegium uczestniczyli 
również: sekretarz KW PZPR w Gdań
sku Włodzimierz Stażewski, kierownic
two ZPO z dyr. Henrykiem Pazdersklm, 
dyrektorzy stoczni produkcyjnych Trój
miasta i Szczecina oraz sekretarze KZ 
PZPR w stoczniach Gdańska i Gdyni.

Z obrad
Komisji Ekonomicznej 
CRZZ

17 sierpnia br. obradowała Komisja 
Ekonomiczna ■ CRZZ. Na przykładzie 
przedsiębiorstw przemysłu elektronicz
nego rozpatrywano skuteczność oddzia
ływania tzw. funduszu mistrza.

Z badań przeprowadzonych przez ZG 
Związku Zaw. Metalowców wynika, że 
choć w przedsiębiorstwach docenia się 
na ogół potrzebę istnienia funduszu mi
strza, jego praktyczne funkcjonowanie 
daleko odbiega od założeń i jest przed
miotem krytycznej oceny załóg. Fun
dusz pomyślany byl Jako bodziec dzia
łający szybko, tymczasem administra
cja wielu przedsiębiorstw stworzyła ba
riery biurokratyczne, które znacznie 
opóźniają wypłatę nagród, praktyka ta, 
jak wykazała dyskusja, występuje rów
nież w innych branżach, w których 
wprowadzono fundusz mistrza. W więk
szości zakładów mistrzowie przestali być 
dysponentami funduszu, pozostając 
tylko wnioskodawcami.

Często notowaną, a sprzeczną ■ za
łożeniami funduszu tendencją jest prze
kształcenie wypłat z tego tytułu w 
Jeszcze Jeden dodatek do płacy. W 
niektórych zakładach wbrew przepisom 
nagrody takie nawet się opodatkowuje. 
Krytykowano też brak jawności stoso
wania funduszu.

W drugiej części posiedzenia członkowie 
komisji wysłuchali informacji dotyczącej 
skracania czasu pracy. Wynika z niej, 
że resorty gospodarcze, Komitet Pracy 
i Płac, CRZZ. Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej, Główny Inspektorat 
Pracy i związki branżowe dokonały 
już wstępnych uzgodnień w sprawie 
skrócena czasu pracy dla 99 tys. osób 
zatrudnionych w warunkach uciążli
wych 1 szkodliwych dla zdrowia. Jest 
to tyle osób, ile obecnie korzysta już 
ze skróconego czasu pracy z tego .ty
tułu.

Krótszy od powszechnie obowiązują
cego, .czas pracy- ^wprowadzi, .się, przede 
wszystkim na stanowiskach roboczych, 
na których występują groźby zatruć, 
pyły o działaniu zwłókniającym i żrą
cym, metale ciężkie (ołów, kadm), wi
bracja i .hałas. Wzięto przy tym pod 
uwagę prace wymagające znacznego 
wysiłku i wykonywane w wysokich 
temperaturach.

Równocześnie dla ok. 120 tys. pra
cowników różnych branż przewiduje 
się wprowadzenie systemu 6-brygado* 
wego, przy którym tydzień pracy skra
ca się do 62 godzin.

Przemysł chemiczny 
w 1970 r.

Po pierwszych „przymiarkach” przed
siębiorstwa i zjednoczenia resortu che
mii planowały w roku przysziym pro
dukcję dużo niższą niż zakładały wy
tyczne rządu. Zbilansowana obecnie 
wartość zaprojektowanej na rok 1970 
produkcji globalnej przemysłu chemicz
nego zamyka się sumą ok. 120 mld zł, 
co odpowiada już niezbędnemu mini
mum wynikającemu z rządowych wska
źników, ale nie jest równoznaczne z mo
żliwością pełnego pokrycia rosnących 
potrzeb krajowych i handlu zagranicz
nego. Stąd konieczność dalszego poszu
kiwania rezerw wzrostu produkcji, sta
wiana przed wszystkimi nieomal bran
żami chemii. Docenia to znakomita 
większość załóg przedsiębiorstw i zjed
noczeń.

Rezerwy takie tkwią nadal zarówno 
w szeroko pojmowanej wydajności 
pracy — zaplanowane przez szereg klu
czowych przedsiębiorstw wskaźniki jej 
wzrostu nie są jeszcze zadowalające — jak 
i w nie dość sprawnym przebiegu pro
cesów inwestycyjnych. Aż 60 proc, za
planowanych do uruchomienia w roku 
przyszłym obiektów chemii zamierza 
się oddać do użytku dopiero w IV 
kwartale 1970 r„ a możliwości przy
śpieszenia robót Istnieją przede wszy
stkim w bardziej rytmicznym realizo
waniu zadań inwestycyjnych. Na więk
szości nowych obiektów notuje się bo
wiem spadek tempa prac w ciągu każ
dego miesiąca, zaczynającego kwartał 
i wzrost tego tempa nieraz dwukrotny, 
w ostatnich miesiącach kwartałów. 
Oczywiście, poprawa rytmiczności w 
realizowaniu zadań Inwestycyjnych 
chemii zależy przede wszystkim od bu
downictwa, ale i służby inwestycyjne 
mają tu wiele do powiedzenia.

Tym problemom poświęcone było ko
legium Ministerstwa Przemysłu Che. 
mlcznego, obradujące pod przewodnic
twem min. Antoniego Radlińskiego.

Na kolegium dokonano też kolejnej 
oceny realizacji zadań wynikających z 
uchwały U Plenum KC PZPR i odpo
wiednich postanowień rządu, podkreś
lając znaczny postęp prac w wielu 
dziedzinach krytycznej ocenie poddano 
występujące nadal uchybienia I braki. 
Ze szczególną krytyką spotkały się m. 
ta. inwestycyjne projekty na przyszłą 
8-latkę, w których występują tenden
cje do nadmiernego, nieraz parokrotne
go przekraczania limitów inwestycyj
nych i wydłużania cykli budowy ą rów
nocześnie brak pogłębionej analizy e- 
konomicznej.

Współpraca 
przemysłów ciężkich 
Polski i Indii

Przebywający w naszym kraju min. 
Setrochemii, górnictwa 1 metali Repub- 

ki Indii dr Triguna Sen przeprowadził 
U sierpnia br. rozmowy z min, prze
mysłu ciężkiego — V. Kaimem,

Obecny byl ambasador Republiki In
dii w Polsce — Vallillath Madpathll 
Madbavan Nalr.

Tematem rozmów byty sprawy roz
woju współpracy gospodarczej i tech
nicznej między obydwoma krajami w 
dziedzinie przemysłu i budowy urzą
dzeń chemicznych, przemysłu okręto
wego oraz górnictwa 1 hutnictwa metali 
nieżelaznych.

W tym samym dniu min. Triguna Sen 
przyjął I zastępca przewodniczącego 
Komitetu Współpracy z Zagranicą przy 
Radzie Ministrów — R. Olszewski. 

wralgiczny punkt w technologii ma
szynowej, a w każdym razie wów
czas stanowiło — w zakładach, zwią
zanych z tym przemysłem, repre
zentowało klasę.

Podnieśliśmy średni poziom 
technologii choćby poprzez fakt, że 
to, co dawniej było jedynie zacząt
kowym rzemiosłem lub absolutnym 
prymitywem przekształciliśmy w 
produkcję wielkoprzemysłową. Wie
lokrotnie podnieśliśmy wartość pro
dukcji i uruchomili nowe działy. 
Ale zarazem, zaabsorbowani tym 
procesem industrializacji, dopuści
liśmy do tego, że czołówka nasza 
została w tyle, w stosunku do swo
ich odpowiedników światowych. 
Podciągając „tyły” nie wystarczyło 
nam sił, by jednocześnie wysunąć 
do przodu „szpicę". A postęp nie 
zatrzymał się dla naszej wygody w 
miejscu. W tym czasie inni poszli 
dalej. Było im na pewno lżej, nie 
mieli u siebie takiego problemu roz
warstwienia technologicznego czy 
szerzej technicznego, jak miało 
to miejsce u nas, nie musieli tyle 
wysiłku poświęcać na to, by wew
nątrz własnej gospodarki likwido
wać różnice równające się przepaś
ciom, mogli niemal całe swe wysiłki 
koncentrować na jednej sprawie: po
dążaniu za światowym postępem. 
Następstwem tego stanu rzeczy jest 
więc fakt, że daleko przed nas wy
sunęli się również niektórzy nasi 
partnerzy z RWPG — że wymienię 
tu choby przemysł NRD czy ZSRR.

RED.: Ale >— Jeżeli tak Jest w 
rzeczywistości — to w tej chwili 
mamy sytuację ułatwioną. Pod
ciągnęliśmy „tyły”, możemy pójść 
do przodu.

J. T.: Tak, naturalnie, teraz po
winno być łatwiej niż przed kilku
nastu laty, chociaż wcale nie jestem 
przekonany, że cena, jaką zapłaci
liśmy za podciągnięcie „średniej”, 
była ceną absolutnie obowiązującą 
i nie do uniknięcia. Nie zamierzam 
się jednak na ten temat w tym 
miejscu spierać, przyjmijmy fakty 
takimi, jakie są. Skoro jednak mó
wimy otwarcie, chciałbym do końca, 
powiedzieć to co myślę. Na pewno 
sytuacja obecnie jest ułatwiona, ale 
są w tej sytuacji elementy bardzo 
niepokojące, których istnienie trze
ba sobie uświadomić, o ile nasze 
działania na przyszłość mają być 
rzeczywiście skuteczne i efektywni. 
Poziom technologii w przemyśle 
można oceniać z różnych punktów 
widzenia. Najczęściej stosowaną w 
praktyce metodą jest przymierzanie 
istniejącej technologii do technologii 
optymalnej w warunkach danej 
skali produkcji — mam tu na myś
li produkcję iednostkową, małose- 
ryjną, wielkoseryjną i masową — 
uznanych za constans, za rzecz da
ną, czynnik obiektywny, wielkość 
stałą, niezmienną. Rozważania idą 
wtedy w kierunku, czy-, określoną 
ilość produkcji w przedsiębiorstwie 
przy określonej różnorodności asor
tymentowej osiąga się w sposób te
chnicznie i ekonomicznie najwłaś
ciwszy. Ze znanych powodów do
minującą w naszym przemyśle sta
ła się produkcja mało — bądź śred- 
nioseryjna, wynikająca głównie z 
ograniczonej roli wymiany między
narodowej w naszej gospodarce, z 
faktu że własne potrzeby staraliśmy 
się zaspokajać własnymi siłami, co 
z jednej strony czyniło niezbędną 
ogromną różnorodność produkcji, z 
drugiej strony ograniczało wielkość 
serii. Sporo jest i naszej własnej 
winy ze zbyt późnego zajęcia się 
specjalizacją zakładów 1 koncen
tracją produkcji. W tym zakresie 
produkcji postęp technologii do
tychczas był najmniejszy — pracuje 
się tu jeszcze dzisiaj metodami 1 ko
rzystając z urządzeń mało zmienio
nych. W rezultacie nasze doświad
czenia dotyczą przede wszystkim 
organizacji produkcji jednostkowej 
bądź małoseryjnej, w dużo mniej
szym stopniu — wielkoseryjnej. 
Nasz dystans w technologii pro
dukcji jest więc mniejszy tam, gdzie 
mamy do czynienia z produkcją 
jednostkową czy maloseryjną, bez 
porównania natomiast większy tam, 
gdzie do czynienia mamy z pro
dukcją wielkoseryjną, produkcji 
masowej właściwie nie mamy. To 
znaczy, bliżsi jesteśmy optimum 
wówczas, gdy przymierzamy sposób 
produkowania danych wyrobów w. 
małych ilościach do sposobów sto
sowanych przez innych, przy podob
nie ograniczonych rozmiarach pro
dukcji, bardzo dalecy jesteśmy od 
optimum wtedy, gdy staramy się 
produkcję rozwinąć w -wielkich se
riach. Tu nam po prostu brak do
świadczenia. Należy przy tym za
znaczyć, że ostatnie osiągnięcia au
tomatyzacji, wprowadzenie maszyn 
z liczbowym sterowaniem, pozwala
jących na ekonomiczną automatyza
cję produkcji małoseryjnej, spowo
duje w najbliższych latach gwałto
wny skok właśnie w tych działach 
produkcji, gdzie dotychczas nasz od
stęp był najmniejszy.

RED.: Zaraz, zaraz... Co to zna
czy „optimum**? Czy na pojęcie 
optimum nie składa się także 
wielkość produkcji? Co za sens ma 
mówienie o tym, że jakiś pojedyn
czy wyrób, w ilości sztuk Jeden, 
wyprodukowaliśmy lepiej I taniej 
niż inni, skoro normalnie produ
kuje się takie wyroby w Ilości ty
sięcy sztuk, nikt na sztuki takie
go wyrobu rle produkuje?

J. T.: Otóż w tym rzecz. Chciał- 
bym dokończyć myśl. Technolog, o 
He ma stać się twórczym partnerem 
konstruktora, ekonomisty iitp., prze- 

- de wszystkim musi wyzwolić się 
spod presji tradycji polegającej na 
tym,. że tak decydujące parametry 
produkcji, jak Ilość 1 asortyment, p- 
kreślane są poza nim, a on jedynie 

^rozpisuje” na czynności i konkret
ne stanowiska robocze „zadaną” 
przez innych produkcję. Takie ogra
niczenie funkcji technótoga spycha 
go do roli biernego rzemieślnika, po
zbawia rzeczywistego wpływu na 
racjonalizację produkcji. Pierwszym 
zadaniem technologa powinno być 
czynne, twórcze uczestnictwo w o- 
kreślaniu celowej wielkości i asor
tymentu produkcji, bo tylko w ten 
sposób możliwe jest uzyskanie naj
korzystniejszych efektów ekono
micznych, a zarazem zabezpiecze
nie odpowiedniego poziomu tech- 
ntoanego produkcji. Anj więc ilość, 
ani asortyment produkcji nie mogą 
być przez technologa traktowane ja
ko „constans”. Z szerszego, społecz
nego punktu widzenia poziom tech
nologii w przemyśle zawiera bo
wiem w sobie nie tylko określenie, 
czy przy danej ilości i rodzaju pro
dukcji zastosowane metody inhdwór- 
cze najbliższe są perfekcji, ale rów
nież i chyba przede wszystkim, czy 
przyjęte założenia odnośnie tych 
dwóch parametrów tworzą przesłan
ki dla zastosowania najkorzystniej
szych, najlepszych metod wytwarza
nia, rozumianych nie w izolacji, a w 
tym sensie, że tworzą najbardziej 
sprzyjającą oprawę dla maksymal
nego wzrostu społecznej wydajności 
pracy.

RED.: Spróbujmy zrekapltulo- 
wać to, co zostało powiedziane 
wyżej. Na lukę technologiczną, 
wytworzoną w naszym przemyśle,

technologiczna

składa się nie tylko lub nie wy
łącznie to, że — powiedzmy — 
stosowane operacje, ich rozkład w 
czasie 1 przestrzeni, dobór surow
ców, narzędzi, przyrządów 1 ma
szyn nie zawszę odpowiadają te
mu, cobyć powinno, ale przede 
wszystkim charakter organizacji 
prddukcjl. Dominacja produkcji 
mało- i średnloseryjnej tam, gdzie 
poziom społecznej wydajności pra
cy odpowiadający światowemu 
osiągnąć można Jedynie pod wa
runkiem nastawienia się na wiel
kie serie, specjalizację itp. Za- 
późnienie technologiczne bierze w 
wielu, jeśli nie w większości przy
padków swój początek z faktu, że 
technologia dopasowywana jest do 
a góry i bez udziału technologa 
przesądzanych rozwiązań organi
zacyjnych (w rozumieniu, co i ile 

- Kto ma produkować), a nie — że
technologlczńość serii i rodzaju, 
produkcji jest czynnikiem kształ
tującym rozwiązania organizacyj
ne. Istnieje więc pilna potrzeba 
krytycznego przeanalizowania spo
sobu organizacji i charakteru pro
dukcji, co — nawiasem mówiąc — 
postulują uchwały niedawnego n 
Plenum KC Partii (selektywność, 
specjalizacja) i Ifu czemu okazję 
stwarza nowa metodologia plano
wania (plan powstaje na bazie 
propozycji opracowywanych przez 
zakłady 1 branże).
3. T.: Na pewno jednym z warun

ków pokonania zapóżnienia techno
logicznego, jest przyjęcie zasady, że 
nowoczesna produkcja powinna być 
produkcją wiełkoseryją, a produkcja • 
jednostkowa i małoseryjna powinna 
być tylko stosowana tam, gdzie jest 
to absolutnie niezbędne. Że u pod
staw podejmowanych w tych spra
wach decyzji powinny być m. in. 
wskazania technologii. Rzecz jest 
oczywiście trudna z wielu wzglę
dów. Po pierwsze z tego względu, 
że konkretne, w przeszłości wytwo
rzone nawyki tworzą presję w kie
runku preferowania technologii pro
dukcji jednostkowej lub małoseryj
nej, tu doświadczenia nasze są więk
sze 1 na tym gruncie wychowana w 
określonych warunkach kadra tech
nologów czuje się pewniej. Po dru
gie, racjonalna organizacja produk
cji wymaga w wielu wypadkach 
wyjścia poza granice własnego kra
ju. wykorzystania szans, jakie stwa
rza międzynarodowa kooperacja i 
specjalizacja. Chociaż, obchodziliśmy 
niedawno 20 rocznicę powstania 
RWPG, postępy na tym odcinku są 
ciągle jeszcze niezadowalające. Do
prawdy trudno zrozumieć, dlaczego 
np. wszystkie kraje socjalistyczne — 
z naszym włącznie — na własną rę
kę podejmują produkcję różnych 
typów samochodów osobowych, kie
dy wiadomo, że możliwa do osiągnię
cia skala produkcji w ramach po
szczególnych, niewielkich przecież 
naszych krajów (nie mówię o ZSRR) 
zamyka się w granicach kilkudzie
sięciu — stu — dwustu tysięcy 
sztuk. Takiej skali produkcji, poza 
wozami luksusowymi, nie stosu je się 
w przemysłach motoryzacyjnych od 
kilkudziesięciu lat. Technologicznie 

racjonalna organizacja produkcji 
polegać powinna w tym wypadku — 
moim zdaniem — na wspólnym 
podjęciu produkcji samochodów o- 
sobowych w oparciu o cały kom
pleks wyspecjalizowanych w pro
dukcji poszczególnych podzespołów 
fabryk, obsługujących montownie 
samochodów we wszystkich krajach 
RWPG. Dopiero wówczas, przy tej 
skali produkcji, jaką dyktują po
trzeby całej wspólnoty. państw soc
jalistycznych a nie każdego kraju z 
osobna, możliwe byłoby zastosowa
nie na wskroś współczesnych roz
wiązań technologicznych. Każde in
ne rozwiązanie jest anachronizmem 
i dyktuje również nieodzowność sto
sowania anachronicznych technolo
gii.

RED.: Postulat rozwijania pro
dukcji na skalę masową (przy za
chowaniu produkcji Jednostkowej 
i małoseryjnej jedynie w wypad
kach wyjątkowych, rzeczywiście 
uzasadnionych) jest na pewno 
słuszny. Przyszłość z pewnością 
prowadzić będzie do takich roz
wiązań. To już nie przypuszcze
nie, to fakt wynikający z decyzji 
zarówno wewnątrz naszej gospo
darki, jak i na forum RWPG. 
Lecz taka koncepcja rozwijania 
produkcji wymaga chyba również 
rewizji wielu obecnych form 
współdziałania technologów z e-

Luka

konomfetaml 1 . konstruktorami? 
Formy, które istnieją, nie są prze
cież do tej koncepcji dostosowa
ne.

J. T.i Tak,. oczywiście! Musi na
stąpić pełna integracja technologów 
z , JoMisięuikjęranftk
nie do tolerowanaa jest stań obec
ny, gdzie „każdy sobie rzepkę skro
bie”. Powiązania technologii z eko
nomiką są tak przejrzyste, że nie ma 
chyba potrzeby rozwodzenia się na 
ten temat: dość przypomnieć, że jed- 
ńym z podstawowych elementów 
kształtujących poziom kosztów są 
rozwiązania technologiczne, a kosz
ty produkcji są pierwszym składni
kiem każdego rachunku ekonomicz
nego. Chciałbym natomiast nieco 
dłużej zatrzymać się przy sprawie 
związków zachodzących między 
technologią a konstrukcją. Produk
cja jednostkowa stwarza stosunko
wo szerokie pole manewru dla kon
struktora. Może on wówczas w gru
ncie rzeczy robić niemal wszystko, co 
chce, bo produkcja ustawiana jest 
przecież „pod jego konstrukcję”, 
jest aktem jednostkowym, w zasa
dzie niepowtarzalnym. Inaczej ma 
się sprawa przy produkcji seryjnej 
lub masowej. Wtedy jednym z pod
stawowych nakazów w pracy kon
struktora jest takie zaprojektowanie 
przygotowywanego urządzenia, któ
re umożliwia zastosowanie wydaj
nych metod wytwarzania. Na czoło 
wysuwa’ się tzw. technologiezność 
konstrukcji polegająca m. in. na 
tym, że w szerokim stopniu stosuje 
się elementy znormalizowane, częś
ci i zespoły, których produkcja już 
jest opanowana i które są stosowa
ne w całych „rodzinach” wyrobów, 
materiały łatwo obrabialne. półwy
roby wyjściowe możliwie eliminują
ce obróbkę, kształty części uwzględ
niające możliwości maszyn itd.

RED.: Stąd wniosek, że kon
struktor — projektując — musi od 
razu myśleć kategoriami techno
loga? Że — niezależnie od włas
nej, dobrej orientacji w proble
mach technologicznych, technolog 
powinien być jego współpracowni
kiem, partnerem, od pierwszej 
chwili twórczo uczestniczącym w 
procesie projektowania?

3. T.: W zasadzie tak to można 
określić, przynajmniej wówczas, gdy 
chodzi o projekt przygotowywany 
do produkcji, a nie o ogólną Ideę, 
z której dopiero w przyszłości coś 
może — chociaż nie musi — być. 
Ideę silników odrzutowych opraco
wano przecież na długo przedtem, 
niż postęp techniczny umożliwił jej 
praktyczne zastosowanie. Ideę sil
ników odrzutowych znali już prze
cież starożytni Chińczycy, tyle że 
przy ówczesnym stanie technologii 
nie była ona do zrealizowania. Idea 
konstruktora, wynalazcy, staje się 
w tym wypadku dopingiem dla 
technologa, tym. co zmusza do po
szukiwania nowych rozwiązań, do 
stworzenia nowych materiałów 1 no
wych metod ich obróbki. Ale mów
my o działalności konstrukcyjnej 
prozaicznej, takiej, jaką ona na ogól 
— na co dzień — jest. Wówczas na
turalnie konstruktor — o He chce, 
aby jego dzieło nie pozostało wy
łącznie na rysunku — musi liczyć się 
z realiami. Od tego zaś systematycz

nle odzwyczajaliśmy 
stamSsfan&ir.

RED.: Odzwyczajaliśmy? W J®® 
sposób?
3. T.: Separując konstruktorów od 

produkcji, od warsztatu. Swego cza
su miało to uzasadnienie. Dyspono
waliśmy po wojnie bardzo nieliczną 
kadrą konstruktorską, w ogóle inży
nierów zliczyć można było na przy
słowiowych dziesięciu palcach. Cen
tralizując biura projektowe elęga- 
liśmy po jedyne realne rozwiąza
nie, jakie W tych warunkach wcho
dziło w grę: to dawało możliwość 
niezbędnej koncentracji sil, tylko 
pod tym warunkiem można było co
kolwiek zrobić. Inaczej kadra ta u- 
tonęlaby w masie, praktycznie zgi
nęłaby, rozpraszając się po dziesiąt
kach i setkach zakładów produkcyj
nych. Przyczyny, które spowodowa
ły ówczesne rozwiązania, dawno u- 
stąpiły, w tej chwili — pod wzglę
dem nasycenia przemysłu kadrą in
żynierską, liczby inżynierów na 1 000 
zatrudnionych w przemyśle — nie 
ustępujemy w zasadzie Stanom 
Zjednoczonym, a górujemy nad wie
loma państwami europejskimi. Ale, 
siłą inercji, dawne rozwiązania or
ganizacyjne pozostały. W rezultacie 
mamy z jednej strony wielotysiięcz-

ną kadrę konstruktorów, znających 
produkcję głównie z obrazka, ze 
szkolnych czytanek, z drugiej stro
ny — tę wyizolowaną „społeczność 
konstruktorską” otoczyliśmy takimi 
splendorami, materialnymi i niema- 
terialinyml, że marzeniem każdego 
absolwenta politechniki jest trafić 
^za deskę”. Pracę w technologii 
traktuje się jako mniej honorową a 
już zdecydowanie unika się pro
dukcji. Stąd konstrukcje opracowy
wane są bez rzetelnej znajomości re
aliów produkcyjnych, a w dodatku 
ci, co mają technologią się zajmować, 
co mają konstruktorską wizję prze
łożyć na język warsztatu produkcyj
nego, nie reprezentują bardzo czę
sto tych walorów, tych umiejętności, 
jakich od nich należałoby oczeki
wać. Nasze wyższe uczelnie tech
niczne walnie się zresztą do tego 
przyczyniają, spychając w swych 
programach technologię na daleki 
plan, na margines zainteresowań. W 
krajach o ugruntowanych tradyc
jach przemysłowych jest w zasadzie 
nie do pomyślenia inna droga za 
deskę konstruktorską niż poprzez 
warsztat produkcyjny, poprzez pro
dukcję.

Poza tym wiedza techniczna bar
dzo szybko starzeje się. Stale trzeba 
odnawiać swoje wiadomości, szcze
gólnie w dziedzinie technologii, 
gdzie Ostatnie lata przynoszą rewe
lacje niemal z dnia na dzień. Kto z 
naszych absolwentów wydziałów 
mechanicznych sprzed lat kilkuna
stu ma np. jakie takie pojęcie o za
stosowaniu w konstrukcjach two
rzyw sztucznych? Kto z tymi two
rzywami umie się naprawdę obcho
dzić? Tworzywa sztuczne są oczy
wiście w tym wypadku jedynie 
przykładem.

RED.: O ile nam wiadomo,, w 
Czechosłowacji myśli się o tym, a 
w NRD w niektórych szkołach 
wyższych zaczyna się praktykować 
zasadę, że normalne studia wyż
sze są Jedynie ogólnym wprowa
dzeniem do zawodu, po którym 
następować powinno co kilka lat 
odświeżanie zdobytych wiadomoś
ci, uzupełnianie i rozszerzanie. 
Tym sposobem studiowanie staje 
się procesem ciągłym a nie Jed
norazowym, gwarantującym nadą
żanie za postępem. Czy to nie Jest 
rozwiązanie właściwe, czy nie ta
ki powinien być „model studiów” 
przyszłości?
3. T.: Wspomniane rozwiązanie 

nie jest ani wynalazkiem czeskim, 
ani niemieckim. U nas od kilku lat 
obowiązuje odpowiednia, po tej li
nii idąca, uchwala rządowa. Tyle że 
w ciągu tych lat do tej słusznej i 
rozsądnej uchwały nie wydano za
rządzeń wykonawczych, co uczyni
ło z niej dokument wyłącznie papie
rowy i co jest niestety, a przynaj
mniej było w przeszłości, losem 
wielu mających ręce i nogi pomy
słów J inicjatyw.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS



PRZED JESIENNYMSZCZYTEM

Deficyty 
elektroenergetyki

Rozmowa z mgr. Ini. BOLESŁAWEM BARTOSZKIEM, 
dyrektorom Zjednoczenia Energetyki

RED.: Mimo te w minionym tS-Ieclu 
szybko rozbudowywaliśmy naszą elek
troenergetykę i np. w roku 1988 jej 
moce były siedmiokrotnie wyższe, a 
produkcja czternastokrotnie wyższa 
aniżeli w Polsce roku 1938 — niejedno
krotnie mieliśmy trudności z pełnym 
pokryciem zapotrzebowania kraju na 
energię elektryczną w okresach szczy
tu, tj. jesienią i zimą podczas godzin 
wieczornych. Podobno w najbliższej 
przyszłości trudności te mają narastać. ■ 
Skąd się to bierze? ?

DYR.: Skoro energii elektrycznej 
nie można produkować na zapas — 
moce elektroenergetyki muszą być 
dostosowane do wielkości szczyto
wego zapotrzebowania. A u nas bu
dowa i oddawanie do eksploatacji 
nowych elektrowni nie nadąża za 
wzrostem tego zapotrzebowania. 
W.ąże się to z faktem, że w ostatnich kilku latach elektroenergetyka 
rozwija się nieco wolniej aniżeli 
cały przemysł, o czym świadczy wy
raźne zmniejszenie procentowego 
udziału energetyki w nakładach in- 
westycyjnych całego przemysłu: z 
około 13 proc, w latach 1961—1963 
do poniżej 10 proc, w roku 1968.

RED.; Skoro cbcemy unowocześniać 
gospodarkę poprzez wydatne zwiększa
nie udziału przemysłu maszynowego 
czy chemii — udziały pozostałych prze
mysłów muszą malej), choć chyba nie 
powinno to aż w takim stopniu doty
czyć właśnie elektroenergetyki, której, 
rozwój jest podstawą nie tylko zwięk
szania produkcji innych działów, ale 
też ich unowocześnienia, a zwłaszcza 
wzroku wydajności pracy. Wiemy Jed
nak. że o dotychczasowym nienadąża
niu elektroenergetyki za wzrostem po
trzeb kraju decydowała nie sama tylko 
wielkość nakładów inwestycyjnych, ale 
liczne opóźnienia budowy poszczegól
nych oh ektów i niezadowalająca jakośó 
wielu nowych urządzeń. Czy nadal ma
my takie kłopoty z terminowością i 
jakością inwestycji, jak to się odbija 
na aktualnej sytuacji?

DYR.: Niestety, nadal. Opóźnienia 
■w oddawaniu do użytku każdego 
ze 125-megawatowych 'bloków bu
dowanej obecnie elektrowni Siersza 
wynoszą od kilku do kilkunastu 
miesięcy. Jeżeli zaś chodzi o jakość 
— poważnie da się odczuć długo
trwały postój urządzeń w Ada
mowie i Łagiszy, spowodowany złą 
jakością walczaków wyprodukowa
nych przez katowicką hutę Ferrum. 
Zła jakość wielu innych urządzeń 
zmusza nas do przedłużenia niektó
rych rem<mtów aż do" okresu ‘zimy, 
co dodatkowo pogarsza sytuację »w 
okresie szczytu. Gdyby nie te opóź
nienia i pertubacje z jakością — 
oczywiście nie groziłby nam spo
dziewany deficyt mocy.

Trzeba tu jednak ‘zaznaczyć, że 
wraz z nabywaniem przez polski 
przemysł coraz większych doświad
czeń w produkowaniu kotłów i 
turbogeneratów wielkich mocy oraz 
dzięki coraz większemu naciskowi 
na sprawy jakości — sytuacja pod 
tym względem nieco się poprawiła. 
Urządzenia dostarczone ostatnio np. 
do Pątnowa są właściwie całkiem 
dobre, jeśli więc nasz przemysł na
prawdę rzetelnie się przyłoży — 
potrafi już dostarczyć nam jak naj
bardziej sprawne obiekty. Ale nie 
jest to jeszcze reguła...

RED.: Jak wobec tego zmienią rię w 
bieżącym roku konkretne .możliwości 
zaspokojenia szczytowych elektroener
getycznych potrzeb naszej gospodarki? 
Jaki deficyt notowaliśmy tu uhiegłćj 
zimy, o ile wzrosną te potrzeby a o ile 
moce elektrownią Jak więc w reaultacie 
zmieni się ów deficyt mocy?

DYR.: Ubiegłej zimy w godzinach 
szczytowego zapotrzebowania defi
cyt mocy dochodził do około 800 
megawatów (na ponad 11 tys. me
gawatów ogólnej mocy naszej elek
troenergetyki). Inwestycje kończone 
w roku bieżącym wraz z „pośliz
giem" z lat poprzednich — dadzą 
nam ok. 1350 megawatów nowych 
mocy, natomiast przyrost szczyto
wego zapotrzebowania szacujemy 
na ok. 900—1000 megawatów.

Mielibyśmy więc wyraźną popra
wę. gdyby nie to, że na skutek 
wspomnianych już opóźnień poważ
na część przyrostu nowych mocy 
następuje dopiero, w ostatnich mie
siącach roku i w tym czasie moce te 
będą dopiero „oswajane”, a można 
liczyć na pełne wykorzystanie w 
okresie szczytu tylko ok. 800 mega
watów z tegorocznego przyrostu 
mocy. Z tych liczb wynika, że de
ficyt mocy w godzinach zimowego 
szczytu powiększy się i może on 
sporadycznie dochodzić do ponad 
1000 megawatów, tj. do blisko jed
nej dziesiątej ogólnej mocy osiąga
nej dziś przez całą naszą elektro
energetykę zawodową.

RED.: Czym grozi nam wprawdzie 
taki tvlko okresowy, bo wyatepująry 
w niektórych godzinach zimowego o- 
kresu, ale Jednak dość poważny defi- 
crt? czv wystarczą tu okresówe pwer- 
wv dostaw dla przemysłowych odbior
ców „buforowych"?

DYR.: Odbiorcy „buforowi”, któ
rzy są w przypadku deficytu mocy 
wyłączani w pierwszej kolejności, a 
do których należą u nag głównie 
bardzo energochłonne wytwórnie 
karbidu — wiążą moc rzędu ok. 270 
megawatów. W następnej kolejności 
wyłącza się takie potrzeby prze
mysłowe rzędu ok. 160 megawatów, 
których chwilowe niezaspokojenie 
nie powoduje spadku produkcji 
(procesy nie wymagające stałego 
dc vu energii itp.).

Aby nie dopuścić do dalszych 
ograniczeń — staramy się resztę de
ficytu pokrywać wymianą energii z 
sąsiednimi krajami, dysponującymi 
w danvch godzinach ewentualnymi 
nadwyżkami mocy i np. podczas 
maksymalnego deficytu ostatniej zi

my nasz Import przekraczał 300 me
gawatów. Ponieważ i to wtedy nie 
wystarczało — pewną „oszczędność” 
mocy rzędu ok. 100 megawatów u- 
zyskiwaliśmy także przez nieznacz
ne obniżenie tzw. częstotliwości (ale 
nie napięcia) prądu w sieci, có mi
nimalnie tylko np. zwalnia tempo 
obrotów silników elektrycznych itp. 
A dopiero następnie można uciekać 
się do wyłączenia dalszych odbior
ców przemysłowych, oczywiście we
dług ściśle z góry ustalonej kolej
ności — aby zaczynać od wyłącze
nia potrzeb stosunkowo najmniej 
pilnych.

Chodzi o to, aby owe chwilowe 
wyłączenia miały miejsca tam, 
gdzie wynikłe stąd przerwy produk
cji można w innych godzinach nad
robić. Pamiętajmy jednak, że jeśli 
nawet wszystko się potem nadrabia 
— często dezorganizuje to normalny, 
tok pracy przedsiębiorstw i pod
wyższa różne koszty. A więc takie 
chwilowe wyłączenia niektórych od
biorów przemysłowych zawsze są 
zjawiskiem gospodarczo niepożąda
nym, jednak w naszej aktualnej sy
tuacji nie ma innego wyjścia.

RED.: Co robi się, aby ograniczyć 
konieczność przymusowego wyłączania 
dostaw energii a zachęcić odbiorców do 
maksymalnej oszczędności w godzinach 
szczytu z własnej inicjatywy? Czy sy
stem dwu taryf za energię — podwyż
szonej w godzinach szczytu, a obniżo
nej w pozostałych — zda je tu egzamin?

DYR.: Nie bardzo, gdyż nawet 
opłaty za energię według podwyż
szonej taryfv stanowią u nas tak 
znikomy odsetek kosztów produk
cji (1,7 proc, ogólnych kosztów ca
łego przemysłu), że większość za
kładów nie przywiązuje wagi do 
oszczędności na tej drodze. Większe 
efekty może dać wprowadzane w 
bieżącym roku dalsze wydatne pod

wyższenie opłat za • przekroczenie 
ogólnych limitów zużycia energii 
nie tylko przez odbiorców przemy
słowych, ale też przez administra
cję itp. Ale mimo to w godzinach 
szczytu wystąpi deficyt mocy i nie 
obejdzie się bez wspomnianych już 
przymusowych wyłączeń niektórych 
odbiorców.

RED^fA -czy nie grotą nam w Okre- 
saćh- szczytu’ równię*- wyłączenia do
staw -energii do młeszkańfw-- r- -

"DYR.: Takiej ‘ewentualności — 
jako nader dotkliwej dla ludności 
— obecnie nie przewiduje się, 
spodziewany deficyt mocy można 
wyrównać okresowymi wyłączenia
mi części odbiorców przemysło
wych. Ewentualne przerwy w do
stawach do mieszkań mogą wyni
kać nie z deficytu mocy, kle raczej 
z awarii sieciowych, co jednak czę
sto wiąźe się z przeciążeniem sieci. 
I dlatego ważne jest, aby również 
wszyscy mieszkańcy oszczędzali 
prąd w godzinach szczytu, do czego 
trzeba mobilizować przez szerokie 
akcje wyjaśniające. Sprawa' to bar
dzo istotna, bo choć zużycie energii 
elektrycznej na cele bytowo-komu- 
nalne stanowi niewielką część ogól
nego zużycia, to jednak właśnie w 
godzinach szczytu udział potrzeb 
energetycznych mieszkań jest sto
sunkowo duży.

RED.: Cały trn spodziewany defley* 
mocy będzie zjawiskiem niejako „nor
malnym", wynikającym s określonego 
już nienadążania inwestycji energetycz
nych ■ sa wzrostem potrzeb, A przecież 
w energetyce ponadto mogą się zda
rzyć -całkiem nieprzewidziane awarie...

Jednym z eksponatów na wystawie „Technika — medycynie" jest skon
struowany przez naukowców z Wojskowej Akademii Technicznej, a wypro
dukowany w Centralnym Laboratorium Optyki koagulator laserowy — no
woczesne urządzenie do przeprowadzania skomplikowanego zabiegu oktdi- 
listycznego — przyklejania siatkówki do dna oka^

Koagulator od 4 lat działa już w Warszawskiej Klinice Okulistycznej na 
Oczki. Zabiegi przeprowadzają doc. dr Zofia Falkowska i dr Tadeusz Kę- 
etk (na zdjęciu przy koagulator ze). Wielu ludziom nowoczesna technika w 
rękach znakomitych lekarzy uratowała wzrok. Foto: M. HOLZMAN

DYR.: Oczywiście, takie awarie 
. mogą się zdarzać i zdarzają się. Dla
tego też niezbędna jest rezerwa 
mocy, wynosząca co najmniej ja
kieś 17 proc, w stosunku do prze
widywanego szczytowego zapotrze
bowania. W innych krajach planu
je się i osiąga takie rezerwy, a 
my, niestety, rezerw takich nie ma
my. Zatem ewentualne awarie elek
trowni w godzinach szczytu lub 
niespodziewane ' wzrosty obciążeń 
(np, nagły spadek temperatury) 
zmusiłyby nas do jeszcze dalej idą
cych wyłączeń.^.

RED.: Sytuacja nie będzie więc łat
wa. Szukanie rozwiązań poprzez samo 
tylko ograniczenie zużycia energii w 
godzinach szczytu nie Jest najlepszym 
wyjściem, bo przecież nie chcemy ha
mować ogólnego wzrostu zużycia energii 
elektrycznej, które u nas w przelicze
niu na 1 mieszkańca i tak jest jeszcze 
stosunkowo niskie, znacznie niższe ani
żeli np. w ZSRR, CSRS czy NRD.

Ale' chyba nie znaczy to, że wyjściem 
może być tylko radykalny wzrost na
kładów inwestycyjnych na energetykę. 
Na pewno potrzebne jest przede 

' wsąystkim usprawnienie działalności 
inwestycyjnej, gdyż — jak to wynika 
z ‘ podanych wyżej faktów — walka z 
opóźnieniem i brakoróbstwem może tu 
dać pokaźne rezultaty. No, a poza tym 
można też pomyśleć o Jeszcze pełniej
szym wykorzystaniu posiadanych już 
mocy elektrowni. Wprawdzie elektrow
nie zawodowe, należące do resortu gór
nictwa i energetyki są u nas w okresie 
szczytowego zapotrzebowania możliwie 
maksymalnie wykorzystywane, ale 
przecież mamy też Jeszcze sporo mniej
szych elektrowni należących do różnych 
resortów przemysłowych...

DYR.: Są one dalece nie wykorzy
stywane, bowiem na 2 250 megawa
tów zainstalowanych w tych elek
trowniach aktualnie włączone jest 
do sieci tylko 1 400 megawatów. Po
zostałe ponad 800 megawatów — to 
elektrpwnie w trakcie remontów 
nieraz ciągnących się zbyt dłu
go. Niekiedy wręcz .w ogóle zanied
bano remontów 1 unieruchomiono 
takie urządzenia (zwłaszcza nie- 
związane z procesem technologicz
nym danego zakładu), gdyż poszcze
gólnym zakładom bardziej opłaca się 
kupować tAnią energię z ogólnopań- 
stwowego układu, aniżeli kłopotać 
się jej wytwarzaniem. Poza tym 
obiektywne trudności wynikające z 
technologii produkcji niekiedy unie
możliwią ją. uzyskanie półnej Osiągal
nej mocy z elektrowni przemysło
wych (np. elektrownie przy cukrow
niach są czynne tylko w okresie 
czteromiesięcznej kampanii), stąd też 
w krajach rozwiniętych nie wlicza 
się energetyki przemysłowej do bi
lansów krajowych.

Ostatnio wydano szereg poleceń 
zobowiązujących poszczególne re
sorty do maksymalnego wykorzy
stania własnej energetyki w okre
sie jesienno-zimowym, ale trudno
ści są tu tak duże, a opory tak 
poważne (t tłumaczone m.in. wy
mogami rachunku ekonomicznego, 
limitami zatrudnienia, limitami zu
życia paliw), że w najbliższym cza
sie trudno tu oczekiwać radykal
niejszej poprawy.

RED.: Sprawa to Tseesywlścle nie 
prosta, skoro stosunkowo drobne elek
trownie przemysłowe sa z natury rze- 
czv mniej efektywne od energetyki za
wodowej. Jednak wobec rosnącego de
ficytu mocy trzeba chyba szukać Ja
kichś radykalniejszych środków zmu
szających przemysł do pełnego wyko
rzystywania tych rezerw, eo pozwoliło
by nam lepiej zaspokajać szczytowe 
potrzeby,

Dużą rotę w zaspokajaniu tych po
trzeb miały te* spełniać elektrownie 
szezytowo-pompowe, które niejako nu- 

tamują energię na godziny mesytn. 
Wiele się u nas mówiło o dużej 
efektywności takiego rozwiązania, a 
eo z Jego zastosowaniem?

DYR.: Budowa pierwszej naszej 
typowej elektrowni pompowej, w 
Zydowie, niestety poważnie opóź
nia się. A druga taka elektrownia, 
o znacznie większej mocy, powsta
nie w .Porąbce-Żarach, gdzie roz
poczęto już praęe przygotowawcze. 
Oczywiście po ukończeniu obu tych 
obiektów, nasze kłopoty ..ze szczy
tem” odpowiednio zmaleją, ale to 
jeszcze kwestia kilku lat i dalsze
go rozwoju takich elektrowni.

RED.i A My I kiedy zmaleją kłopoty 
■wiązane z awaryjnością sieci, na co 
szczególnie narzekają odbiorcy energii 
z małych miast I' ze wsi. wiele mówiło 
się ó tym, że tzw. inwestycje sieciowe 
„nie nadążają" za przyrostem mocy w 
elektrowniach, co powoduje dość 
ezęste awarie i przerwy w dostawach 
energii niezależne od mocy elektrow
ni...

DYR.: Pod tym względem sytu
acja w ostatnich latach wyraźnie 
poprawiła się. gdyż na inwestycje 
sieciowe przeznaczyliśmy ostatnio 
stosunkowo duże środki. Za te środ
ki nie zawsze jednak uzyskujemy 
aparaturę należytej jakości, a sze
regu elementów aparatury łączenio
wej (bezpieczniki, wyłączniki, od
łączniki. niektóre rodzaje kabli itp.) 
w ogóle nie możemy uzyskać w nie
zbędnej ilości i z tego powodu nie 
można uruchomić nowo wybudowa
nych kilkudziesięciu obiektów do 
zasilania odbiorców.

W sumie sytuacja jest lepsza niż 
przed paru laty, o tyle, że awaryj
ność sieci zmalała, ale równocześ
nie... skutki awarii się pogłębiają, 
gdyż mimo wydłużania się ogólnej 
długości sieci nasze stacje obsługi 
dysponują coraz to mniejszym tabo
rem samochodowym. A więc nie ma 
czym dojeżdżać możliwie szybko na 
miejsce awarii i oczywiście odbior
cy, zwłaszcza w małych miastecz
kach i na wsi, muszą na tym cier
pieć...

RED.: Wiemy, eo nas czeka w nad
chodzących miesiącach Jesienno - zimo
wych. lecz Jak pod lym względem bedzle 
przedstawiała się sytuacja w najbliż
szych latach? Czy i k'edv można spo
dziewać się Usunięcia kińca kłopotów 
wynikających z def.ryt'1 mocy?

DYR.1 Bilanse wzrostu potrzeb i 
możliwości ich zaspokajania mówią, 
że do roku 1974 bedriemr mieli 
deficyt mocy w energetyce. Tru
dno dokładnie ustalić jego roz
miary. gdyż bliższe określenie prze
widywanego wzrostu zapotrzebo
wania na energię jest sprawą tru
dną. trzeba tu po prostu z góry za
łożyć pewne rezerwy mocy, tak jak 
to jest na całym świecie.

I jeśli chcemy. aby w dalszej 
przyszłości nie mieć tego rodzaju 
perturbacji — musimy jeszcze zre
widować plany rozwoju elektro
energetyki na najbliższe pięciolecie, 
miedzy innymi uwzględniając wy
tyczne II Plenum dotyczące skró
cenia cykli budowy i pełnego wy
korzystania zdolności produkcyj
nych.

Postulowano nam założenie, że w 
przyszłej pięciolatce tempo przyrostu 
rocznego zapotrzebowania na energię 
elektryczną zmaleje, co nie wy- 
daje nam się uzasadnione wo
bec spodziewanego dużego wzro
stu zapotrzebowania na cele by- 
towo-komunalne 1 dla rolnictwa. 
Problem ten wymaga jeszcze bliż
szych analiz, zwłaszcza, że sze
reg spraw, jest tu spornych i wy
maga uzgodnienia, bo np. gdv cho
dzi o skojarzone z energetyka cie
płownictwo — ani nasz resort, ani 
gospodarka komunalna nie znala
zły odpowiednich środków na jego 
rozwój. Te kwestie trzeba raz je
szcze solidnie przeanalizować...'

RED.t Oczywiście właściwie taplano- 
wane I skoordynowane Inwestycje mają 
tu na dłuższą metę decydujące znacze
nie I do spraw tych Jeszcze wrócimy. 
Ate dla doraźnej poprawy sytuacji — 
eo teraz jest najpilniejsze — duże zna
czenie ma teł jak najlepsze wykorzy
stanie posiadanych Już mocy i racjo
nalniejsze, oszczędniejsze użytkowanie 
energii, zwłaszcza w godzinach szczytu. 
Myślę, że do pełniejszego zrozumienia 
tyeh nilnyrh potrzep może przyczynić 
się również niniejsza rozmowa, za któ
rą w imieniu, naszych Czytelników 
bardzo dziękujemy.

Rozmawiał:
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

TECHNIKA 
MEDYCYNIE

Ogródek Postępu Technicznego w Ka
towicach zorganizował wyatawę pn. „TE
CHNIKA — MEDYCYNIE”, która Jest 
.pierwszą tego rodzaju ekspozycją w Pol
sce. Wystawa — czynna od 88 września 
do 8 października br. — ma na celu u- 
powszechnienie osiągnięć w zakresie roz
woju techniki medycznej w kraju 1 za 
granicą, dokonanie wymiany doświadczeń 
irodowiaka medycznego i Inżynieryjno- 
technicznego oraz sformułowanie postu
latów pod adresem producentów apara
tury medycznej.

„Eycle Gospodarcze" (nr U br.l oma
wiając ostatnio problemy gospodarki 
1971—78 w przemyćle medycznym podkre
ślało brak koordynacji prac naukowo- 
badawczych 1 planów perspektywicznych 
w tej dziedzinie. W katedrach medycz

nych i instytutach PAN, w katedrach po
litechnik i zakładach z przemysłem me
dycznym nie związanych powstają urzą
dzenia niezbędne dla lekarzy, wykony
wał» prototypowo, w warunkach do te
go nieprzystosowanych, a przemysł me
dyczny w dużym procencie produkuje 
sprzęt przestarzały od lat nie unowocze- 
inlany. i — Jak dotąd — potrzeba za
interesowanych a nie polityka gospo
darcza I praktyka produkcyjna dyktują 
usprawnienia 1 unowocześnienia apara
tury medycznej w Polsce.

Sądzimy, źe zorganizowali» na wnio
sek Komitetu Nauki i Techniki wysu
wa, gromadząca M0» eksponatów przy
czyni się niewątpliwie do skoordynowa
nia rozproszonych dotychczas prac na
ukowo-badawczych, i nakreślenia najbar
dziej uzasadnionych ekonomicznie 1 no
woczesnych kierunków rozwoju przemy
słu medycznego.

Wystawa Jest bowiem przeglądem apa
ratury i urządzeń stosowanych do celów 
diagnostycznych, terapeutycznych 1 do
konywania zabiegów w klinikach medy^ 
cznych, szpitalach 1 ambulatoriach, apa
ratury i urządzeń wykorzystywanych w

Masło
DOBRZE znane sprzed kilku lat 

zakłócenia w zaopatrzeniu ryn
ku w masło we wrześniu br. 

dały o sobie znać ponownie. Po
nownie bowiem nastąpiło zahamo
wanie w produkcji i skupie mleka. 
Wzrost zapotrzebowania ludności na 
ąiaslo wykazuje zaś wyższą dyna
mikę wzrostu niż wzrost jej docho
dów. Dotychczasowe obserwacje u- 
poważniają nawet do stwierdzenia, 
że elastyczność dochodowa popytu 
na masło jest wyższa niż na mięso. 
Np. w latach 1964—1968 względne 
zaspokojenie zapotrzebowania rynku 
na masło wymagało zwiększenia je
go dostaw w granicach ponad 10 
proc, średniorocznie, tj. z 61 tys. 
ton w 1963 r. do ponad 102 tys. ton 
w 1968 T., przy wzroście dochodów 
pieniężnych ludności w granicach 
7—8 proc, średniorocznie.

Oczywiście tak znaczny wzrost 
dostaw masła do sprzedaży deta
licznej był możliwy dzięki zwięk
szeniu w tym czasie produkcji mle
ka z 12.3 mld litsów mleka w 1963 
r. do ok. 14.2 mld litrów w 1968 r. 
oraz zwiększeniu skupu mleka z ok. 
3.6 mld litrów w 1963 r. do ok. 5.1 
mld litrów w 1968 r.. tj. w grani
cach ponad 7 proc, średniorocznie.

Ten skup mleka stal się podstawą 
nie tylko dla wzrostu produkcji i 
dostaw masła na rynek, ale również 
dla wzrostu dostaw mleka kon
sumpcyjnego dla ludności nierolni
czej za pośrednictwem handlu u- 
społecznionego (z 0.9 mld litrów w 
1963 r. do ok. 1,1 mld litrów w 
1968 r. — tj. w granicach ponad 4 
proc, średniorocznie) oraz dla wzro
stu produkcji serów twardych (z 
18,4 tys. ton w 1963 r. do ok. 38 
tys. ton w 1968 r., tj. w granicach 
16 proc, średniorocznie).

Inaczej było w latach 1961—1963, 
gdy produkcja i skup mleka nie 
wykazywały wyraźniejszej dynamiki 
wzrostu, bo produkcja kształtowała 
się w granicach 12,2—12,3 mld li
trów, a skup w granicach 3.7—3,8 
mld litrów. Wówczas dostawy ma
sła na rynek wahały się w grani
cach 60—61 tys. ton 1 utrzymywały 
się permanentne braki w zaopatrze
niu. Cały nasz wysiłek koncentro
waliśmy wówczas na zwiększeniu 
dostaw mleka konsumpcyjnego, któ
re pomimo wyraźniejszego braku 
wzrostu skupu wzrosły z 0,7 mld 
litrów wl9M r. do 0,9 mld litrów 
w 1963 r.

Wówczas Jednak braki zaopatrzę-- 
nia w masło w istotny sposób by
ły łagodzone przez wysoki wzrost 
sprzedaży tłuszczów roślinnych (z 
87 tys. ton w 1960 r. do ok. 158 tys, 
ton w 1964 r. tj. w graniokch po
nad 12 proc, średniorocznie) przy 
stosunkowo nieznacznych waha
niach w dostawach tłuszczu wie
przowego.

Inaczej było w latach następnych, 
tj. w okresie 1964—1968. W tym 
czasie wspomnianemu dynamiczne
mu wzrostowi dostaw masła na ry
nek towarzyszył nie wzrost, lecz 
spadek sprzedaży tłuszczów roślin
nych (z ok. 158 tys. ton w 1964 r. 
do ok. 146 tys. ton w 1968 r. tj, o 
12 tys. ton) spowodowany brakiem 
nabywców na ten rodzaj tłuszczów. 
W okresie tym wzrostowi dostaw 
masła towarzyszył znaczny wzrost 
dostaw na rynek również tłuszczów 
wieprzowych (ze 117 tys. ton w 
1964 r. do ok. 142 tys. ton w 1968 
r. tj. o 25 tys. ton, czyli w grani
cach ponad 4 proc, średniorocznie).

lecznictwie otwartym i przemysłowej służ
bie zdrowia do .celów profilaktycznych 
oraz sprzętu stosowanegh w ratownictwie 
i pomocy doraźnej.

Są tam urządzenia, aparaty I narzędzia 
produkowane przez zakłady podlegle Zjed
noczeniu Sprzętu Medyeoięgo oraz Cen
tralnemu Związkowi Spółdzielczości Pra
cy i Komitetowi Drobnej Wytwórczości 
oraz wykonywane we własnym zakresie 
prze akademie ł instytuty medyczne, kli
nik sanatoria itp. Osiągnięcia stroje de
monstrują też instytuty naukowo-badaw
cze Polskiej Akademi Nauk, uczelnie tech
niczne, wojskowa Akademia Techniczna 
oraz biura konstrukcyjne.

W ekspozycji wykorzystane są także 
użytkowane w krajowej służbie zdrowia 
urządzenia, narzędzia 1 aparaty specja
listyczne, produkowane przez znane fir
my zagraniczne, a me wykonywane w 
kraju. Praktyczne możliwości wykorzy
stania i przeznaczenia wielu eksponowa
nych urządzeń, Jak również nowe tech
niki zabiegowe demonstrowane są na 
wystawie przy pomocy przezroczy 1 pro
jekcji filmowych.

W czasie trwania wystawy Omywają 
się też konferencje problemowe, prelek
cje 1 seminaria zarówno dla grodowteka 
medycznego z zakresu popularyzowani» 
wykorzystam» nowych rozwiązań kon
strukcyjnych urządzeń medycznych Jak I 
dla kadry inżynieryjno-technicznej — o 
potrzebach i warunkach, jakie spełniać 
powinny nowe konstrukcje 1 urządzenia 
medyczne.

wystawa pn. „Technika -■ medycynie" 
adresowana jest w zasadzie do pracow
ników zakładów produkujących urządze
nia medyczne, instytutów naukowo-ba
dawczych 1 biur projełttowo-ktmstnikeyj- 
nych, związanych' z techniką medyczną, 
ale byłoby pożądane, żeby z jej trefcl» 
zapoznała slę jak najliczniejsza mitr» 

bowiem większe możliwości nawiązania 
kontaktów 1 wymiany doświadczeń po
między producentami • użytkownikami 
sprzętu medycznego.

(ak)

Pierwsze półrocze br., przy wzro* 
ście skupu mleka w granicach tyl
ko 1,4 proc., przyniosło wzrost do
staw masła na rynek o ponad 9 
proc., co z trudem tylko zaspokoiło 
jego potrzeby. Równocześnie jednak 
wystąpił dalszy . spadek sprzedaży 
już nie tylko tłuszczów roślinnych 
(o 3.4 proc.), ale również i tłuszczu 
wieprzowego (o ok. 7 proc.). Cały 
wzrost popytu na tłuszcze realizo
wany był więc w I półroczu br. 
wyłącznie w oparciu o masło, a 
równocześnie nastąpiło zwiększenie 
zapotrzebowania na nie w wyniku 
ograniczenia zapotrzebowania za
kupów margaryny i smalcu. Nic też 
dziwnego, że z chwilą gdy w sierp
niu br. nastąpił spadek skupu mle
ka (o 6.5 proc, poniżej poziomu z 
ub. r.) i tendencja ta utrzymała się 
również we wrześniu br. (w dniach 
od 1 do 10 września br. skup mle
ka był o ck. 5 proc, niższy niż w 
analogicznym okresie ub. r.) musia- 
ły wystąpić trudności zaopatrzenia 
w masło. Podobnie jak w poprzed
nich latach konieczne jest bowiem 
przede wszystkim zapewnienie od
powiedniego wzrostu dostaw mleka 
konsumpcyjnego (w granicach 3 
proc.). Ponadto wypada zapewnić 
odpowiedni wzrost dostaw mleka na 
potrzeby produkcji serów twardych, 
które są istotnym uzupełnieniem 
wciąż przecież nie dość wysokich 
dostaw mięsa na potrzeby rynku.

Już W sierpniu br. produkcja 1MJ 
śła spadła więc o ok. 4 proc, poni
żej sierpnia ub. r. i we wrześniu rów
nież nie osiąga, poziomu z wrześ
nia ub. r. Nic też dziwnego, że do
stawy na potrzeby rynku nie mogą 
już przewyższać poziomu dostaw z 
analogicznego okresu ub. r. o 9—10 
proc, jak to bywało do niedawna. 
Nie dość wysoki poziom dostaw 
masła na potrzeby rynku zmusza 
nas więc do limitowania jego sprze
daży, tj. do określania na każdy 
dzień możliwych do zrealizowania 
dostaw.

W przypadkach gdy limity te nie 
są na jakimś terenie przestrzegano 
i przez kilka dni sprzedaż masła 
jest wyższa, wówczas w następ
nych dniach mogą występować o- 
kresowe zaostrzenia braków. 
Pierwszym warunkiem względnej 
stabilizacji „maślanego rynku” jest 
więo ścisłe przestrzeganie limitów 
sprzedaży. Słabe zbiory siana i in
nych pasz dla bydła sprawiają bo
wiem, że nie możemy liczyć w naj
bliższych miesiącach na wydatniej
szy wzrost produkcji mleka. Eksport 
masła został w ostatnich latach, W 
zwią&u z szybkim wzrostem zapo
trzebowania krajowego poważnie o- 
graniczony (z 23 tys. ton w 1967 r. do 
19 tys. ton w 1968 r. i 4,3 tys. ton w 
I półroczu br.).

Już teraz istnieją jednak pewno 
możliwości poprawy zaopatrzenia w 
masło. Tylko wymaga to nieco cza
su. Jak dotychczas bowiem prawie 
cala, już dość pokaźna produkcja 
serów twardych, to są sery pełno- 
tłuste. Produkcja serów półtłustych 
stanowi jedynie drobny odsetek 
ogólnej, produkcji serów (poniżej 
0,5 proc.) i jest niższa niż w latach 
1960—1963. Zmiana w strukturze 
produkcji serów przy równoczesnym 
zwróceniu większej uwagi na ich 
jakość mogłaby stać się więc jedną 
z podstaw zwiększenia produkcji 
masła. Wiadomo również, że w la
tach szybkiego wzrostu skupu mle
ka spółdzielczość mleczarska inten
syfikowała skup mleka tylko na 
niektórych terenach. Na terenach 
dysponujących mniejszymi nadwyż
kami towarowymi mleka skupu nie 
organizowano. W skali całego kra
ju skup mleka stanowi więc w rezul
tacie ok. 35 proc, ogólnej jego pro
dukcji. Istnieją więc duże możllwoś-
el Intensyfikacji skupu mleka i o- 
becnie trzeba poważnie wzmóc wy- 
giłki, abyśmy mogli Je wykorzystać 
dla poprawy zaopatrzenia w ma-: 
dłOi

Nie można też pomijać faktu, to 
spadek sprzedaży tłuszczów roślin
nych i smalcu w znacznej mierze 
związany jest z niedostosowaniem 
ich jakości 1 -asortymentu do po
trzeb rynku. Po prostu fakt, że dy
sponowaliśmy znacznymi możliwoś
ciami dostaw masła nie sprzyjał in
tensyfikacji zabiegów zmierzających 
do przesunięcia popytu w kierunku 
margaryny 1 smalcu. Nastąpiło na
wet pewne cofnięcie na tym odcin
ku. Rzadziej pojawia się na rynku 
smalec paczkowany, wędzony i in
ne jego asortymenty. Natomiast ja- 
kość margaryny nie zawsze bywa 
zadowalająca, w związku z dużym 
udziałem w niej oleju rzepakowego. 
Usunięcie tych niedomagań sprzy
jać powinno przesunięciu części po
pytu z masła na puszcze roślinne 
1. smalec. ($b)

Lgg£asl3j
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D dawna znaczenie poję- 
:ia ergonomia' jest przed- 
niotem sporu. Dyskusja 
xwa właściwie od czasu 
powstania tego terminu. 
Brak powszechnie przy

jętej, chociażby ogólnej defi
nicji, jest przyczyną wielu nieporo
zumień. Sytuację pogarsza fakt 
jednoczesnego wysuwania innych 
propozycji nomenklaturowych, ta
kich jak ergonomika, antroponomla, 
psychologia inżynieryjna i inne.

W tej sytuacji jeżeli nie można 
sięgnąć do uzgodnionej definicji, 
wydaje się słuszne podanie podsta
wowych, charakterystycznych, a 
przy tym bezspornych, cech zja
wiska, przed przystąpieniem do ja
kichkolwiek dalszych rozważań.

Na ogól wszyscy godzą się ze 
■twierdzeniem, że działanie ergono
miczne zmierza do optymalnego 
przystosowania procesu pracy do 
właściwości psychofizycznych pra
cującego człowieka. W tym celu 
analizuje się stosunek człowiek — 
praca.

Użycie słowa „optymalne" suge
ruje, że każde usprawnienie ergo
nomiczne może posiadać nie jedno 
a szereg prawidłowych rozwiązań, 
Z których jedno będzie optymalne. 
Inaczej powiedziawszy, istnieje wie
le różnych rozwiązań, które nie ko

SPRAWY SPOŁECZNE

Optymalizacja 
stosunku: 
człowiek — 
praca

JÓZEF NOWACKI

lidują z normam! medycznymi, tech
nicznymi, psychologicznymi itd.

Określony dobór elementów, mie
szczących się w granicach standar
dów, będzie rozwiązaniem optymal
nym, gwarantującym jednocześnie 
optymalną wydajność pracy.

Należy zwrócić uwagę na fakt 
czasowego trwania optimum. W 
okresie wzmożonego wyścigu w pos
tępie technicznym, to co dzisiaj zos
tanie uznane za optimum, Już jutro 
może okazać się zaledwie prawidło
wym, a pojutrze wręcz wadliwym 
rozwiązaniem. Poza tym nie wolno 
zapominać, że średnie normy doty
czące człowieka mogą także zmie
niać się stosunkowo szybko i dosyć 
znacznie.

Jak z tego wynika, rozwiązanie 
optymalne jest uwarunkowane cza
sem i dlatego proces usprawnienia 
trzeba traktować jako proces ciągły. 
Nie może być jednorazowej akcji 
ergonomicznej, której wyniki na 
dłuższy czas zapewniają stan opty
malny, istnieje natomiast stale dzia
łanie zmierzające do optymalizacji 
stosunku ’ człowiek — praca.

Wydaje się oczywiste, że jak dłu
go człowiek bierze udział w ope
racjach produkcyjnych, tak długo 
proces pracy musi być optymalnie 
przystosowany do właściwości psy
chofizycznych jednostki ludzkiej. 
Inaczej nie może być mowy o uzys
kaniu optymalnej wydajności. O 
prawdziwości tego stwierdzenia 
świadczą wyniki doświadczeń'ostat
nich dwudziestu lat w dziedzinie 
organizowania procesu pracy.

Fakt każdorazowego zwiększenia 
wydajności pracy przy pomyślnym 
wdrożeniu usprawnienia ergonomi
cznego jest często wstydliwie prze
milczany przez ludzi zajmujących 
się tą działalnością.

Antropócentryczne ukierunkowa
nie postępu technicznego jest linią 
gwarantującą optymalny rozwój 
działalności wytwórczej i dlatego/ 
niezależnie od naszych życzeń, zes
poły ergonomiczne zawsze będą 
działały w kierunku zwiększenia 
zdolności produkcyjnej. Tego 'rodza
ju efekt może nie być natychmiasto
wy, może być stosunkowo odległy, 
niemniej zawsze można go odna
leźć. Nie wydaje się, aby fakt ten 
kolidował z humanistycznym cha
rakterem ergonomii.

Wspomniano, że ‘ optymalizacja 
stosunku człowiek — praca wyma
ga posługiwania się normami. Nor
my te dotyczyć będą tak organizmu 
człowieka jak i techniki pracy. Stąd 
kolejnjr wniosek, że w działaniu 
ergonomicznym konieczne jest ko
rzystanie z osiągnięć co najmniej 
trzech dziedzin wiedzy ludzkiej a 
mianowicie: techniki, psychologii I 
medycyny. W zasadzie nie jest rze
czą ergonomlsty ustalanie nowych 
norm z zakresu tych trzech dys
cyplin, natomiast wydaje się, że po
winien on umieć te normy stosować 
w praktyce. Znajdowanie norm me
dycznych należy do medycyny pra
cy. tak samo jak wykrywanie norm 
psychicznych będzie należało do 
psychologii pracy, a technicznych 
— do nauk zajmujących się tą dzie
dziną. Natomiast umiejętność prak-

Nr 3» (041) — M-IX.196? j.

tycznego połączenia tych zdobyczy 
wiedzy ludzkiej w jeden kompleks, 
przy rozpatrywaniu stosunku czło
wiek —■ praca, będzię zasadniczym 
celem działania ergonomicznego.

Prowadząc dalej te rozważania 
dochodzi się do wniosku, że prawi
dłowe działanie ergonomiczne wy
maga współudziału co najmniej 
trzech osób o różnym specjalistycz
nym przygotowaniu. Musi to być 
technik, lekarz i psycholog. Taki 
skład zespołu należy uznać za mini
mum warunkujące prawidłowość 
dzialanina ergonomicznego tak w 
strefie koncepcji, jak i korekcji. 
Nie wydaje się możliwe, aby jeden 
człowiek mógł dostatecznie opano
wać te trzy, tak różne gałęzie wie
dzy ludzkiej. Nabycie odpowiedniej 
wprawy w posługiwaniu się róż
nymi metodami i normami stosowa
nymi przez te trzy dyscypliny nauki, 
nie wydaje się prawdopodobne. Stąd 
ergonomiczne działanie z natury 
swojej jest działaniem zespołowym, 
a zasadniczą trudnością w praktyce 
takiego zespołu będzie znalezienie 
wspólnego języka dla specjalistów 
tak dalekich od siebie dziedzin wie
dzy.

Samodzielne działanie ergonomicz
ne nie istnieje. Jest ono bowiem 
nieodłączną składową procesu orga
nizowania pracy. Trudność polega 

jedynie na wyważeniu odpowiedniej 
proporcji w zakresie decydowania o 
prawidłowości stosunku człowiek — 
praca. Problemu tego nie można 
rozstrzygać w sposób pryncypialny, 
bowiem w zależności od różnych 
okoliczności decyzje dotyczące spraw 
np. technologicznych mogą czasem 
należeć do lekarza, a medj'cżńych 
— do pracownika z technicznym 
przygótowaniem.

Przy organizowaniu pojedynczego 
stanowiska roboczego pewną wska
zówką może być typ wykonywanej 
przez pracownika pracy. W tym za
kresie, rozróżnić można cztery ro
dzaje aktu wytwarzania.

Pierwszy rodzaj wytwarzania jest 
działaniem prymitywnym przypomi
nającym jeden z najwcześniej
szych aktów produkcyjnych, a mia
nowicie wykonanie przez człowieka 
pierwszego narzędzia. W praktyce 
przemysłowej w związku ze znacz
nym uproszczeniem poszczególnych 
operacji produkcyjnych wytwarzanie 
bez narzędzi będzie procesem, w 
którym np. praca statyczna i mono
tonia stanowią główne problemy, a 
obciążenie pracą dynamiczną będzie 
nieznaczne, np. prace montażowe, 
przy pakowaniu.

Drugim rodzajem wytwarzania 
jest działanie przy pomocy narzę
dzia, które umożliwia osiągnięcie 
większej precyzji działania, czy też 
zwiększa siłę oddziaływania. Narzę
dzie napędzane jest „silnikiem ludz
kim” stąd sposób jego trzymania 
(praca statyczną) warunkuje spraw
ność operacji.

Tak jak poprzednio, należy 
uwzględnić fakt, że w nowoczesnym 
przemyśle doszło do znacznego upro
szczenia poszczególnych operacji 
wykonywanych narzędziem i znów 
zagadnienia pracy statycznej, które 
przy usprawnianiu tego rodzaju 
wytwarzania powinny odgrywać za
sadniczą rolę, mogą nie mieć tak 
dużego znaczenia.

Celem przyspieszenia 1 zwiększe
nia siły operacji narzędzie zaopa
trzono w silnik. Rola człowieka 
ograniczona została do sterowania 
narzędziem wykonującym operacje. 
Liczba, zmienność i częstotliwość 
informacji, koniecznych do sprawne
go kontrolowania narzędzia napę
dzanego silnikiem, wzrosła tak 
znacznie, że stało się to głównym 
zagadnieniem procesu usprawniania 
pracy. Rozmieszczenie wskaźników 
i urządzeń sterujących stało się 
problemem, który warunkuje właś
ciwą postawę przy pracy i spraw
ność sterowania. Zdolność prawid
łowego odczytu sygnałów, ich prze
tworzenia oraz czas reakcji człowie
ka zaczęły odgrywać dominującą 
rolę w tym zakresie. Okazało się, 
że istnieją granice, których przekro
czyć nie można 1 dalszy rozwój 
procesu wytwórczego został ograni
czony możliwościami fizjologicznymi 
człowieka. W postępie technicznym 
sięgnięto zatem do automatyzacji 
jako środka, który może usprawnić 
proces sterowania.

W ten sposób zaczęto wyposażać 
narzędzia napędzane silnikiem w 
coraz to większą liczbę automatycz
nych urządzeń sterujących. Proces 
ten dojdzie do końca w momencie 
przekazania wszystkich funkcji 
sprawowanych obecnie przez czło
wieka — automatowi. Wówczas rola 
człowieka w procesie wytwórczym 
ograniczy się do dwóch decyzji: 
„włączyć" — „zatrzymać”, a procesy 

usprawniania produkcji będą obęj- 
mowały tylko problemy techniczne.

Niezależnie od sposobu, którym 
człowiek dokonuje aktu wytwarza
nia, musi on w czasie pracy utrzy
mywać określoną postawę ciała, 
wykonywać pewne ruchy i przepro
wadzać szereg procesów psychicz
nych. Poza tym część czasu zużywa 
on na wypoczynek.

Przerwy w pracy, ich częstotliwość, 
czas trwania i sposób spędzania 
tego czasu (wypoczywania) zależne 
są bezpośrednio od stopnia zmęcze
nia pracownika wywołanego jakoś
cią obciążenia statycznego, dyna
micznego i psychicznego.

Każdy prawidłowo przeprowadzo
ny proces organizowania stanowiska 
roboczego powinien opierać się na 
normach psychofizycznych człowieka 
i zgodnie z ich wymaganiami, dosto
sowywać poszczególne elementy 
procesu pracy, wypoczynku i środo
wiska materialnego. Inaczej powie
dziawszy, każde działanie organiza
torskie nie uwzględniające ergonomii 
może być działaniem błędnym, które 
na dłuższą metę nie- da pożądanych 
efektów.

Tego, co powiedziano nie należy 
rozumieć jako twierdzenia, że każdy 
profesjonalny organizator powinien 
jednocześnie być specjalistą w dzie
dzinie ergonomii. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że każde uspraw
nienie organizatorskie powinno 
uwzględniać elementy ergonomiczne 
tak, jak musi zawierać szczegóły 
techniczne pomimo tego, że profe
sjonalny organizator może nie być 
technikiem. Działanie ergonomiczne 
— to proces, będący składową dzia
łania organizującego pracę, kon
strukcję, narzędzia, urządzenia śro
dowiska materialnego pracy, okreś
lenia wzoru wyboru, wykorzystania 
surowca, półfabrykatów, sposobu 
wyrobu itd. Jest to zatem proces 
włączania elementów antropocen- 
trycznych, dotyczących samej pracy, 
wypoczynku i środowiska material
nego do każdego działania organiza
torskiego. Stąd też dalszy wniosek, 
że każda metoda działania ergono
micznego powinna być ściśle zwią
zana z technikami organizatorskimi.

Niezależnie od szczegółów, które 
mogą w sposób istotny zmieniać 
podejście do przedmiotu, każde po
stępowanie organizatorskie składa 
się z czterech zasadniczych etapów: 
identyfikacji stanu dotychczasowego 
(rozpoznanie); krytycznej oceny sta
nu dotychczasowego (uzasadnienie); 
ustalenia możliwych wariantów 
usprawnienia; krytycznej oceny wa
riantów i wyboru optymalnego.

Kolejne przejście tych czterech 
etapów działania zezwala dopiero 
na opracowanie projektu usprawnie
nia i nakreślenie planu jego wdro
żenia. Proponowana metoda dotyczy 
przede wszystkim porządkowania 
sposobu myślenia. Przy jej prze
strzeganiu trzeba kolejno odpowie
dzieć na następujące pytania:'

Co? (identyfikacja)
Dlaczego? (uzasadnienie, ocena 

krytyczna)
Jak można inaczej? ’ (ustalanie 

wariantów)
Jak należy? (wybór optymalnego 

wariantu)
Dopiero po uzyskaniu wyczerpują

cych odpowiedzi na te pytania moż
na przystąpić do opracowania pro
jektu usprawnienia.

Ponieważ proces dostosowywania 
pracy do człowieka jest działaniem 
zespołowym, ustalenia metodyczne 
mają kapitalne znaczenie dla spraw
nego porozumienia się członków 
zespołu. Jednakowy porządek rozu
mowania zezwala zazwyczej na 
szybkie wyjaśnienie różnicy zdań 
nawet wówczas, gdy dyskutują lu
dzie o tak różnym przygotowaniu 
zawodowym jak technik, lekarz 
I psycholog.

Wydaje się jasne, że z tego wzglę
du metoda postępowania powinna 
być identyczna dla każdego z człon
ków zespołu. Zmieniać się mogą 
odpowiednio obiekty analizy, np. 
dla organizatora podstawową sprawą 
będzie przeanalizowanie metody 
działania, a ustalenia technika, le
karza i psychologa będą tłem, na 
którym każdy element (cel, mate
riał, wzór itd.) będzie rozważany. 
Podobnie dla higienisty-toksykologa 
elementy bhp powinny być podsta
wowym przedmiotem rozważań, przy 
każdorazowym uwzględnieniu usta
leń z zakresu techniki, organizacji, 
psychologii i fizjologii pracy.

Jak z tego wynika każdy poje
dynczy problem powinien zostać 
skonfrontowany z wszystkimi ele
mentami procesu pracy w układzie 
czterech etapów postępowania, któ
re zapewnią właściwą integrację 
wysiłków zespołu oraz odpowiedni 
udział poszczególnych specjalistów 
w opracowaniu projektu końcowe
go.

Zjawisko wiązania poszczególnych 
czynności specjalistycznych zawsze 
występuje ze szczególną ostrością w 
fazie ostatecznego opracowywania 
projektu. Bardzo często popełniamy 
błąd polegający na zakończeniu po
stępowania ergonomicznego ustale
niem wskazań psychologiczno-me- 
dycznych przeznaczonych dla orga
nizatora i technika. W tym momen
cie uważamy sprawę za zakończoną. 
Dalej niech się nią martwi „kolega”. 
W wyniku, pomimo prawidłowych 
ustaleń lekarza i psychologa, pow- 
staje błędny projekt usprawnienia. 
Zupełnym nieszczęściem jest reali
zacja takiego projektu p'rzy powo
ływaniu się na posiadane opinie 
autorytetów naukowych z zakresu 
psychologii i medycyny pracy.

W tej sytuacji nie uzdrowią kon
trole projektów, czy też ich końco
we opiniowanie w dziedzinie ergo
nomii. Projektantów usprawnień nie 
zaspokoją także’ dorywcze konsul
tacje. Psycholog pracy czy-też lekarz 
przemysłowy musi brać bezpośredni 
udział we wszystkich fazach opra
cowywania usprawnienia od począt
ku do końca. Jak długo na stano
wisku roboczym istnieje człowiek 
tak długo psycholog i lekarz będą 
wartościowymi partnerami w two
rzeniu każdego projektu dotyczącego 
procesu pracy.

Wymowa 
trzech pism

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

roby, głównie bojlery. Przed trzema 
laty zapadła decyzja, aby fabryce 
nadać profil jednolity. Chodziło bo
wiem o to, że ruszyć miała pro
dukcja „Polsikiego Fiata" i w związ
ku z tym należało znaleźć taki za
kład, który mógłby dostarczyć doń 
sprężyny. A że w WFS była już 
wykwalifikowana kadra i tradycje 
produkcyjne, więc wybór padł na 
nią.

Od początku 1968 r. jest to więc 
zakład wytwarzający sprężyny, w 
tym główny asortyment — sprężyny 
do „Polsikiego Fiata". Oczywiście 
posunięcie to wymagało moderniza
cji fabryki, zainstalowania nowo
czesnych maszyn, zapewnienia od
powiedniego pułapu zatrudnienia 
(limit deglomeracyjny) itd. Rok u- 
biegły przebiegł bez specjalnych 
perturbacji, choć zanotowano opóź
nienia w dostawach maszyn i wy
łoniło się szereg trudności wynika
jących z opanowania nowej, trud
nej technologicznie produkcji.

Kłopoty zaczęły się w roku bie
żącym. W 1968 r. produkcja global
na zamknęła się sumą 108 min zł 
przy zatrudnieniu 589 pracowników 
i wartości środków trwałych w wy
sokości 75 min zł. Wydajność pracy 
na jednego zatrudnionego wyniosła 
183 tys, zł, a wskaźnik produktyw
ności środków trwałych — 1,24. Na 
1969 r. założono wzrost produkcji o 
prawie 67 proc, do wysokości 180 
min zł. Zatrudnienie miało wzros
nąć do 747 osób, a wartość środ
ków trwałych — do około 90 min 
zł. Wskaźnik pokrycia przyrostu 
produkcji wzrostem wydajności pra
cy miał wynieść 59 proc., a wydaj
ność pracy na jednego zatrudnione
go — 254 tys. zł.

Dziś już wiadomo, że sytuacja bę
dzie prawdopodobnie wyglądała 
inaczej. Wartość produkcji globalnej 
osiągnie sumę około 150 min zł, za
trudnienie wyniesie 735 pracowni
ków, wartość środków trwałych — 
88 niln zł, a wskaźnik pokrycia 
przyrostu produkcji wzrostem wy
dajności pracy — 34 proc. Wydaj
ność pracy na jednego zatrudnione
go ukształtuje się na poziomie 204 
tys. zł, a wskaźnik produktywności 
środków trwałych — 1,43.

Tak więc wszystkie relacje eko
nomiczne ulegną pogorszeniu W 
stosunku do założeń planu na rok 
bieżący. Równocześnie nieznacznie 
polepszyły ^ę .relacje w stosunku 
do 1968 r. jMe dla pełnej jasności 
trzeba dodać, że obraz ten pogar
sza fakt, iż przy obliczaniu wolu
minu produkcji globalnej nie za
stosowano korekty wynikającej z 
wyższej ceny sprężyn wytwarzanych 
do „Polskiego Fiata”, których wa
ga w produkcji zakładu rośnie z 
roku na rok. Cena ta jest niewspół
mierna do relacji pracochłonności 
przy tym wyrobie 1 innych wyro
bach produkowanych w fabryce. I 
choć trudno ten czynnik dokładnie 
wyważyć liczbowo, to jednakże mo
żna śmiało powiedzieć, że przed
siębiorstwo faktycznie, a nie ra
chunkowo, pracuje w bieżącym ro
ku mniej więcej tak samo jak w 
1968 r. Nie polepszyły się bowiem 
w decydującym stopniu zarówno 
wydajność pracy na jednego za
trudnionego, jak 1 produktywność 
środków trwałych. Przyrost pro
dukcji zaś osiągnięty zostanie głów
nie przez wzrost zatrudnienia.

Tyle fakty. A przyczyny tej sy
tość ji?

Przedsiębiorstwo tłumaczy ją 
tym. że nie udało się w ciągu roku 
skierować produkcji niektórych, 
mniej trudnych do technologicznego 
opanowania, asortymentów do in
nych fabryk; że nastąpiły opóźnie
nia w dostawach maszyn z impor
tu, co nie pozwoliło na uruchomie
nie zakładanej w planie produkcji

Statystyka 
leśnictwa

W serii „Statystyka Polski — Ma
teriały Statystyczne” ukazał się no
wy zeszyt pt. „Statystyka leśnictwa 
1968”; jest to kontynuacja poprzed
nich publikacji GUS poświęconych 
gospodarce leśnej.

Z uwagi na niejednolity zakres 
informacji o lasach poszczególnych 
form własności, omówienie gospo
darki leśnej potraktowano z różnym 
stopniem szczegółowości. Najszer
szą tematyką i największą szcze
gółowością charakteryzuje się omó
wienie przedsiębiorstw lasów pań
stwowych, których udział w pro
dukcji leśnej jest dominujący.

Według danych, zamieszczonych 
w publikacji, powierzchnia leśna 
Polski w końcu 1968 r .wynosiła 
8 313,9 tys, ha. Lesistość Polski 
wzrosła w okresie powojennym z 
20,8 proc. W 1946 r. do 26.6 proc, 
w roku ubiegłym. Największą lesi
stością charakteryzuje się obecnie 
województwo zielonogórskie (44.3 
proc.), najniższą natomiast woj. 
łódzkie (18,4 proc.).

eksportowej; że w trakcie realizacji 
planu na rok bieżący pewni odbior
cy dokonali niekorzystnej weryfika
cji zamówień; że nie osiągnięto pla
nowanego pułapu zatrudnienia z u- 
wagi na trudności na warszawskim 
rynku pracy.

Zjednoczenie jest zgodne co do 
przyczyny pierwszej i drugiej, z re
sztą — zgodzić się nie może Uważa 
ono natomiast, że do tej sytuacji 
dopuściło kierownictwo przedsię
biorstwa, które jeszcze przed mie
siącem nie potrafiło ustalić dokład
nie, jak duże jest zagrożenie planu 
na rok bieżący i w gruncie rzeczy 

. nie bardzo umie odpowiedzieć na 
pytanie, co doprowadziło do zała
mania i jakie środki należy przed
sięwziąć dla polepszenia położenia 
fabryki, a główny ratunek upatru
je w korekcie planu. Jednocześnie 
nie wykorzystuje się w WFS w spo
sób dostateczny istniejących rezerw, 
zwłaszcza w zakresie pracy szeregu 
importowanych maszyn. A poza tym 
pewne znaczenie miały tu tzw. 
..trudności bujnego rozwoju” 1 nie
dobór wysokokwalifikowanych kadr. 
W kierownictwie zaś WFS obserwu
je się pewne tarcia.

Działacze partyjni z KD PZPR, 
jak 1 z zakładu sądzą, że w dużej 
mierze winę za ten stan ponosi 
również Zjednoczenie Przemysłu 
Motoryzacyjnego, które — niezależ
nie od wymienionych już przyczyn 
— zbyt mało wagi przykłada do 
pracy przedsiębiorstwa o tak nie
wielkich rozmiarach produkcji (pro
dukcja globalna ZPM w 1969 r. — 
około 50 mld zł). Na ten zarzut zje
dnoczenie odpowiada, że nie chodzi 
tu o wartość' produkcji, lecz o real
ne znaczenie tej fabryki dla zakła
dów produkcji finalnej. Bez peł
nych dostaw sprężyn z WFS prze
widzianych na rok bieżący może 
bowiem być zagrożony plan innych 
przedsiębiorstw branży.

CO SIĘ KRYJE ZA TRZEMA 
PISMAMI

Sytuacja roku bieżącego nie jest 
bez znaczenia w całej tej historii, 
którą zainteresowaliśmy się prze
czytawszy wspomniane na wstępie 
listy. Na tej płaszczyźnie bowiem 
rozgrywa się cała stawka o plan na 
1970 r. .

Według wytycznych zjednoczenia 
produkcja w 1970 r. powinna osiąg
nąć 208 min .zł przy zatrudnieniu 
757 osób, przedsiębiorstwo początko
wo zaproponowało 228 min zł pro
dukcji ‘gtdbalńer f zatrudnienie rzę
du 930 pracowników. Te rozbieżnoś
ci stały'się* przyczyną odrzucenia 
planu, w którym w stosunku do za
łożeń na bieżący rok, wydajność 
pracy według projektu zakładu ma 
wzrosnąć o 1.6 proc., a pokrycie 
przyrostu produkcji wzrostem wy
dajności pracy miało wynieść Jedy
nie 10 proc. Oczywiście wskaźniki 
te przedstawiają się inaczej, jeśli 
porówna się je ze stanem faktycz
nym. Tylko czy można zaręczyć, że 
podobne jak obecnie załamanie nie 
nastąpi i w roku przyszłym, nie 
mówiąc już o tym, że w zasadzie 
nikt nie potrafi doikładnie powie
dzieć, jak duże kryją się za tym 
rezerwy i czy w ogóle się kryją.

Te wątpliwości są tym większe, 
gdy się zważy — jak to wynika ź 
oceny zjednoczenia — że stan za
awansowania prac w ramach reali
zacji uchwał II Plenum jest w za
kładzie — jak dotąd — wręcz kom
promitujący. Zarówno bowiem pro
paganda, jak i zrozumienie tych 
spraw wśród kierownictwa załogi 
jest niedostateczne. W czym to się 
wyraża — bo przecież były i szko
lenia 1 propaganda wizualna? A w 
tym, że w sierpniu na spotkaniu 
kierownictwa WFS i zjednoczenia 
dyrektor naczelny nie tylko nie u- 
miał w dostateczny sposób przed
stawić zamierzeń na rok przyszły, 
ale był do tego stopnia nieprzygo

W strukturze własnościowej la
sów najważniejszą rolę odgrywają 
lasy państwowe pod zarządem Mi
nisterstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, które obejmują 6 518,4 
tys. ha, co stanowi 78,4 proc, po
wierzchni leśnej kraju. Niewielki 
udział mają lasy innych resortów, 
na które przypadało w 1968 roku 
221,5 tys. ha.

Stosunkowo duże znaczenie mają 
lasy niepaństwowe. Obejmowały 
one w omawianym roku 1574 tys. 
ha, czyli 18,9 proc, powierzchni le
śnej. W skład lasów niepaństwo
wych wchodzą lasy prywatne, 
wspólnot gruntowych, gromadzkie 
oraz* spółdzielni produkcyjnych. Pod
stawowe, w tej grupie, znaczenie, 
posiadają jednak lasy prywatne, 
które obejmują 1 459,3 tys. ha. Nie
korzystnym zjawiskiem, z produk
cyjnego punktu widzenia. Jest roz
drobnienie lasów prywatnych, które 
w postaci niewielkich działek 
(średnio 1,1 ha) wchodzą w skład 
1 286 tys. indywidualnych gospo
darstw rolnych.

W latach 1949—1968 pozyskano w 
Polsce ok. 378 min m sześć, drew
na, w tym 329 min m sześć, gru
bi zny. W 1968 r. pozyskano 20,8 
min m sześć. drewna, w tym 18,1 
min m sześć, grubizny.

Na przestrzeni ostatnich lat w 
strukturze pozyskania drewna za
szły pewne zmiany. Zmniejszył się 
udział drewna iglastego (z 89,3 proc., 
drewna ogółem, w 1?55 r. do 81,6 
proc, w roku ubiegłym), na korzyść 
drewna liściastego, którego tapuy.

towany, że materiały Okładające «1$ 
na pro ekt planu były 
ne; te działacze KSR nie orientują 
się na czym polegają zmiany za- XonowX na II Plenum i me 
bardzo potrafią zdać »°bie sprawę 
X prawdziwych przyczyn, które do
prowadziły fabrykę do obecnej sy
tuacji a powtarzają lansowaną 
przez administrację tezę, iż zakład 
nie był ani technicznie, ani orga
nizacyjnie, ani też kadrowo przy
gotowany do ..wielkiego skoku w 
bieżącym roku. I choćby w tym, że 
na przyszły rok zaproponowano tak 
wysoki pułap zatrudnienia.

Wszystko to oznacza po prostu, że 
zakład w żadnej mierze nie był 
przygotowany do opracowania „P° 
nowemu” planu na 1970 r i na 
lata 1971—1975. Nigdy dotąd zakład 
nie oponował, gdy zjednoczenie 
nadsyłało dyrektywy. Należy więc 
się domyślać, że po prostu liczono 
na to, iż podobnie jak w bieżącym 
roku środki w trakcie realizacji 
planu się znajdą, a jeśli nie uda 
się osiągnąć zamierzeń, to w su
kurs przyjdzie korekta planu. A 
winić za to można tylko kierownic
two zakładu. Ani bowiem KSR, ani 
instancje partyjne nie mogą skon
struować planu. Od tego jest bo
wiem administracja, nie _ mówiąc 
już o tym, te cala „żonglerka 
wskaźnikami” jest dla wielu człon
ków załogi po prostu niezrozumiała, 
choć wyczuwają oni, iż zakład 
„przechodzi kryzys".

W tej chwili — tzn. już po wy
stosowaniu wymienionych trzech 
pism — trwają o wiele intensyw
niejsze prace nad planem na rok 
1970. Sytuacja zakładu staje się dla 
wszystkich w coraz większym sto
pniu zrozumiała. Administracja o- 
pracowuje nowy projekt planu, któ
ry ma zawierać o wiele bardziej 
korzystne relacje ekonomiczne, 
działacze KSR na gwałt uzupełnia
ją swą wiedzę, zjednoczenie stara 
się pomóc przedsiębiorstwu. To sa
mo ma zamiar uczynić KD PZPR. 
Tylko dyrektor naczelny zgłosił swą 
rezygnację z zajmowanego stanowi
ska.

Jak się to wszystko zakończy? 
Dziś bardzo trudno jest odpowie
dzieć na to pytanie. Bo sprawa leży 
nie tyle w samym dokumencie pla
nistycznym, ile w realnej, dzisiej
szej sytuacji przedsiębiorstwa i w 
stosunkach międzyludzkich panują
cych obecnie w zakładzie. Wyjście 
z „załamania” w chwili obecnej 
może bowiem stworzyć odpowied
nie warunki dla realizacji planu w 
1970 r. i w latach przyszłych. Temu 
samemu służyć może „oczyszczenie1* 
atmosfery w fabryce.

Ale nie tylko w niej samej. Bo 
jak na przykład wytłumaczyć fakt, 
że do tej pory egzekutywa organi
zacji partyjnej w WFS, a więc i 
KSR, nie zostały powiadomione o- 
ficjalnie ani o upomnieniu udzielo
nym dyrektorowi, ani o odrzuceniu 
projektu planu?? O pismach tych 
wiedzą tylko dzięki „plotce”, a tre
ści ięh mogą się jedynie domy
ślać.

Również zastanawiające jest to. 
Że jeden z rozmówców skomentował 
fakt udzielenia napomnienia mniej 
więcej w ten sposób: „Że udzielo
no dyrektorowi napomnienia, to 

. może i dobrze, bo był źle przygoto
wany do zreferowania założeń pla
nu na rok 1970. Poza tym jest cho
ry, może był akurat niedysponowa
ny? A w gruncie rzeczy upomnie
nie ma charakter propagandowy. 
Chodziło przecież o to, aby kogoś 
„stuknąć". Bo przecież przedsię- 
bi rstwo rozwija się bardzo dyna
micznie. I czy przypadkiem nie jest 
to kara za zbyt napięte planowa
nie?!"

Tego rodzaju tradycyjne myślenie 
wywodzi się stąd, że trudno tak z 
dnia na dzień zrozumieć, że przed
siębiorstwo uważane kiedyś za „do
bre” staje się nagle w obliczu ra
chunku ekonomicznego „złe”. Trze
ba go więc „bronić". Próbuje się 
więc mówić, że poza statystyką jest 
jeszcze rozsądek: „Co tam wskaźni
ki, my wiemy, kto pracuje dobrze, 
a kto źle”. Zapomina się o tym, że 
rachunek ekonomiczny to nie sta
tystyka. Proste zestawienie liczb 
wymaga jeszcze analizy. A ta w 
przypadku Warszawskie! Fabryki 
Sprężyn okazała się nieubłagana.

KAROL SZWARC

z braku możliwości przerobu, nie 
były dawniej w pełni wykorzysty
wane.

W odniesieniu do poszczególnych 
sortymentów drewna obserwuje się, 
przy nieznacznym spadku drewna 
tartacznego, stały wzrost pozyskania 
drewna tartacznego liściastego. Pod
jęta w ostatnich latach rozbudowa 
i modernizacja przemysłu celulozo
wo-papierniczego spowodowała dy
namiczny wzrost pozyskania papie
rówki iglastej i liściastej.

Pozyskanie drewna kopalniako
wego i kopalniaków utrzymuje się 
prawie na jednakowym poziomie, 
co przy rozwijającym się górnic
twie uznać należy za zjawisko po
zytywne. O właściwym wykorzy
staniu surowca drzewnego świad
czy także niewielki odsetek drew
na przeznaczonego na cele energe
tyczne. W 1968 r. drewno opalo
we stanowiło 10,2 proc, ogólnej ma
sy pozyskanej grubizny.

W latach 1956—1968, w wyniku 
akcji zadrzewień, zasadzono poza 
lasami, 140 min drzew oraz 158 min 
krzewów. W 1968 roku zasadzono 
13.2 min drzew 1 20,4 min krze* 
wów.

W zakresie ochrony przyrody, w 
wyniku wieloletnich wysiłków, 
stworzono sieć parków narodowych 
I rezerwatów, przedstawiających bo
gactwo i zróżnicowanie przyrodni
cze kraju, W 1950 roku mieliśmy 
3 parki narodowe, w 1968 — 11. 
Ilość rezerwatów przyrody wzrosła 
X 37 (w 1953 r.) do 519 (w 1968 r.).

O)
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RZEMYSŁOWY Instytut 
Maszyn Rolniczych w Po
znaniu w przeciwieństwie 
do wielu innych placówek 
naukowo-badawczych nie 
skarży się na obojętność ze 

strony przemysłu. Przeciwnie, wiele 
i chętnie mówi się w poznańskiej 
placówce o współpracy z przedsię
biorstwami 1 zainteresowaniu rzecz
ników przemysłu działalnością In
stytutu. Opinia Zjednoczenia Prze
mysłu Ciągników i Maszyn Rolni
czych, zwanego w skrócie „Agrome- 
tem”, o pracy PIMR-u jest jedno
znacznie pozytywna.

Podobne i bardziej jeszcze po
chlebne opinie o sobie mogli usły
szeć pracownicy PIMR-u na czerw
cowej naradzie, omawiającej efekty 
współpracy PIMR-u z przedsiębior
stwami w zakresie nowych .urucho
mień. Dyskusja dowiodła, że 80 proc, 
opracowań PIMR-u przedsiębiorstwa 
wykorzystały w produkcji przemysło
wej. Pozostałych zaś 20 proc, opra
cowań przemysł nie wykorzystał z 
przyczyn uzasadnionych małym, jak się okazało, zapotrzebowaniem w 
kraju na nową produkcję bądź nie- 
celowością jej podjęcia w świetle 
rysujących się możliwości importo
wych. Pewną rolę w niepełnym wy- 
korzystaniu dorobku konstruktorów 
przemysłu odgrywały wysokie na
kłady inwestycyjne, jakich wyma
gało przygotowanie innvch gałęzi 
przemysłu do produkcji potrzebnych 
półfabrykatów i zespołów.

FORMY POWIĄZAŃ

Przemysłowy Instytut Maszyn 
Rolniczych pełni od 1954 roku rolę 
placówki wiodącej dla całej branży 
w zakresie konstrukcji i badań ma
szyn rolniczych i ciągników, nato
miast od 1966 r. PIMR ocenia rów
nież poziom techniczny ciągników 
i maszyn rolniczych, wystawia też 
świadectwa dopuszczenia wyrobów 
do produkcji. Opinie te są następ
nie zatwierdzane przez Branżową 
Komisję Oceny, która nadzoruje i o- 
piniuie „jakościową” działalność 
PIMR.

Specyfika poznańskiej placówki 
polega na tym, że efekty pracy, ja
ką wykonuje z racji pełnienia funk
cji koordynatora, może bezpośred
nio oceniać z uwagi na klasyfiko
wanie produkcji do poszczególnych 
grup („A”, „B”, „C”). Połączenie 
tych dwóch funkcji sprawia, że 
PIMR jako organ opiniujący wyro
by zna słabości pracy PIMR jako 
koordynatora. Dzięki zaś „jakościo
wej” działalności jest znakomicie 
poinformowany o możliwościach 
przezwyciężenia tych słabości w po
szczególnych zakładach bądź tez o 
braku tego rodzaju możliwości w 
przedsiębiorstwach. Pomaga mu to 
w pełnieniu obowiązków koordyna
tora poczynań konstruktorów w ca
łym przemyśle. Jest przy tym ży
wotnie zainteresowany postępem w 
skali całej branży. Bądź co bądź 
udział wyrobów zaklasyfikowanych 
do najwyższej grttpy jest swojego 
rodzaju kryterium działalności PIMR 
jako koordynatora.

Oddziaływanie PIMR na postęp w 
przemyśle ułatwia w niemałym stop
niu fakt, że jego sugestie w spra
wie poczynań konstruktorskich 
przyjmowane są prżez pracowników 
przedsiębiorstw jako zalecenia orga
nu opiniującego opalom nowoczes
ności produkcji i wydającego świa
dectwa dopuszczenia wyrobu do pro
dukcji. Aby przedsiębiorstwa nie, 
zlekceważyły przypadkiem tych za-’ 
leceń, „Agromet" zobowiązał je do 
prezentowania zakładowych planów 
postępu technicznego w Przemysło
wym Instytucie Maszyn Rolniczych. 
Zgodnie z zaleceniami „Agrometu’ 
fabryki najpierw muszą uzyskać 
opinię PIMR, a następnie dopiero 
„Agromet” zatwierdza zakładowe 
plany postępu technicznego.

Formy powiązań poznańskiego oś
rodka z przemysłem uwzględniają 
również czynnik ekonomiczny. PIMR 
jest na rozrachunku gospodarczym. 
Jak widać, współpraca tych „od po
mysłu” z tymi „od przemysłu” wy
nika niejako z wzajemnych związ
ków i. zależności, jest niejako za
programowana w przemyśle ciągni
ków i maszyn rolniczych.

A WYNIKI?

W oparetu o konstrukcje PIMR 
przemysł produkuje ponad 10 proc, 
maszyn rolniczych, natomiast aż 50 
proc., nowych konstrukcji wprowa
dzonych do przemysłu jest rezulta
tem współpracy przedsiębiorstw z 

poznańskim ośrodkiem.

— Do Poznania pracownicy na
szych fabryk jeżdżą częściej niż do 
Warszawy — słyszałam w „Agro- 
mecie”. Wydaje się, że w stwierdze
niu tym nie ma przesady. GwoM 
sprawiedliwości trzeba jednak po
wiedzieć, że jedną z przyczyn czę
stej bytności pracowników przedsię
biorstw w poznańskim ośrodku jest 
skupienie tu placówek o istotnym 
znaczeniu dla całej branży. Obok 
bowiem 12 zakładów naukowych 
(5 podstawowych i 7 pomocniczych), 
zakładu doświadczalno-konstruktor
skiego i gospodarstwa doświadczal
nego, PIMR dysponuje centralnymi 
ośrodkami: informacji naukowo- 
technicznej i ekonomicznej, norma
lizacji, dokumentacji poglądowej i 
pracownią wzornictwa przemysło
wego. Ośrodki te nazywane są cen
tralnymi z racji ich branżowego 
charakteru. Kto więc chce np. do
wiedzieć się, co za granicą „wy
myślili" w danej dziedzinie (paten
ty) lub zgromadzić literaturę na in
teresujący go temat z różnych kra
jów — ten spieszy do PIMR po 
wyczerpujące informacje.

Z faktu, że PIMR rzeczywiście 
współpracuje z przemysłem, a prze
mysł z instytutem, wcale jeszcze 
nie wynika, źe zaplecze naukowo- 

badawcze przesądza ó „jakości” po
stępu w produkcji. Ale jak można 
ocenić „jakość” skalę .1 zasięg po
stępu w jednej branży? Znaną jest 
prawda, że.o postępie w produkcji 
jednej branży przemysłu maszyno
wego przesądza w dużym stopniu 
postęp w produkcji kilku, jeśli nie 
kilkunastu, innych branży przemy
słowych, nie zawsze przy tym są 
one skupione w jednym resorcie. 
Dlatego m. in. tak wiele instytu
tów prezentowanych w redakcyj
nym cyklu zwracało uwagę na ścis
ła zależność pomiędzy własną twór
czością, a twórczością innych pla
cówek naukowo-badawczych, przy
pominając zarazem o tym, że efek
ty ich pracy są wypadkową czyn
ników subiektywnych i na wskroś 
obiektywnych, niezależnych od nich 
i od branż, na których potrzeby 
pracuja. Dodajmy jeszcze, że w 
przypadku przemysłu ciągników i 
maszyn rolniczych pewną rolę od-

INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY

Czy przykład
dobrej 
współpracy

BARBARA WIŚNIEWSKA

grywa też umiejętność korzystania 
brzez odbiorcę z nowej techniki.

Słowem, im bardziej skompliko
wany jest wyrób, tym więcej czyn
ników określających jego jakość, 
determinujących standard. Po tych 
wszystkich zastrzeżeniach można 
przyjąć za kryterium „jakościowe” 
postępu ilość wyrobów w grupie 
„A”, a raczej próbować określić 
przy pomocy wyrobów zaliczanych 
do najwyższej grupy tendencję „ja
kościową” postępu w przemyśle 
ciągników i maszyn rolniczych.

JAKOŚĆ 1 NOWOCZESNOŚĆ
i

W latach 1966—1969 udział wyro
bów o najwyższym standardzie w 
produkcji przemysłu zwiększył się 
dwuktotnie w ujęciu wartościowym, 
a trzykrotnie w ilościowym.

Z głębnej analizy tych zjawisk 
można wyczytać na pierwszy rzut 
oka, że tendencja do podnoszenia 
standardu produkcji wystąpiła głów
nie w produkcji maszyn rolniczych. 
Spieszę przeto z wyjaśnieniem, że 
PIMR ma inny pogląd na tę sprawę, 
wszystkie ciągniki z wyjątkiem 
C-4011 mają najwyższy standard! 
Przy czym C-4011 jest w trakcie 
modernizacji. Zdaniem dr Mielca, 
dyrektora PIMR, dopracowanie się 
przez zakłady ciągników całej ro
dziny o dobrym standardzie jest po
ważnym osiągnięciem o dużym zna
czeniu dla przemysłu. Na marginesie 
warto wpomnieć. że ZM w Ursusie 
mają własny zakład doświadczalny 
i utrzymują ścisłe kontakty m.in. z 
Politechniką Warszawską.

Niski udział ciągników w grupie 
wyrobów o najwyższym standardzie 
w produkcji przemysłu wynika 
stąd, że nowe typy ciągników, uzu
pełniające dotychczasowy asorty
ment, bądź niedawno weszły do pro
dukcji (C-385 w tym roku), bądź 
też mogą być wytwarzane w ogra
niczonych ilościach (np. C-325) z 
braku mocy wytwórczych w przemy
śle. Z tych samych przyczyn ciągnik 
C-4011 produkowany jest w ilościach 
zbyt małych w stosunku do istnieją
cego zapotrzebowania na ten typ 
ciągnika .

W przemyśle ciągników i maszyn 
rolniczych osłro występuje problem 
niedostatku zdolności produkcyj
nych. Nie tvlko maszyny o wy sok ej 
jakości, ale i reprezentujące niższy 
standard produkowane są w ogra
niczonych ilościach, z podjęciem 
produkcji nowych pilnie potrzebnych 
rolnictwu są poważne trudności. O 
skali ich orientuje m.in to, że 
produkcja ciągników malej mocy 
(12-1« KM) została rozwiązana od 
strony konstrukcyjnej przez pracow
ników Zakładów Mechanicznych w 
Ursusie. Decyzje w sprawie podjęcia 
tej produkcji jeszcze nie zapadły i 
prawdopodobnie nie zapadną.. Wy
maga bowiem miliardów złotych na 
inwestycje, m.in. w metalurgii.

Bariera produkcyjna utrudnia zdy
skontowanie przez przemysł dorob
ku konstruktorów w sposób zdoląy 
usatysfakcjonować rolnictwo i han
del zagraniczny. Przemysł nie ma 
możliwości podjęcia produkcji na po- 
ttzebną skalę nawet tych maszyn, 
które mają istotny wpływ na agre
gowanie i z tej racji są szczególnie 
pilnie poszukiwane przez rolnictwo. 
W grupie tych maszyn są rewelacje 
w skali światowej, np. pługofrezar- 
ka konstrukcji PIMR (patent kupiła 
francuska firma), maszyny oceniane 
jako wyjątkowo pilnie potrzebne 
(rozsiewacze nawozów mineralnych, 
siewnik nawozowy konny, pługi, itd.,

Itp.) krajowym 1 zagranicznym od- 
taioreom.

W tych warunkach niepodobna 
ocenić udziału w produkcji wyrobów 
o najwyższej klasie za pełną ilu
strację „jakości" postępu w przemy
śle ciągników i maszyn rolniczych. 
Udział ten odzwierciedla tylko te 
możliwości, jakie mogą być wyko
rzystane w warunkach występowania 
bariery ilościowej. Ponadto przy o- 
cenie tych możliwości nie można 
pominąć sprawy o istotnym zna- 
czenłu. Otóż PIMR stosunkowo nie
dawno bezpośrednio współpracuje 
z przemysłem ciągników i maszyn 
rolniczych.

SYTUACJA INSTYTUTU

Przemysłowy Instytut Maszyn Rol
niczych w Poznaniu jest jedną z 
najstarszych placówek naukowo- 
badawczych w -haszym przemyśle, 
powołane do życia w 1946 roku

Centralne Biuro Konstrukcyjne Ma
szyn Rolniczych w' 1954 roku zmie
niło nazwę na Przemysłowy In
stytut Maszyn Rolniczych. W ciągu 
wielu lat PIMR był resortową 
placówką naukowo-badawczą. Możli
wości podjęcia badań na szerszą 
skalę PIMR uzyskał dopiero po 
„zdegradowaniu” go do rangi pla
cówki branżowej. Osobliwe, nie
mniej prawdziwe.

„Agromet” nie ukrywa, że jego sta
rania doprowadziły do zmniejszenia 
rangi Przemysłowego Instytutu Ma
szyn Rolniczych („pilnie potrzebowa
liśmy własnego zaplecza, a z resor
towymi placówkami różnie by
wa...”). PIMR nie ma powodów do 
ubolewania nad degradacją. Prze
mysł sypnął sporo dewiz i złotówek 
na rozbudowę poznańskiego ośrodka 
i modernizację technicznego wypo
sażenia .W ciągu trzech ostatnich 
lat Przemysłowemu Instytutowi 
Maszyn Rolniczych przybyły nowe, 
dobrze wyposażone laboratoria i 
stanowiska badawcze. W przyszłym 
roku planuje się podjęcie budowy 
Ośrodka Prób i Badań Maszyn 

Rolniczych, wyposażonego w nowo
czesną aparaturę.

Inwestycje w zaplecze naukowo- 
badawcze sowicie opłaciły się prze
mysłowi ciągników i maszyn rol
niczych. Niezależne od opracowań 

.konstrukcji nowych maszyn PIMR 
zaopatruje zakłady przemysłowe w 
cenne przyrządy pomiarowe pro
dukowane według własnych „pomy
słów” (przetworniki pomiarowe do 
pomiaru sił, momentónó obrotowych, 
pomieszczeń kątowych, przyśpieszeń, 
bezkontaktowe zbieracze obrotowe 
do pomiaru obciążeń na wirujących 
częściach maszyn). Drugą grupę 
urządzeń badawczych, w jakie PIMR 
zaopatruje fabryki, stanowią samo
jezdne laboratoria pomiarowe, .przy
stosowane do prowadzenia pomia
rów w ruchu. Oddany ostatnio do 
eksploatacji wóz pomiarowy LP-4 
jest największym tego typu urządze
niem w kraju» i należy do grupy 
najnowocześniejszych unądzeń tego 
typu w Europie. A stanowiska ba
dawcze? Zjednoczenie wielce sobie 
chwali te ■ urządzenia, kosztowne a 
przeto nieosiągalne dotychczas dla 
przedsiębiorstw (import).

NORMALIZACJA

Kapitalne znaczenie ma również 
działalność normalizacyjna. „Agro
met” jest żywotnie zainteresowany 
w eksporcie swojej produkcji. Tylko 
bowiem przy pomocy eksportu 
można rozwiązać problem wypo
sażenia technicznego polskiego rol
nictwa. Wielu typów maszyn „A- 
gromet” nie może produkować, nie 
jest to w ogóle możliwe. Wzorem 
innych' państw Polska importuje 
maszyny rolnicze i — oczywiście 
— dąży zarazem do rozwijania 
eksportu ma/zyn, które zgodnie ze 
specjalizacją w krajach RWPG 
produkuje radzimy przemysł. Jed
nym zaś z podstawowych warun
ków wejścia na rynki zagraniczne 
i utrzymania się na nich jest moż
liwość agregowania eksportowa
nych ciągników i maszyn rolni
czych z używanymi w kraju Impor
tera. Stąd konieczność posługiwa
nia się normami międzynarodowy
mi.

Spravn ta ma inne jeszcze aspek
ty. W 1966 r. przemysł produkował 
7 typów pługów zawieszanych w 
14 odmianach, nie zaspokajając przy 
tym asortymentowych potrzeb rol
nictwa. Udział części powtarzalnych 
w tych pługach wynosił 25 proc.

Obecnie natomiast zunifikowana 
rodzina pługów zawieszanych obej
muje 9 typów, udział w nich cżęś- 
ei powtarzalnych wynosi 63,5 proc. 
Pługi te całkowicie zastępują po
przednio oferowane rolnictwu „ty- 
po-odmiany”, a zarazem uzupełnia
ją asortyment poprzednio produko
wanych. Unifikacja elementów i 
zespołów pozwoliła na zmniejszenie 
ilości części zamiennych z 72 do -40 
pozycji, co m. in. umoOwilo pro
ducentowi oszczędzenie w jednym 
tylko roku okrągłej sumki 20 mi
lionów złotych na kosztach włas
nych. Cena zbytu pługa skibowego, 
uważanego za podstawowy, zmniej
szyła się o 440 zł. W obecnej wersji 
jest tańszy, bardziej wydajny i wy
godny w eksploatacji.

Efekty te są wynikiem żmudnych, 
wszechstronnych badań, jakim pod
dane zostały części i zespoły róż
nych pługów i wykorzystania wy
ników tych badań w pracach kon
strukcyjnych. Tego rodzaju badania 
w wielu jeszcze instytutach oce
niane są jako „czarna robota”, nie
godna twórców. Przemysłowy In
stytut Maszyn Rolniczych natomiast 
lansuje pogląd, . zgodnie z którym 
normalizacja, unifikacja i typizacja 
ma duży wpływ na „jakość” kon
strukcji. Wcale to oczywiście nie 
znaczy, że PIMR przeprowadza 
wszystkie badania, czasem „tylko” 
inspiruje ich podjęcie.

Pozostaje do wyjaśnienia: czy 
rodzime konstrukcje, w tym opra
cowane przez PIMR są rewelacją 
światową, czy też zaliczają się do 
tych, o których mówi się z lekkim 
przekąsem: nie wymyślili prochu...

Wydaje się, że nie popełnimy błę
du mówiąc, że punktem odniesie
nia dia PIMR były i są urządzenia 
produkowana przez firmy o uzna
nym międzynarodowym autorytecie. 
Co prawda w ostatnich trzech ła
tach kilka opracowań konstrukcyj
nych uzyskało doskonałe opinie i u- 
ważane są za szlagiery w skali 
światowej, niemniej jednak więk- : 
szość nowych konstrukcji wdraża
nych do przemysłu reprezentuje po 
prostu dobry standard. To jest już 
bardzo wiele, ale nie zaspokaja 
ambicji przemysłu.

Uczestnicy narady, o której 
wspominałam na wstępie, oceniając 
pochlebnie dotychczasową yacę 
PIMR; zwracali zarazem uwagę na 
konieczność uwolnienia się od za
granicznych wzorców, podejmowa
nia bardziej ambitnych tematów i 
poszukiwania innej koncepcji roz
wiązania problemu technicznego 
wyposażenia rolnictwa. Spełnienie 
tych postulatów dość powszechnie 
uzależnia się od uwolnienia poz
nańskiego ośrodka od części prac 
wykonywanych na zlecenie przed
siębiorstw; w ub. roku 70 proe., w 
tym roku zaś 60 proc, swoich moż
liwości PIMR przeznacza na reali
zację zleceń zakładów.

Postulat słuszny, ale o ile real
ny?

Sarni zainteresowani, czyli Prze
mysłowy Instytut Maszyn Rolni
czych najpoważniejsze trudności w 
podjęciu bardziej ambitnych tema
tów upatruje w kłopotach kadro
wych. Krajowe uczelnie techniczne 
dostarczają rocznie tylu absolwen
tów, Hu potrzebują fabryki zlokali
zowane w jednym tylko wojewódz
twie poznańskim. Na trudności z 
zatrudnieniem samodzielnych pra
cowników naukowych skarżą się 
również i'wyższe.uczdlnie, nota be
ne wszystkie ściśle współpracują z 
przemysłem ciągników i maszyn 
rolniczych.

Ostrożnie, z rezerwą oceniane są 
w przemyśle i w poznańskim ośrod
ku możlimści podjęcia ambitnych 
tematów. Nie wynika to z oportu
nizmu,a przynajmniej nie tylko i 
nie głównie z obaw przed odpo
wiedzialnością. W przemyśle ciąg
ników i maszyn rolniczych prace 
nad technologią są prowadzone w 
ograniczonej skali. Biuro Projekto- 
wo-Technologiczne dotychczas zaj
mowało >ię głównie przygotowa
niem dokumentacji inwestycyjnej, 
zaledwie 10 — 15 proc, swoich 
możliwości poświęcało na opraco
wania nowyęh technologii. Plan®- ’ 
je się dopiero powołanie pracowni 
modernizacji procesów technolo
gicznych.

Specyficzna struktura organiza
cyjna zaplecza naukowo-badawcze
go i obciążenie placówki odpowie
dzialnej za technologię działalnością 
projektową sprawiły, że postępowi 
w konstrukcji nie towarzyszy po
stęp w technologii. W przemyśle 
ciągników i maszyn rolniczych zaś 
bez postępu w technologii nie może 
nastąpić skok jakościowy w kon
strukcji. Apele o śmiałość myśle
nia i odwagę w działaniu placówek 
naukowo-badawczych pozostaną a- 
pelami, jeśli zmiany w technologii 
nie będą spełniać roli impulsu dla 
konstruktorów.

Przemysł po prostu narzucił 
swoim ośrodkom naukowo-badaw
czym kierunek zainteresowań, zgod
ny ze swoimi doraźnymi potrzeba
mi. Przy próbach zmiany tego kie
runku trzeba bezwzględnie u- 
względnić skłonności ludzi kierują
cych poszczególnymi branżami do 
faworyzowania w pracach zaplecza 
potrzeb produkcji zakreślonych pla
nami pięcioletnimi. Tego rodzaju 
skłonności występują nawet u tych 
przedstawicieli przemysłu, którzy 
doceniają korzyści, jakie im za- 
peucia posiadanie odpowiedniego 
zaplecza naukowo-badawczego. In
na sprawa, że tego rodzaju skłon
ności są zrozumiałe. Odbiorcy prze
cież nie pomijają żadnej okazli, aby 
przypomnieć o swoich doraźnych 
potrzebach. Proszą, monitują, ape
lują. grożą, błagają: — dajcie nam 
wreszcie te maszyny. I pytają, kie
dy wreszcie kupno podstawowych 
maszyn lub ezęści do nich przesta
nie być problemem.

Nie po’o sta je to bez wpływu na 
stanowisko producentów i ich zain
teresowania. Nie mogą nie liczyć 
się z doraźnymi potrzebami, wszy
scy im o nich przypominają, ocenia
ją w óparciu o umiejętność spro
stania istnielacym potrzebom. Nie 
usprawiedliwiam producentów* chcę 
po prostu zrozumieć, czy mogą my
śleć i działać inaczej. Nieliczni — 
tak, ale chyba nie wszyscy.

Selektywność, 
wydajność 
i zatrudnienie

TADEUSZ GORZKOWSKI

W ZJEDNOCZENIU Przemysłu 
Kabli i Sprzędu Elektrotech
nicznego dokonano wyboru 

specjalizacji produkcyjnej. Aby jed
nak lepiej zrozumieć zasadność de
cyzji Zjednoczenia, należy się u- 
przednio zapoznać z profilem jego 
działalności gospodarczej. Podlega
ją mu następujące przemysły: kabli i przewodów — 54,4 proc.‘produkcji 
w skali Zjednoczenia, sprzętu elek
trotechnicznego — 26 proc., elektro- 
chemjoanego — 15.8 proc, oraz por
celany elektrotechnicznej — 3,8 proc.

Zjednoczenie Przemysłu Kabli i 
Sprzętu Elektrotechnicznego należy 
do resortu Ministerstwa Przemyślu 
Maszynowego i jest jednym z pod- 
stawuwycb dostawców materiałów 
I półproduktów dla pozostałych 
branż i przemysłów w tym resor
cie. Produkcja jego 31 przedsię
biorstw w poważnym stopniu decy
duje-o możliwościach rozwojowych 
innych gałęzi przemysłu, a także 
całych działów gospodarki narodo
wej. Do głównych odbiorców wyro
bów produkowanych przez te za
kłady należą: górnictwo i energety
ka, łączność, komunikacja, budow
nictwo i rolnictwo. Ponadto produk
cja takich przemysłów jak maszyn i 
aparatów elektrycznych, elektronicz
nego i teletechnicznego, motoryza
cyjnego, lotniczego, precyzyjnego, o- 
krętowego, taboru keflejowego oraz 
ciągników i maszyn rolniczych jest 
w poważnym stopniu uzależniona 
od dostaw tegoż Zjednoczenia. Wy
roby przedsiębiorstw podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Kabli i 
Sprzętu Elektrotechnicznego spotkać 
można niemal wszędzie — od wy
łączników w naszych mieszkaniach, 
poprzez przewody elektrycznej trak, 
eji miejskiej i kolejowej, do prętów 
miedzianych w generatorach wiel
kiej mocy.

Jakifego Męc wyeafu Bokamanb w 
Zjedndczenlu Kstńi 1 Spraniu E- 
lektrotechnicznego zgodnie z potrze
bą selektywnego ukierunkowania 
dalszego rozwoju produkcji?

Z wymienionego poprzednio pro
centowego udziału poszczególnych 
branż w ogólnej produkcji Zjedno
czenia wynika wyraźnie, że podsta
wową branżą jest przemysł kabli i 
przewodów, partycypujący od wielu 
już lat powyżej 54,4 proe. w jego 
ogólnej produkcji. Ten fakt jest zu
pełnie zrozumiały, jeśli się weźmie 
pod uwagę olbrzyma rozwój nasze
go przemysłu i gospodarki, jaki miał 
miejsce w okresie minionego 25-Ie- 
cia, a który autcęnatycfcnie musóał 
pociągnąć za sobą także rozwój 
przemysłu kabli i przewodów.

Już na przełomie dwóch ostatnich 
5-latek okazało się, że przemysł 
kabli i przewodów z trudem nadąża 
z produkcją za potrzebami jego od
biorców. W związku z tym przystą
piono do generalnej modernizacji 
parku maszynowego tego przemy
słu, Kosztem pół miliarda złotych 
wymieniano całkowicie wszystkie 
przestarzałe; zużyte, a więc mato 
wydajne maszyny na zupełnie nowe, 
o daleko wyższych parametrach. O- 
peracja była kosztowna, ale w kon- 
sfekiwencji bardzo opłacalna, dała 
bowiem 22-procentowy przyrost pro- 
dukcji o wartości 23 miliarda zło
tych, przy wzroście zatrudnienia o 
około 7 proc. Podobną drogą i z po
dobnym skutkiem poszli w Zjedno
czeniu w produkcji przemysłu elek
trotechnicznego (baterie, akumula
tory, ogniwa).

Jednak w Zjednoczeniu uważają, 
że dalszy wzrost produkcji kabli i 
przewodów będzie możliwy tylko 
przez budowę lub rozbudowę istnie
jących zakładów. Przewiduje się 
więc rozbudowę fabryk w Bydgosz
czy i Legnicy oraz budowę nowo
czesnej. wielkiej fabryki w Złotowie 
w woj. koszalińskim.

I tu wyłania się konieczność po
ważnej rozbudowy skromnej dotych
czas własnej bazy produkcyjnej ma
szyn kablowych. Konieczność powo^ 
dawana po pierwsze — zabezpiecze
niem realizacji wspomnianych in
westycji, po drugie — Uniknięciem 
kosztownego importu z krajów za
chodnich, po trzecie wreszrie — u- 
zyskaniem jednego z najbardziej o- 
placalnych asortymentów produkcji 
eksportowej. Zjednoczenie posiada 
poważne zamówienia od szeregi za
granicznych odbiorców na tego ro- 
dzajumfiszynyi

Istniejące wytwórnie maszyn ka
blowych oraz biura konstrukcyjne 
Zjednoczenia opanowały w zadowa
lający spqsób produkcję następują
cych maszyn: skręcarek różnych ty
pów (jak np. dławic, do czwórek 
telefonicznych), krążkarek i automa
tycznych ocynowni. Poziom tech
niczny tych maszyn jest bardzo wy
soki, w związku z czym znajdują 
one chętnych nabywców za granicą.

W ten sposób powstanie w Zjed
noczeniu Przemyślu Kabli i Sprzę
tu Elektrotechnicznego nowa branża 
— maszyn kablowych, która będzie 
preferowanym kierunkiem produkcji 
w myśl zasad selektywnego planu 
rozwoju. Perspektywa rozbudowy 
bazy produkcyjnej maszyn kablo
wych stwarza możliwości 15-krotae- 
go wzrostu eksportu w tej dziedzi
nie w latach 1971—1975.

W Zjednoczeniu Przemyślu Kabli 
i Sprzętu Elektrotechnicznego posta
nowiono także wprowadzić zmiany 
w profilu produkcyjnym w podleg
łych zakładach pod kątem specjali
zacji asortymentowej. Na podstawie 
dokonanej analizy zdolności produk
cyjnych i stanu Zaangażowania na
kładów inwestycyjnych przewiduje 
się wprowadzenie specjał i racji pro
dukcji w 21 zakładach na 31 będą
cych w gestii Zjednoczenia. Przy
kładowo można podać, że w-siedmiu 
zakładach produkujących aktualnie 
94 asortjmenty kabli, ilość ta do 
1975 roku zostanie zmniejszana do 
58. Tego rodzaju projektowana 
zmćaina profilu produkcyjnego przy
czyni się do usprawnienia organi
zacji pracy i podniesienia wydajnoś
ci maszynowej i ludzkiej oraz do 
lepszego wykorzystania sił i środ
ków dla tbślteacji podstawowych 
zadań —■ do zwiększenia produkcji 
najbardziej potrzebnych zarówno 
gospodarce Jak i rynkowi wyrobów, 
a jednocześnie do zwiększenia opła
calnych dostaw eksportowych.

O ile program ten może już sta
nowić poważną podstawę dyskusji, 
to trudno to powiedzieć o przygoto
wanych dotychczas przez przedsię
biorstwa tego Zjednoczenia projek
tach planu na rok 1970, szczególnie 
w zakresie wzrostu wydajności i 
postulowanego w nich zwiększenia 
stanu zatrudnienia.

Jak wiadomo, rok 1970 powinien 
charakteryzować się wzmożonym 
tempem wzrostu wydajności pracy, 
którego głównym źródłem powinien 
być rosnący poziom technicznego u- 
zbrojenia. Uzbrojenie to powinno z 
kolei wpływać na ograniczanie tem
pa wzrostu zatrudnienia. Należy 
podkreślić, że przedsiębiorstwa pod
legle Zjednoczeniu Przemysłu Kab
li i Sprzętu Elektrotechnicznego, z 
uwagi na dokonaną w ostatnich la
tach poważną modernizację parku 
maszynowego są na jak najlepszej 
drodze do wprowadzenia w życie tej 
zasady już w przyszłym roku. Za
poznanie się jednak z szeregiem po
ważnych różnic, jakie wystąpiły po
między projektami wzrostu wydaj
ności i zatrudnienia — zgłoszonymi 
przez niektóre przedsiębiorstwa na 
rok 1970 — a odpowiednimi wytycz
nymi Zjednoczenia, świadczą o tym, 
że te przedsiębiorstwa nie widzą lub 
nie chcą widzieć tej drogi przed 
sobą. Jak można bowiem inaczej ro
zumieć propozycje zwiększenia za
trudnienia w porównaniu z wytycz
nymi sięgające aż 1609 osób przy 
jednocześnie zakładanym zmniej
szeniu wydajności.

Widać z tego, że wiele przedsię
biorstw podległych Zjednoczeniu 
Przemysłu Kabli 1 Sprzętu Elektro
technicznego. a ściślej mówiąc ich 
kierownictwa, pomimo uchwał II 
Plenum i wynikających z nich de
cyzji rządowych, nadal zamierzają 
stosować metodę powielania do nie
dawna stosowanych ekstensywnych 
metod rozwoju. Ten sposób gospo
darowania przeszedł już jednak do 

’ historii. Szybkie uświadomienie so
bie tego' faktu będzie świadczyło z 
ich strony o zrozumieniu sensu no
wych czasów.

1.5308151
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Z
 arządzeniem Nr 11 Pre- 
zęsa Rady Ministrów z dnia 
19 stycznia 1968 r. wprowa
dzono z dniem 1' stycznia 
1968 r. eksperymentalne za
sady tworzenia funduszu za

kładowego oraz funduszu premiowe
go w zależności od stopnia osiągnię
cia dyrektywnej stopy ’ zysku oraz 
dyrektywnej rentowności w przed
siębiorstwach przemysłowych i cen
tralach trzech zjednoczeń przemy
słowych należących do trzech nod* 
stawowych resortów gospodar
czych.

Eksperyment opiera się na nastę
pujących głównych zasadach:

1. Jednostką nadrzędna' ustala na rok 
planowy dla eksperymentującego zjed
noczenia, a zjednoczenie dla poszczegól
nych zgrupowanych przedsiębiorstw 
przemysłowych, dWa dyrektywne wskaź
niki:

A rentowności netto 
• stopy zysku.
2. Przedsiębiorstwo tworzy fundusz za

kładowy według ustalonych stawek w 
części A — w zależności od stopnia osią
gnięcia dyrektywnej rentowności i w 
części B — w zależności od stopnia osią
gnięcia dyrektywnej stopy zysku. Stawki 
odpisów zrelacjonowane są do planowa
nego osobowego funduszu plac zasto- 
sowaniem dodatkowych odpisów za po
prawę dyrektywnego wskaźnika rentow
ności 1 wskaźnika dyrektywnei stopy 
zysku oraz zmniejszonych odpisów w 
przypadku niewykonania każdego z obu 
dyrektywnych wskaźników. W razie po
gorszenia dyrektywnej rentowności, bądź 
stopy zysku o 20 lub więcej procent 
przedsiębiorstwo traci prawo—Ho części A 
bądź do .części B funduszu zakładowego.

3. W eksperymencie utrzymano insty
tucję kontrplanu wraz z korzyściami dla 
przedsiębiorstw w postaci zwiększonvch 
odpisów na fundusz zakładowy za wyko
nanie zardanowane.i rentowności bądź 
stopy zysku, wyższej od dyrektywnych 
wskaźników.

ś. Dyrektor naczelny eksperymentują
cego zjednoczenia dysponuje rezerwa w 
wysokości 0,5 proc, planowanego osobo
wego funduszu płac zgrupowanych przed
siębiorstw; w ramach które! przyznała 
lub zwiększa odpisy na fundusz zakła
dowy przedsiębiorstw, które wykazują 
się szczególnymi osiągnięciami w zakre
sie wzrostu produkcji eksportowej, uru
chamiania produkcji nnwvch wyrobów, 
wydatnej poprawy jakości wyrobów, 
wzbogacenia asortymentu, lub przed
siębiorstw. w których zachodzi koniecz
ność zneutralizowania skutków pogorsze
nia rentowności lub słony zysku, względ
nie obu • tych Wskaźników, wywołanego 
przyczynami od nich niezależnymi.

5. Kwartalnych odnisów zaliczkowych 
na fundusz zakładowy dokonuje przed
siębiorstwo wyłącznie w części A zależ
nej od stopnia wykonania dyrektywnej 
rentowności. Za okres roczny dokonuje 
się odpisów na fundusz zakładowy za
równo w części A, jak i w części B za
leżnej od stonnia wykonania dyrektyw
nej stopy zysku.

«. Osiągnięte wskaźniki rentowności 
netto i stopy zysku oblicza się wedhig 
Ogólnie obowiązujących zasad, po ko
rekcie wyniku finansowego i kosztu 
własnego sprzedaży nrodnlęcji towarowej 
z tytułów wymienionych w artykule 6 
ustawy o funduszu zakładowym ora- po 
zwiększeniu faktycznego stanu środków 
trwałych na koniec roku o wartości nie 
oddanych w planowanym terminie inwe
stycji zjednoczeń ; .inwestycji centralnych 
lub po zmniejszeniu tego stadu o war
tość wykonanych wymien'onych katego
rii Inwestycji, które, zgodnie z planem, 
miały być zakończone w roku insi, a we
szły do eksploatacji w roku 1968.

7. Zasady eksperymentu odnoszą się 
wyłącznie do teł cześć! funduszu pre
miowego pracowników umysłowych, któ
ra należy sic:
• pracownikom zarzadu zjednoczenia, 

tj. członkom kierownictwa zfednO"zenia 
oraz pracownikom technicznym i ekono
micznymi centrali zjednoczenia (dotyczy 
części ich premii uzależnionej od wyso- 

■'kości premii przyznanej kierownictwu);
A pracownikom zarzadu nrzedsiebin-. 

stwa, tj. członkom kierownictwa przed
siębiorstwa oraz pracownikom inżynieryj
no-technicznym 1 ekonomicznym zarządu 
przedsiębiorstwa, premiowanym z pozy
cji A II części funduszu premiowego, wy
łącznie w zakresie tej jego części, która 
Jest uzależniona od wysokości premii 
przyznanej kierownictwu przedsiębior
stwa.

Fundusz premiowy pracowników 
zarządu zjednoczenia i przedsię
biorstw. eksperymentujących jest 
obliczany i wypłacany za okresy 
kwartalne pod warurikiem wykona
nia dyrektywnego wskaźnika ren
towności, na zasadach określonych 
w uchwałach Nr 130 i Nr 132 Rady 
Ministrów, Natomiast roczne rozli
czenie premii pracowników zarządu 
zjednoczenia i przedsiębiorstw, obję
tych zarządzeniem Nr 11 Prezesa 
Rady Ministrów, następuje w za
leżności od wykonania dyrektywnej 
rentowności oraz dodatkowo od wy
konania dyrektywnego wskaźnika 
stopy zysku.

Oznacza to, te fundusz premiowy rm- 
cowników zarządu, naliczony według 
ogólnie obowiązujących zasad, przy 
spełnieniu warunku wykonania dyrek
tywnej rentowności, zWieksza się o 25 
proc., JcżCll przedsiębiorstwo lub zjedno
czenie, jako całość, wykonało w 100 proc, 
dyrektywną stopę zysku, a w przypadku 
gdy rzeczywista, osiągnięta stopa zysku 
jest niższa ' od dyrektywnei. naliczony 
fundusz premiowy ulega zmniejszeniu o 
2 proc, za każdy 1 proc, pogorszenia dy
rektywnej stopy zysku. Zmniejszenie z 
tego tytułu nie może przekroczyć 2» 
proc, naliczonego funduszu premiowego.

Zastosowanie dyrektywnego wskaź
nika stopy zysku w powiązaniu z 
dyrektywnym wskaźnikiem rentow
ności netto, na warunkach przewi
dzianych w zasadach eksperymentu, 
podyktowane było- względami natu
ry merytorycznej i technicznej.

' Z merytorycznego punktu .widze
nia uznano za celowe zdobycie do
świadczeń w zakresie wpływu no
wych inwestycji na stan' zasobów 
i wysokość zysku, a więc w dziedzi
nie kształtowania się podstawowych 
elementów w gospodarce przedsię
biorstw i zjednoczeń oraz ich wza
jemnej zależności, na które powinien 
oddziaływać dyrektywny wskaźnik 
Stopy zysku. Żaden bowiem spośród 
stosowanych dotychczas instrumen
tów dyrektywnego, oddziaływania na 
gospodarkę przedsiębiorstw i zjedno
czeń przemysłowych nie stwarzał tak 
ścisłej zależności pomiędzy działal
nością <inwestycyjną, gospodarką za
sobami środków trwałych i obroto
wych i wynikami finansowymi, jak 
nowinien to uczynić dyrektywny 
wskaźnik stopy zysku, od którego 
mleży uruchamianie podstawowych 
bodźców materialnych w postaci 
funduszu zakładowego i funduszu 
premiowego pracowników umyslo- 
wych.

Przy podejmowaniu decyzji o 
wprowadzeniu stopy zysku, na wa
runkach eksperymentu wzięto rów
nież pod uwagę okoliczności o cha
rakterze technicznym, wiażące się z

powszechnie obowiązującymi'zasada- równaniu z-oslągnlętym postępem w 
mi obliczania i wypłat z funduszu ekonomicznej, działalności jednostek 
----------------- ---------- ...—eksperymentujących, na którą nace- 

lowane było działanie dyrektywnej 
stopy zysku w 1968 r.

premiowego pracowników umysło
wych w kwartalnych okresach, jak 
również kwartalnych zaliczkowych 
odpisów na fundusz zakładowy. Upa
leżnienie obliczenia należnego ,'fiiji- . 
duszu premiowego i zaliczkowych 
odpisów na fundusz zakładowy za
okresy’ kwartalne wyłąęźhió. od
stopnia wykonania dyrektywnego 
wskaźnika stopy zysku uznano za 
niezwykle trudne wobec tego, że 
stopa zysku z samej swojej istoty • 
jest wskaźnikiem działającym długo- * 
falotyo, przynajmniej na przestrzeni 
całego^ roku. Przyjęto również, że 
obliczanie co kwartał stopy zyslęu 
nie byłoby właściwe ze względu na 
brak precyzji w planowaniu ząso- 
bów środków trwałych i obrotowych 
oraz z uwagi na wysoką pracochłon
ność prac obliczeniowych.

Mając na uwadze’powyższe trud
ności oraz to, że wspólnym elemen- 

' tem dla wskaźnika rentowności net
to i wskaźnika stopy zysku jest 
zysk, relacjonowany w pierwszym 
wskaźniku do kosztu własnego 
sprzedanej produkcji towarowej, zaś 
w drugim — do wartości środków 
trwałych i obrotowych, przez co oba 
te wskaźniki uzupełniają się w od
działywaniu na gospodarkę przedsię-
biorstw i zjednoczeń uznano

Jedno z eksperymentujących zjed
noczeń’ osiągnęło w 1968 r; wskaź
nik obniżki kosztów' własnych pro
dukcjitowarowej porównywalnej w 
wysokości 3,9 proc., podczas gdy w 
1967 r. był on lepszy i wynosił 5,1 
proc.;, natomiast w 1966 r., przekro
czyło ono kośzty produkcji porów
nywalnej o 13,0 proć. Zatem, w tym 
zakresie jest do zanotowania w 
1968 r. postęp, aczkolwiek mniej dy
namiczny, niż osiągnięty w 1967 r.

Wskaźnik produktywności środków 
trwałych w 1968 r. Wyniósł 2,01 
i wzrósł dpść znacznie w porówna
niu z poziomem osiągniętym w la
tach 1966—1967, kiedy to wyniósł 
1,79-^-1,78. Oznacza to niewątpliwą 
poprawę w stopniu wykorzystania 
posiadanego majątku trwałego. 
Wskaźnik rotacji środków obroto
wych, wyrażony w dniach, uległ w 
1968 r. bardzo znacznej poprawie 
i wynosił 197 dni, podczas gdy w 
okresie 1966—1967 wyrażał się ilością 
208--210 dni.

W związku z tym, osiągnięty przez 
to zjednoczenie wskaźnik stopy zy
sku w 1968 r. wyniósł 5,92 proc.

4e z góry ple zakładano zlntensyfl- < 
kowania gospodarki w 1968r., a 
kwotę zysku zaniżono w planie o 
skutki dokonanej w tym okresie 
podwyżki cen zbytu niektórych wy
robów. Ponadto, zaznaczyć należy, 
że dyrektywny wskaźnik dla zjedno
czenia był trzykrotnie ustalany w 
zmienianej wysokości. W pierwszym 
ustaleniu wynosił on 4,4 proc., w 
drugim ustaleniu wynosił 3,8 proc., 
zaś w trzecim — z dnia 14.10.1968 r.
— 4,3 proc. Podobnie rzecz się ma . 
z dyrektywnym wskaźnikiem ren
towności netto.

Również trzykrotnie ustalało zjed,. 
noczenie dyrektywne wskaźniki sto
py zysku'dla zgrupowanych przed-
siębiorstw, 
w jednych 
w drugich 
trzeba, że 
rzeczywisty

zmieniając je na niższe 
przedsiębiorstwach, zaś 
na wyższe. Podkreślić 
zjednoczenie osiągnęło 
wskaźnik stopy zysku

i rentowności netto na poziomie 
wyższym od pierwotnych dyrektyw 
w tym zakresie, bez intensyfikacji 
gospodarki, jak to wyżej wykazano. 
W tej sytuacji budzi wątpliwości 
sposób i tryb ustalania dyrektywne
go wskaźnika stopy zysku, oraz rola 
jaką on odegrał w nakierowywa- 
niu zjednoczenia i zgrupowanych w 
nim przedsiębiorstw na poprawę 
efektywności gospodarowania w 
dziedzinie obniżania kosztów wla-

Stopa zysku— 
miernikiem efektywności 
g o s pod a r o w a n i a

ZYGMUNT ZDYB

za konieczne wyeksperymentowanle
kombinowanego systemu dwu wy
mienionych wskaźników. '

Ostatnio, dokonano próby, oceny 
działania zasad eksperymentu W 
1968 roku.

Ogólnie wiadomo, że w wyniku 
zastosowania dyrektywnej stopy zy
sku i związania z nią pozapłaco
wych bodźców materialnego zainte
resowania nakierowuje się uwagę 
przedsiębiorstw na:

a) - dążenie do obniżki kosztów własnych* 
1 do wzrostu rozmiarów produkcji, Jako 
głównych źródeł zwiększania absolutnej 
masy zysku,

b) najpełniejsze 1 najbardziej Intensyw
ne wykorzystanie środków trwałych 
1 obrotowych tak, aby daną sumę1 zy
sków osiągnąć przy najmniejszym za
angażowaniu tych zasobów lub przy da
nej sumie tych środków uzyskać,’, naj
wyższą masę zysków.

Stopę zysku i jej działanie można 
zatem oceniać poprzez kryteria w 
postaci: . ■

9 wskaźnika obniżki kosztów wlasnyęh 
produkcji porównywalnej, . ’
• wskaźnika produktywności środków 

trwałych, oraz '
0 wskaźnika rotacji środków obroto

wych.
W celu stworzenia warunków, w 

których można byłoby stwierdzić 
postęp w. ekonomicznej działalności 
jednostek eksperymentujących, w 
wyniku oddziaływania dyrektywnej 
stopy zysku, zestawiono więc wskaź
niki obniżki kosztów, efektywności 
środków trwałych i .rotacji środków 
obrotowych, faktycznie osiągnięte w 
poszczególnych latach okresu 1966—- 
1968, tj. przed i w czasie ekspery
mentalnego działania stopy zysku.

Dla zobrazowania kształtowania 
się rentowności i stopy zysku oraz 
ewentualnych tendencji w tym za
kresie, jak również ukształtowania 
poglądu na tej podstawie na real
ność wyznaczonych dyrektyw na 
1968 r. w zakresie rentowności netto 
i stopy zysku, zestawiono porów
nawczo osiągnięte przez jednostki 
eksperymentujące wskaźniki rentow
ności i stopy zysku w poszczegól
nych latach okresu 1966—1968, jak 
również dyrektywne, wskaźniki na 
1968 rok.

1 był wyższy o 2,71 pktu od uzy
skanego w 1967 r. oraz wyższy .o 6,15 
pktii od stopy zysku osiągniętej w 
1966.. r.

W pięciu wybranych przedsiębior
stwach, spośród zgrupowanych w 
tym zjednoczeniu, obserwuje się po
dobne tendencje w kształtowaniu się 
wskaźników obniżki kosztów, pro
duktywności środków trwałych i ro
tacji środków obrotowych, które 
znajdują swoje odbicie w popra
wie uzyskanej stopy zysku, z wyjąt
kiem dwu przedsiębiorstw. Aczkol
wiek obydwa te przedsiębiorstwa 
osiągnęły niewątpliwy, postęp w za
kresie obniżki kosztów własnych, 
wykorzystania środków trwałych 
i obrotowych, to jednak nie znalazł 
on wyrazu w poprawce. wskążnika , 
stopy zysku. Osiągnięta w 1968 r.

" stopa zysku jest w1 obu przedsiębior
stwach niższarna ćó miały decydu
jący wpływ żmiany asortymentowe 
wytwarzanych wyrobów o cenach 
zbytu zapewniających niższy zysk, 
niż w latach poprzednich. Z porów
nania wielkości elementów, wziętych 
za podstawę do ustalenia dyrektyw
nych wskaźników stopy zysku i ren
towności netto, wyznaczonych dla 
zjednoczenia jak i dla poszczegól
nych wybranych przedsiębiorstw, z 
osiągniętymi przez nie wskaźnikami 
stopy zysku w 1967 r. i 1968 r. wy
daje się wynikać, że zarówno nad
rzędne ministerstwo w stosunku do 
zjednoczenia, jak i zjednoczenie w 
stosunku do nadzorowanych przed
siębiorstw, ustalając dyrektywy sto
py zysku na 1968 r., wzięły pod 
uwagę, . ogólnie rzecz biorąc, ko
nieczność stworzenia warunków do 
oddziaływania tych dyrektyw na 
dalszy postęp w ekonomicznej dzia- 

rłalności jednostek eksperymentują
cych, a one z kolei Wykazały się 
pozytywnymi rezultatami w tym 
zakresie. Zatem, sposób ustalenia 
1 wysokość dyrektywnych wskaźni
ków stopy zysku, wyznaczonych' na 
rok 1968 dla tego zjednoczenia

Porównano również absolutne 
wielkości elementów służących do 
obliczenia faktycznych/ wskaźników 
rentowności netto i stopy zysku 
i dyrektyw w tym zakresie na 1968 r. 
Powinno to umożliwić określenie 
realności rachunku kalkulacyjnego, 
służącego za podstawę ustalenia dy
rektywnych wskaźników rentownoś
ci i stopy zysku dla jednostek eks
perymentujących na 1968 ,r.

Przy tych obliczeniach abstraho
wano od ewentualnych zmian cen 
zbytu i zaopatrzeniowych oraz od 
zmian w asortymentowej strukturze 
produkcji. Skutki tych zmian, jeżeli 
nawet miały miejsce w badanym 
okresie, są niemożliwe do realnego 
wy szacowania;

W celu zobrazowania rozmiaru 
uzyskanych bodźców materialnych, 
w postaci funduszu zakładowego 
i funduszu premiowego pracowników 
zarządu jednostek eksperymentują
cych, zestawiono wielkości tych 
funduszów, osiągnięte w zależności 
od stopnia wykonania dyrektywne
go wskaźnika rentowności netto 
i osobno z tytułu wykonania dyrek
tywnej stopy zysku.

Niezależnie od tego1, porównano

i zgrupowanych w ,nim.. -przedsię
biorstw nie wzbudzają wątpliwości.

Drugie z eksperymentujących zjed
noczeń osiągnęło w 1968 r. wskaźnik 
obniżki kosztów własnych produkcji 
towarowej porównywalnej w wyso
kości 0,41 proc., który jest; najniż
szym wskaźnikiem uzyskanym w 
okresie ostatnich trzech lat. W ro
ku 1966 wynosił on 0,82 proc., a w 
roku 1967 -i- 1,05 proc.

W 1968 r. zjednoczenie to pogor
szyło wskaźnik produktywności 
środków trwałych w porównaniu z 
rokiem 1967. ^Wskaźnik ten wynosił 
w 1967 r, — u,91, zaś w roku-1968 
— 0,89.

Wskaźnik rotacji środków obroto
wych jest w roku 1988 nieco lepszy 
od osiągniętego w 1967 r. i wynosił 
62,4 dnia, podczas gdy osiągnięty w 
1967 r. wyniósł 63,9 dnia, Jednak 
wskaźnik rotacji środków obroto
wych w roku 1968 wykonany został 
na1 poziomie uzyskanym już w 1966 
roku.

Tymczasem, wskaźnik stopy zysku 
wykazuje wzrost z 3,93 proc, w ro
ku 1967 do 4,77 proc, w roku 1968 
i jest rezultatem wzrostu zysku spo-
wodowanego przyrostem ilości pro
dukcji sprzedanej oraz dokonanej w 
1968 r. podwyżki cen. zbytu niektó
rych wyrobów.: W związku ż tym

Kiaaowe^o P noczenie nie może się wykazać w

dowego 1 premiowego, bez względu ważny wzrost ^a^teraowani^ 
na to, czy te korzyści uzasadnione "-oł-rmineiro zainteres W
są rzeczywistym postępem w dzia
łalności gospodarczej, w porównaniu
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przypadające na jednego zatrudnio
nego w 1967 r., tj. przed ekspery
mentem, oraz w .1968 r., tj. w okre
sie działania dyrektywnej stopy zy
sku. Porównanie tych wielkości oraz 
tendencji w ich kształtowaniu się z 
dynamiką osiągniętych wskaźników 
obniżki kosztów, produktywności 
środków trwałych i rotacji środków 
obrotowych powinno pozwolić na 
ocenę słuszności uzyskania okręślo- 
n^ch korzyści materialnych. W^po-

1968 r. postępem w ekonomicznej 
działalności na' odcinkach objętych 
oddziaływaniem stopy zysku, a uzy
skanego— zresztą niewielkiego (— 
zwiększenia stopy zysku nie można 
uznać'za rezultat intensyfikacji go
spodarki.

Elementy kalkulacyjne, na których 
oparto' obliczenie dyrektywnego 
wskaźnika stopy zysku dla zjedno
czenia, „wydająsię świadczyć. o tym,

snych, wykorzystywania majątku 
trwałego i obrotowego.

Przegląd wskaźników obniżki 
kosztów, produktywności środków 
trwałych i rotacji środków obroto
wych, odnoszących się do wybra
nych przedsiębiorstw, wskazuje na 
ogół na przekraczanie kosztów wła
snych produkcji porównywalnej i na 
pogorszenie, z niektórymi wyjątka
mi, wskaźnika rotacji środków obro
towych w 1968 r. Równocześnie jed
nak występuje zjawisko minimalnej, 
bo o setne części, poprawy wskaź
nika produktywności środków trwa-
łych.

Trzecie z eksperymentujących
zjednoczeń osiągnęło nikłą poprawę 
wskaźnika produktywności środków 
trwałych w 1968 r. w porównaniu z 

'fókiertt 4967, 7 nie osiągając jednak 
poziomu, i iiżyśkanego ;już.; w roku 

,1966. ,Wskaźnikt te wynoszą w 1966 
—. 3,80, w 1967 — 3,68, oraz w 
1968 r. — 3,71. .

Wskaźnik rotacji środków obroto
wych polepszył się w roku 1968 o 
4,7 dnia, w stosunku do roku 1967 
i wyniósł 54,0 dni, nie osiągnął jed
nak poziomu z roku 1966. Wskaźniki 
te przedstawiają się następująco: 
1966 r. — 53,4; 1967 r. — 58,7 
i 1968 r. — 54,0. Obniżkę kosztów 
własnych produkcji porównywalnej 
trudno ocenić, ponieważ to zjedno
czenie nie sporządza sprawozdania 
ż tego zakresu.

Zjednoczenie osiągnęło W roku 
1968 wskaźnik stopy zysku w wy
sokości .18,66 proc. tzn. bliski pozio
mu uzyskanego w 1967 r., w którym 
wynosił 19,51 proc. Nieznaczne ■ po
gorszenie stopy zysku w 1968 r. by
ło rezultatem zwiększenia cen na 
niektóre surowce, zużywane w pro
dukcji oraz pewnej, poprawy w wy
korzystaniu zasobów środków trwa
łych i obrotowych.

Porównanie poszczególnych ele
mentów w kalkulacji, służącej za 
podstawę do ustalenia dyrektywne
go wskaźnika stopy zysku dla zjed
noczenia, z wykonaniem w 1967 r. 
i 1968 r., oraz wskaźnika dyrektyw
nego 'stopy zysku ze wskaźnikami 
rzeczywiście osiągniętymi zarówno 
w 1967 r.. jak i w 1968 r„ budzi 
wątpliwości co do poprawności 
ustalenia zadań w ttym zakresie. 
Wydaje sie bowiem, że planowany 
zysk na 1968 r. został nadmiernie 
zaniżony, zaś planowane średnio
roczne stany środków trwałych 
i obrotowych zostały zawyżone. W 
wvniku przyjęcia tego rodząju'zało
żeń do ustalenia dyrektywy stopy 
zysku wyznaczono zjednoczeniu 
ostateczne zadanie na poziomie

ze stanem w poprzednim okresie. 
Wydaje się, że obserwowany stopień 
wykonania dyrektywy stopy zysku 
przez zjednoczenie i wybrane przed
siębiorstwa w 1968 r. potwierdza to 
zjawisko.

*
Zgodnie z eksperymentalnymi za

sadami obliczania odpisów na fun
dusz zakładowy, poszczególne zgru
powane w pierwszym eksperymen
tującym zjednoczeniu przedsiębior
stwa uzyskały je, w zależności od 
stopnia wykonania dyrektywnych 
wskaźników stopy zysku i rentow
ności netto, na poziomie na ogół 
wyższym niż w roku 1967 w prze
liczeniu na jednego zatrudnionego.

Spośród przedsiębiorstw tego zjed
noczenia tylko jedna fabryka sko
rzystała z przewidzianej w ekspe
rymencie instytucji kontrplanu, za
mieszczając w swoim planie tech
niczno-ekonomicznym wyższy wskaź
nik stopy zysku od otrzymanej dy
rektywy i wskaźnik ten przekroczy
ła, uzyskując najwyższy, w skali 
zjednoczenia odpis na fundusz za
kładowy.

W świetle osiągniętych wyników 
w zakresie postępu w ekonomicznęj 
działalności, objętej oddziaływanieni 
poprawnie ustalonych dyrektywnych 
wskaźników stopy zysku, uzyskane 
odpisy na fundusz zakładowy przed
siębiorstw tego zjednoczenia wydają 
się nie budzić wątpliwości.

Wydaje się jednak warte zwróce
nia uwagi zjawisko osiągania przez 
przedsiębiorstwa tego zjednoczenia 
niższych odpisów na fundusz zakła
dowy w części zależnej od stopnia’ 
wykonania dyrektywnej stopy zysku, 
niż w części zależnej od stopnia wy
konania dyrektywnej rentowności 
netto. Warto również zaznaczyć, że 
wszystkie obserwowane przedsię
biorstwa osiągnęły i przekroczyły 
dyrektywną rentowność netto, nato
miast dyrektywną stopę zysku po
prawiły one w stopniu nieco niż
szym, a jedno przedsiębiorstwo jej 
nie wykonało. W związku z tym, 
wydaje się słuszne spostrzeżenie, że 
mimo tego, iż dyrektywna stopa zy
sku jest dla przedsiębiorstw trud
niejsza do wykonania, jednak przy
nosi im mniejsze korzyści material
ne w postaci odpisów na fundusz 
zakładowy w części od niej zależ
nej, niż korzyści związane z łatwiej
szą do osiągnięcia dyrektywną ren
townością netto. Nasuwa się wnio
sek, czy nie byłoby słuszne zróżni
cowanie stawek funduszu zakłado
wego na korzyść odpisów, zależnych 
od stopnia wykonania dyrektywnej 
śtoby zysku.

Wszystkie przedsiębiorstwa dru
giego eksperymentującego zjedno- 
czenia osiągnęły i przekroczyły dy
rektywy stopy zysku i rentowności 
netto, z wyjątkiem jednego przed
siębiorstwa, które nie osiągnęło obu 
dyrektyw. Cztery przedsiębiorstwa, 
na siedem wybranych do badań,

ców materialnego zainteresowania.
Zgodnie z zasadami eksperymentu, 

centrala pierwszego 
nego zjednoczenia uzyskała dla p 
cowników zarządu .zwiększenie, na
liczonego na warunkach ogolnie 
obowiązujących, funduszu premio
wego o 25 proc., z tytułu osiągnięcia 
w 100 proc, dyrektywnej stopy zy
sku przez zgrupowane przedsiębior
stwa. , ’ _

Średnioroczna kwota wypłaty z 
funduszu premiowego, przypadająca 
na jednego pracownika zarządu, 
wzrosła w roku 1968 o 1.421 zl w 
porównaniu ze średnią wypłat .w 
1967 r. ,

Wzrost średniorocznej kwoty wy
płat z funduszu premiowego, przy
padający na jednego pracownika 
zarządu wybranych przedsiębiorstw, 
kształtuje się w granicach od 98- zł 
do 4.234 zł. Wzrost wypłat z fundu
szu premiowego dla pracowników 
zarządu zjednoczenia i _ zgrupowa
nych w nim przedsiębiorstw, me 
budzi wątpliwości wobec stwierdzo
nego postępu w ekonomicznej dzia
łalności i prawidłowo ustalonych 
kryteriów oceny tego postępu w po
staci dyrektywnych wskaźników 
stooy zysku i rentowności netto.

Centrala drugiego eksperymentu
jącego zjednoczenia i wybrane zgru
powane przedsiębiorstwa uzyskały, 
zgodnie z zasadami eksperymentu, 
zwiększenie naliczonego funduszu 
premiowego pracowników zarządu o 
25 proc., z tytułu wykonania dyrek
tywnych wskaźników stopy zysku. 
Średnioroczna kwota wypłaty, przy
padająca na jednego pracownika za
rządu. w porównaniu z 1967 r., 
wzrosła w centrali zjednoczenia o 
4.978 zł, zaś w-wybranych przedsię
biorstwach w granicach od 1.120 zł 
do 2.062 zł. Uzyskane zwiększenie 
naliczonego funduszu premiowego 
pracowników zarządu za osiągnięcie 
dyrektywnej stopy zysku budzi wąt
pliwości o tyle, że wydaje się być w 
zasadzie nagrodą za utrzymanie w 
1968 r. poziomu gospodarowania 
osiągniętego już w 1967 r.

Centrala trzeciego eksperymentu
jącego zjednoczenia oraz wybrane 
przedsiębiorstwa, z wyjątkiem jed
nego. które nie osiągnęło w 100 proc, 
dyrektywnego wskaźnika stopy, zy
sku,, uzyskały zwiększenie nalięzo- 
nego funduszu premiowego pracow
ników zarządu o 25 proc. Średnia 
kwęta wypłat z funduszu premiowe
go, przypadająca w 1968 r. na jed
nego pracownika zarządu wzrosła, 
w porównaniu ze średnią wypłat w 
1967 r., w granicach od 1.311 zł do 
2.253 zł. Uzyskane zwiększenie fun
duszu premiowego pracowników za
rządu zjednoczenia i zgrupowanych 
przedsiębiorstw, z tytułu wykonania 
stopy zysku, wydają się mało zasłu
żone wobec zaniżenia dyrektywnych 
wskaźników rentowności i stopy zy- 

. sku, jako kryteriów warunkujących 
i zwiększających wypłaty z fun
duszu premiowego.

znacznie niższvm od realnych możli
wości. określonych Wykonanym 
wskaźnikiem stopy zysku w 1967 r. 
Oznacza to, iż nadmiernie wysza- 
cowano skutki zmiany cen niektó-

osiągnęly wyższe odpisy ną fundusz 
zakładowy w .części zależnej od. 
stpppia2.wykónama. ..dyrektj^^topy 
zyskfi, niż;'w'części .zależnej > od stop
nia wykonania dyrektywy rentow
ności netto. Wybrane przedsiębior
stwa, z jednym wyjątkiem, uzyska
ły w 1968 r. wyższe lub znacznie 
wyższe fundusze zakładowe w prze
liczeniu na jednego zatrudnionego. 
Dyrektor naczelny zjednoczenia 
przydzielił każdemu przedsiębior
stwu określoną kwotę z rezerwy, 
którą dysponował w wysokości 0,5 
proc, planowanego funduszu płac 
zgrupowanych przedsiębiorstw.

W świetle osiągniętych wyników 
w zakresie ekonomicznej działal
ności, które charakteryzują się niż
szymi wskaźnikami obniżki kosztów 
własnych produkcji porównywalnej 
lub wręcz zwyżką kosztów tej pro
dukcji Oraz pogorszeniem, w prze
ważającej iloścj przypadków, wskaź
nika rotacji środków obrotowych a 
tylko nieznaczną poprawą wskaźni
ka produktywności środków trwa
łych w obserwowanych przedsiębior
stwach, uzyskane odpisy na fundusz 
zakładowy wydają się potwierdzać 
postawioną wyżej tezę, że dyrektyw
ne wskaźniki stopy zysku i rentow
ności netto ustalone na 1968 r., nie 
zakładały intensyfikacji gospodarki 
w tym zjednoczeniu. Jednak nastą
pił wzrost odpisów na fundusz za
kładowy w porównaniu z rokiem 
1967. 1

Z wyjątkiem jednego, wszystkie 
przedsiębiorstwa, spośród wybranych 
do badań, w trzecim eksperymentu
jącym zjednoczeniu, osiągnęły i bar
dzo znacznie przekroczyły dyrek
tywne wskaźniki rentowności netto, 
a zwłaszcza wskaźniki stopy zysku. 
W związku z tym, odpisy na fun
dusz zakładowy uzyskane w części, 
zależnej od stopy osiągnięcia dyrek
tywnej stopy zysku, są znacznie 
wyższe od uzyskanych za osiągnię
cia dyrektywnej rentowności netto. 
Średnia kwota uzyskanego, funduszu 
zakładowego w 1968 r., przypadają
ca na jednego zatrudnionego, jest 
znacznie wyższa od takiej śred-

rych zużywanych surowców i nie . niej ż roku 1967. Przyrost śred- 
ząkładano pomrawy efektywności w niej waha się w granicach od 60 zł
gospodarowaniu zasobami, ' w po
równaniu ze stanem faktycznym w 
tvm zakresie istniejącym już w ro
ku 1967. W związku z tym dyrek
tywny wskaźnik stopy zysku wy
znaczono ostatecznie dla zjednocze
nia w wysokości 16,8 proc, na 1968 r„ 
przv faktycznie osiągniętym w 
1967 r. — 19.51 proc.

Równocześnie wskaźniki dyrek
tywne stopy zysku i rentowności 
netto dla zjednoczenia były ustala
ne czterokrotnie. Pó raz pierwszy 
ustalono dyrektywną słone zysku 
na rok 1968 w wysokości 33,8 proc., 
po raz drugi — w wysokości 16.1 
proc., po raz trzeci w wysokości 17,1 
proc, i mo raz czwarty — w wyso
kości 16,9 proc.

W rezultacie mamy do czynienia 
ze zjawiskiem dopasowywania zadań 
do snodziewanego stanu faktyczne
go. w celu zapewnienia jednostkom 
eksperymentującym' korzyści mate
rialnych w postaci funduszu zakła-

do 782 zł na jednego zatrudnionego. 
Przyrost tej średniej w skali całego 
zjednoczenia wynosi przeciętnie 458 
zł na jednego zatrudnionego.

W świetle rzeczywistych wyników 
1968 r., w zakresie ekonomicznej 
działalności zjednoczenia, w porów
naniu z wynikami 1967 r., których 
nie można’ traktować jako rezultatu 
znacznego postępu, oraz wobec za
niżenia dyrektywnych wskaźników 
stopy zysku i rentowności netto, w 
porównaniu z rzeczywiście osiągnię
tą stopą zysku i rentownością netto 
w 1967 r., uzyskane przez przedsię
biorstwa fundusze zakładowe nie 
wydają się być w pełni zasłużone. 
W związku z tym nasuwa się dość 
oczywisty wniosek, że należy rady
kalnie usprawnić sposób ustalania 
dyrektywnych wskaźników stopy zy
sku dla tego zjednoczenia, jeżeli 
mają one nakierowywać je na dro
gę postępu ekonomiczjiegoi z którym 
yńt&e się możliwy do uzyskania po-

Przeprowadzona analiza wyników, 
uzyskanych w 1968 r. przez trzy 
eksperymentujące zjednoczenia prze- 

; myślowe, ,w - zakresie ekonomicznej 
działalności, w powiązaniu z roz
miarem osiągniętych bodźców ma
terialnych, w postaci funduszu za
kładowego i funduszu premiowego 
pracowników zarządu jednostek eks
perymentujących, za wykonanie dy
rektywnych wskaźników stopy zy
sku i rentowności netto, pozwala 
stwierdzić, co nastęouie:

1. Eksperymentalne zasady tworzenia 
funduszu zakładowego oraz funduszu 
premiowego, w zależności ' od stopnia 
osiągnięcia dyrektywnfej stopy zysku 
oraz dyrektywnej rentowności, działają 

•prawidłowo wtedy, gdy oba te wskaźniki 
są ustalone poprawnie, nakierowujac jed
nostki eksperymentujące na postęp w 
zakresie obniżki kosztów własnych, pro
duktywności środków trwałych 1 obro
towych.

2. Ustalenie dyrektywnych wskaźników 
stopy zysku i rentowności netto bez 
gruntownej analizy osiągnięć w okresach 
poprzedzających rok planowy i bez 
uwzględnienia możliwości poprawy tych 
osiągnięć prowadzi z zasady do stwo- 

' rżenia warunków, w których ekspery
mentujące jednostki uzyskują w części 
lub w całości niezasłużone korzyści w 
postaci zwiększonego funduszu zakłado
wego i funduszu premiowego za nikły 
postęn, a nawet regres w ekonomicz
nej działalności.

3. W przypadku poprawnego ustalenia 
dyrektywnych wskaźników stooy zj’sku 
1 rentowności netto, stwierdzić można 
większą trudność, po stronie ekspery
mentujących jednostek, w wykonaniu 
dyrektywnego ’ wskaźnika stopy zysku, 
niż dyrektywnego wskaźnika rentownoś
ci. W związku z tym potwierdza sle w 
praktyce trafność przyjętego w zasadach 
eksperymentu założenia, że z wykona
niem dyrektyw stopy zysku wiązać na
leży zwiększanie bodźców materialnych.

4. ' Stosowanie dyrektywnego wskaźnika 
stopy zysku. Jako instrumentu ekono
micznego oddziaływania na zjednocze
nia i przedsiębiorstwa przemysłowe, ze 
względu na kompleksowe Jego oddzia
ływanie w sferze produkcfl, zaopatrzenia, 
zbytu 1 Inwestycji, kosztów 1 akumula
cji zysku, wydaje się. bardzo celowe, 
wymaga jednak spełnienia podstawowego 
warunku, jakim jest podniesienie na 
znacznie wyższy poziom prac analitycz
nych 1 planistycznych, szczególnie w nie
których resortach gospodarczych.

W związku z powyższymi stwier
dzeniami można wysunąć następu
jące wnioski:

1. Należałoby w sposób szczególny za
interesować właściwe ministerstwa 1 zjed
noczenia procesem I metodą wyznaczania 
dyrektywnych wskaźników stopy zysku 
i rentowności netto oraz potrzebą ana
lizy ich działania.

2. Po dokonaniu analizy działania dy
rektywnych wskaźników stopy zvsku 
i rentowności netto w 1969 r„ należałoby 
podjąć decyzję o zakończeniu ekspery
mentu I, w przypadku potwierdzenia się 
pozytywnych wyników eksperymentu, 
rozszerzyć Jego zasady na te zfednocze- 
nia przemysłowe, które poziomem prac 
analitycznych i planistycznych gwaran- 
tulą poprawne ustalanie dyrektywnych 
wskaźników stopy zysku 1 rentowności 
netto. W pierwszej kolejności należałoby 
wziąć pod uwa— »{ednorze-ie nrzemvsht 
maszynowego, którego planowany dyna
miczny rozwój oraz efektywność gospo
darowania zasobami . środków trwałych 
1 obrotowych, może być wszechstronnie 
stymulowany i sprawdzany przy pomo
cy właściwie ustalanych dyrektyw 
zysku oraz związanych z nią bodźców 
materialnego zainteresowani.

3. Należałoby rozważyć stosowanie dy
rektywnego wskaźnika stopy zysku bez 
wiązania go z dyrektywną rentownością, 
mając na uwadze pozytywne jego od
działywanie na . gospodarkę przedsię
biorstw I zjednoczeń przemysłowych. 
Wymagałoby to jednak opracowania roz
wiązań. których zastosowanie umożliwi, 
loby dokonywanie kwartalnych odpisów 
zaliczkowych na fundusz zakładowy 
i kwartalnych wypłat funduszu premio
wego pracowników umysłowych.



JAK USPRAWNIĆ SYSTEM FINANSOWY

FINANSE

i efektywność eksportu

Po artykule o zagadnieniach wskaźnika rentowności (2. G. nr 35) pu
blikujemy drugi artykuł z cyklu „Jak usprawnić system finansowy”. Te
mat tego artykułu jest, jak sądzimy, jednym z węzłowych dla dalszych 
usprawnień.

W następnych numerach zamieścimy artykuły na temat usprawniania 
systemu finansowego przedsiębiorstw terenowych i form opodatkowania 
przedsiębiorstw uspołecznionych.

Prosimy Czytelników o udział w dyskusji na opublikowane tematy.

REDAKCJA

W
 POSTĘPUJĄCYM pro

cesie intensywnego roz
woju naszej gospodarki, 
coraz większą i decydu
jącą o efektach ekono
micznych rolę w za

kresie wymiany towarowej z zagra
nicą, a zwłaszcza w eksporcie, od
grywają bezpośredni producenci — 
przedsiębiorstwa przemysłowe oraz 
w określonym zakresie zjednocze
nia przemysłowe. Rola przedsię
biorstw przemysłowych, a wraz z 
tym znaczenie analizy efektyw
ności ich działania będą nadal 
wzrastały przy postępującym pro
cesie specjalizacji i kooperacji mię
dzynarodowej. Konieczny staje się 
wyraźniejszy wybór gałęzi rozwo
jowych, legitymujących się najlep
szymi wskaźnikami efektywności i 
perspektywami wzrostu.

Tym wymaganiom nie odpowia
dają założenia aktualnego s.ystemif 
finansowego. Istnieje bowiem izola
cja wyników finansowych wymiany 
z zagranicą od wyników finanso
wych tych przedsiębiorstw. Nie od
powiadają im również, jak się wy
daje, założenia organizacyjne do
tyczące sposobu prowadzenia wy
miany towarowej z zagranicą za po
średnictwem przedsiębiorstw han
dlu zagranicznego, działających wy
łącznie na zasadzie samodzielnego 
kupca. Wzrastającej bowiem roli 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
zakresie kształtowania wielkości 
produkcji, jej struktury asortymen
towej. poziomu technicznego i --ja
kości nie towarzyszy ścisłe związa
nie z rynkiem zagranicznym. 
Przedsiębiorstwa mają małe lub 
żadne możliwości wpływania na 
wybór rynków zbytu, negocjowania 
poziomu cen dewizowych, warun
ków płatności itd., a więc tych czy
nników, które od strony zewnętrz
nej wpływają na całokształt efek
tów ekonomicznych wymiany z za
granicą. Stąd też wydaje się, że 
omawiając założenia dotyczące do
stosowania instrumentów systemu 
finansowego do aktualnej roli 
przedsiębiorstw przemysłowych, na
leży mieć również na uwadze zmia
ny w organizacji handlu zagranicz
nego, przewidujące, iż przedsiębior
stwo kumulujące wyniki finansowe 
płynące z wymiany towarowej z 
zagranicą będzie miało wpływ na 
te wyniki zarówno od strony wew
nętrznej (kosztów produkcji), jak i 
zewnętrznej (uzyskiwanych za tę 
produkcję cen dewizowych, określo
nych warunków płatności itd).

Obecnie przedsiębiorstwa przemy
słowe sprzedają przedsiębiorstwom 
handlu zagranicznego produkowane 
przez siebie towary na eksport wg 
krajowych cen zbytu i po takichże 
cenach kupują towary importowane 
na ich potrzeby, a przedsiębior
stwa handlu zagranicznego rozlicza
ją z budżetem różnice pomiędzy ce
nami dewizowymi przeliczanymi po

Więcej uwagi 
dla reklamy filmowej

CZŁOWIEK zapomina 80 procent 
informacji przekazanej mu tyl
ko drogą dźwiękową, 

jeśli tę informację otrzymuje dro
gą wizualną, zapomina ją tylko w 
60 proc.;

gdy informację poda, się metodą 
audiowizualną, słuchacz i Widz w 
jednej osobie, zapomina tylko 40 
proc.

Ta naukowo zbadana zdolność 
przyswajania sobie wiadomości jest 
podstawą kariery wszelkiego rodza
ju form reklamy ‘wizualnej i au
diowizualnej. Także W handlu za
granicznym.

STEFAN STOPINSKI

kursie specjalnym NBP a cenami 
krajowymi (doliczając należne im 
marże) w formie ujemnych (przy 
eksporcie) i dodatnich (przy impor
cie) różnic budżetowych. W ten 
sposób zasadnicze efekty finansowe 
wymiany z zagranicą kumulowane 
są przez budżet Zainteresowanie 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
zakresie produkcji eksportowej 
ograniczone jest dp wysokości aku
mulacji zawartej w cenach fabrycz
nych tej produkcji, a przedsię
biorstw handlu zagranicznego do 
akumulacji zawartej w różnicy po
między kosztami obrotu i wysokoś
cią realizowanych przez nie marż. 
Jeżeli chodzi o import, finansowe 
zainteresowanie przedsiębiorstw 
przemysłowych w maksymalnym 
wykorzystaniu rezerw wewnętrz
nych jest w znacznej mierze ogra
niczone, a regulowanie jego odby
wa się poprzez ustalenia .wysokości 
limitów importowych. Brak finan
sowych rozwiązań stymulujących 
zainteresowanie przedsiębiorstw 
wynikami wymiany towarowej z 
zagranicą nie oznacza, iż problem 
ten całkowicie zniknął z pola wi
dzenia organów gospodarczych. 
Stopniowo wdrażane były do gospo
darki rozwiązania pośrednie od na
łożenia obowiązku sporządzania kal
kulacji dewizowych opłacalności 
transakcji zagranicznych do wpro
wadzenia systemu nagradzania za 
efektywność eksportu. Były to jed
nak rozwiązania częściowe, nie re
gulujące całokształtu . problematyki 
i działające poza .‘systemem’ finanso
wym przedsiębiorstw/ Ńp. nagrody 
z tytułu efektywności eksportu ob
jętego nagradzaniem są wypłacane 
z budżetu, a nie wchodzą w ciężar 
wyników finansowych przedsię
biorstw i są zależne od pozaksięgo- 
wego wyliczenia tzw. zysku kalku
lacyjnego, a nie od rzeczywistego 
wyniku przedsiębiorstwa.

Wprowadzenie zasady włączenia 
do wyników przedsiębiorstw prze
mysłowych i handlu zagranicznego 
wyników osiąganych z tytułu wy
miany towarowej z zagranicą od 
strony finansowej wymaga w 
pierwszym rzędzie rozwiązania pro
blemu cen zaopatrzeniowych. Cho
dzi o to, ażeby koszty produkcji tak 
krajowej, jak i eksportowej, w spo
sób prawidłowy uwzględniały rze
czywiste nakłady społeczne zwią
zane z zaopatrzeniem, a zwła
szcza zaspokajanym przez dosta
wy importowe oraz nie powodowały 
powstawania nieuzasadnionych, nie- 
wypracowanych przez przedsiębior
stwa, korzyści wynikających z róż
nic w poziomie cen krajowych i 
dewizowych na surowce i materia
ły do produkcji. Problem ten powi
nien być rozwiązany przez refor
mę cen zaopatrzeniowych, jaka ma 
być wprowadzona z dniem 1.01.1971 
roku.

Istniejące dotychczas dyspropor

teresowanie krajem czy towarem. 
Świat handlowy docenia na ogól 
rolę filmu w propagandzie gospo
darczej. Najlepszym tego dowodem 
był fakt, że kiedy w pewnym fil
mie polskim miął zagrać samochód 
„Citroen”, francuska wytwórnia sa
mochodów dostarczyła go za darmo 
wraz z kierowcą, na cały okres 
zdjęć.

W realizacji filmów fabularnych 
na świecie bardzo często „grają” 
przedmioty dostarczone przez pro
ducentów, którzy tą pośrednią dro
gą zapewniają sobie popularyzację 
swej firmy czy produkcji. Meble, 
sprzęt domowy, bielizna damska, 
suknie, często dostarczane są fil
mowcom w zamian za przelotne 
udokumentowanie nazwy firmy na 
ekranie.

Producenci realizują naturalnie 
również własne filmy nie tylko re
klamowe, Są to filmy oświatowy 
informacyjne, naukowe, instrukta
żowe, 

cje w poziomie i relacjach cen kra
jowych do cen dewizowych surow
ców i materiałów powodują, że 
przy obliczaniu tzw. zysku kalkula
cyjnego dla celów nagradzania sto
suje się przeliczniki, wyrównu
jące w zasadzie powyższe, dyspro
porcje. Obowiązujący system prze
liczników nie jest jednak Instru
mentem doskonałym. Dla prawidło
wego funkcjonowania systemu fi
nansowego i stymulowania gospo
darki i gospodarności przedsię
biorstw konieczne jest takie zre
formowanie cen, ażeby nie pośred
nio, lecz poprzez konkretne ceny 
wyrażać określone ograniczenia i 
preferencje ogólnogospodarcze! Za
pewniając większy związek wew
nętrznych cen zaopatrzeniowych z 
cenami dewizowymi, stwarza się 
właściwą bazę do realnego, zgodne
go z rozrachunkiem ekonomicznym, 
kształtowania wyników przedsię
biorstw poprzez prawidłową wyce
nę wsadu surowcowego.

Obok rozwiązania problemu pra
widłowości wyceny wsadu surowco- 

. wego pozostaje jeszcze szereg in
nych problemów do rozwiązania 
wpływających na prawidłowość ra
chunku kosztów. Należą do nich m. 
in. kwestia sposobu liczenia opro
centowania środków przedsię
biorstw, wysokości odpisów amor
tyzacyjnych uwzględniających fak
tyczne i moralne zużycie środków 
produkcji, podziału umownego kosz
tów wydziałowych i ogólnych itp.

Prawidłowe rozwiązanie problemu 
wyceny wsadu surowcowego pozwo
li jednak na zintegrowanie wyni
ków osiąganych z wymiany towa
rowej z zagranicą z wynikami 
przedsiębiorstw w zakresie ich 
działalności krajowej. Integracja 
tych wyników może kształtować się 
odmiennie, jeśli chodzi o import i o 
eksport

Wplyy? ..rezultatów finansowych 
Importu- iOdbijać się - będzie .na go
spodarce przedsiębiorstw. /, przemy
słowych poprzez:

• poziom płaconych przez nie 
cen za towary importowane, 
uwzględniając koszt, jaki ponosi ca
ła gospodarka dla zabezpieczenia 
importu w pożądanej wielkości, '

• właściwe relacje cen towarów 
importowanych do cen towarów 
krajowych, skłaniające do substy
tucji towarów importowanych towa
rami produkcji krajowej, zwłaszcza 
tam, gdzie-przedsiębiorstwo będzie 
miało do czynienia w przypadku 
importu nie z ceną cennikową, lecz 
transakcyjną.

• rozszerzenie sfery stosowania 
cen transakcyjnych bezpośrednio 
zależnych od ceny dewizowej i 
ustalonego sposobu przeliczenia jej 
na złote.

W zakresie importu będziemy za
tem mieli do czynienia z aktywnym 
oddziaływaniem systemu cen na 
kształtowanie struktury wsadu su
rowcowego zarówno z punktu wi
dzenia kierunku, jak i struktury, i 
jakości dostaw. Od prawidłowości 
ustalenia poziomu cen towarów im
portowanych i ich relacji do cen 
produkcji krajowej zależeć będzie 
skuteczność tego oddziaływania.

Dziś na, świecie każda fabryka ob
rabiarek, odkurzaczy, maszyn do 
szycia, sprzętu turystycznego czy 
domowego, posiada swój zestaw fil
mów, których treść często daleka 
jest od zwykłej reklamy. Są to fil
my propagujące pewne idee, filmy, 
które wyjaśniają potrzebę kupna 
urządzenia (np. rozkosze turystyki, 
to pośrednio reklama namiotów), są 
również filmy naukowe czy krajo
znawcze reklamujące pośrednio 
sprzedawany towar a nadające się 
do pokazania szerokiej publiczności.

*

Ta pierwszoplanowa rola filmu 
w reklamie tylko u nas nie obo
wiązuje. Tu producent czy ekspor
ter uważają często film za niepo
trzebny luksus, który załatwia nie
wiele więcej niż ogłoszenie, a kosz
tuję bajońskie sumy... To błędne 
stwierdzenie doprowadziło do tego, 
że polski przemysł eksportowy nie 

. posiada dziś zestawu filmów repre
zentujących nasz przemysł.

Gdy w świecie każda fabryka po
siada swą wizytówkę filmową, w 
Polsce nawet tacy potentaci ekspor
terzy jak ZUT Zgoda, Konstal, fa
bryki obuwia „Chełmek” czy „Ot- 
męt” nie posiadają tych 100 me
trów kolorowej .taśmy 16 mm, któ
ra byłaby pokazem produkcji l pro
duktów eksportowych. Dochodzi do

Proponowane zmiany nje: naru
szają więc pbowiązująęych już dzi
siaj zasad wpływania poprzez ceny 
na gospodarkę przedsiębiorstw.

w zakresie eksportu projektowa
ne są natomiast istotne zmiany sy- 
stemowę,

Zasadniczą zmianą w stosunku 
do stanu aktualnego jest przyjęcie 
zasady, że przedsiębiorstwa przemy
słowe otrzymywać będą za wyeks
portowane towary ceny transakcyj
ne dewizowe (na bazie FOB) prze
liczane na złote po obowiązującym 
kursie (z potrąceniem należnych 
przedsiębiorstwom handlu zagra
nicznego marż i prowizji). Wynik 
finansowy przedsiębiorstw przemy
słowych kształtowany zatem .będzie 
pod bezpośrednim wpływem cen 
realizacji produkcji na rynkach za
granicznych.

Dzisiaj, jak już wspomniano, wy
nik ten jest kształtowany jako róż
nica pomiędzy cenami fabrycznymi 
a kosztami produkcji. Przedsiębior
stwo przemysłowe nieraz nie wie, 
po jakich cenach dewizowych jego 
towary są sprzedawane za granicę. 
To oderwanie w rezultatach finan
sowych od uzyskiwanych cen dewi
zowych powoduje, że przedsiębior
stwa przemysłowe kierują się w 
swej działalności wyłącznie rezulta
tami wynikającymi z konfrontacji 
kosztów z ustalonymi cenami fa
brycznymi, które z wielu wzglę
dów są różne od rezultatów wyni
kających z konfrontacji cen dewizo
wych transakcyjnych, przeliczanych 
na złote po obowiązującym kursie, 
a kosztami produkcji.

W konstrukcji systemu finanso
wego integrującego wyniki finanso
we w produkcji krajowej i ekspor
towej należy jednak mieć na uwa
dze sytuacje wynikające z odmien
nych układów terms of trade w za
kresie poszczególnych rynków walu
towych oraz warunków płatniczych 
znajdujących swój praktyczny wy
raz w poziomie płaconych i uzyski
wanych cen dewizowych. W kon
frontacji Z wewnętrznym poziomem 
kosztów produkcji te ceny dewizo
we niejednokrotnie będą wymagały 
stosowania dopłat kierunkowych, 
zapewniających pokrycie średniego 
poziomu kosztów produkcji w po
wiązaniu z eksportem na określo
nych warunkach płatniczych (clea
ring, wolne dewizy). Dopłaty po
wyższe miałyby powszechne zasto
sowanie wobec wszystkich przedsię
biorstw w jednakowej wartości (od
niesionej do danego rynku waluto
wego, np. walut wymienialnych) 1 
nieograniczone co do wysokości 
globalnej,

Projektowane rozwiązania prze
widują ponadto — co jest szczegól
nie istotne zważywszy na różny 
stopień rozwoju poszczególnych 
branż i ich poziom techniczny w 
porównaniu z techniką światową, a 
więc i wynikającą stąd różną zdol
ność konkurowania — system 
subwencji 1 obciążeń eksportowych, 
wyrównujących wyniki tych branż 
w stosunku do poziomu średniego 
wyrażonego przez przeliczenie cen 
dewizowych po obowiązującym kur
sie z dopłatami kierunkowymi. Sub- 
sydiS'’! obciążenia, z tych tytułów 

kpśztów 
.prodłikęjijjRyłyby „zróżnicowane dla 
poszczególnych prdhż.

Projektowane zasady przewidują 
jeszcze pośrednie kumulowanie wy
niku przedsiębiorstw osiąganego w 
produkcji eksportowej z wynikami 
osiąganymi w zakresie pozostałej 
działalności. Pośredni sposób kumu
lowania wyniku spowodowany jest 
dwiema przyczynami: Pierwsza, to 
wypróbowanie systemu w warun
kach pozwalających na odrębną 
analizę rezultatów tych dwóch ro
dzajów działalności przedsiębiorstw, 
a druga — to utrzymanie jeszcze 
przez pewien czas nagradzania za 
efektywność eksportu jako odręb
nego tytułu.

W rezultacie przyjęcia powyż
szych założeń, wyniki finansowe 
brutto przedsiębiorstw przeriiysło- 
wych w zakresie produkcji ekspor
towej dadzą się zobrazować nastę
pująco:

Wj - T — T — B + S ± D 

gdzie: .
Wl — wynik brutto prry eksporcie 
T = wartość eksportu w cenach trans
akcyjnych (przeliczanych po obowiązu
jącym kursie^
F— Wartość eksportu w cenach fabry
cznych
B — obeląłenia eksportowe 
S = subsydia eksportowe
D " saldo strat 1 zysków nadzwyczaj

takich paradoksów, że dyrekcja hu
ty „Zygmunt" chcąc pokazać swo
jemu klientowi możliwości produk
cyjne zakładu, musiałaby go wozić 
po całej Polsce i po kilkunastu kra
jach na świecie.
. Jeszcze dziwniejsza sytuacja jest 
na tym odcinku w polskim górnic
twie. Po wojnie wybudowaliśmy kil
ka nowych okręgów surowców ko- 
palftych. Niektóre z nich (podob
nie jak pojedyncze obiekty) są osiąg
nięciami na'skalę światową. Nie 
posiadamy jednak także z zasady 
filmów, które pokazywałyby histo
rię budowy tych obiektów. Co wię
cej, jeśli nawet posiadamy odpo
wiednią dokumentację filmową (w 
W.F.D.), nie mamy konkretnego fil
mu zmontowanego pod kątem wi
dzenia 'akwizycji zagranicznej.

Po co jednak sięgać po wielkie 
obiekty, kiedy brak filmów o pol
skich maszynach do szycia, ich za
letach, możliwościach zastosowania. 
O polskich meblach, czy telefonach, 
ą to towary wymagające specjalnej 
troski reklamowej.

*
Co więcej, sami filmowcy polscy 

mają do produkcji filmów reklamo
wych pogardliwe podejśclp. Uważa
ją, że 4o nie dla nich zajęcie. Bie
rze oię te niewątpliwie stąd, że sto
sunek d<>-tego rodzaju filmu jest w 
Polsce lekceważący. A przecież na 

nych związanych * eksportem.

*

Film jest potęgą we współczesnym 
św ecie, siłą, która wcisnęła się do 
naszych mieszkań przez niewielki 
ekranik telewizyjny. Film, często bez 
udziału naszej świadomości, kształ- 
juje nasze opinią potrzeby i zain

Dodatni wynik brutto podlegać 
będzie podziałowi na:
9 nagrody,
• odpis zwiększający wyniki 

„krajowe” przedsiębiorstw,
• wpłatę do zjednoczenia.
Zarówno nagrody, jak i odpis 

zwiększający Wyniki krajowe będą 
ustalone w procencie faktycznego 
wyniku brutto przy eksporcie. Prze
lew do zjednoczenia stanowić bę- 
djie pozostałość po dokonaniu od
pisów na powyższe cele. W przy
padku jednak, gdy wynik brutto 
przy eksporcie i będzie ujemny, 
zmniejszać on będzie w całości wy
niki „krajowe” przedsiębiorstwa.

Zgodnie z powyższymi założenia
mi wynik netto przy eksporcie mo
żna przedstawić następująco:

WZ ■= Wl — N — Blj 
gdzie:
WS — wyntk netto przy eksporcie.
Wl “ wynik brutto przy eksporcie. 
N = nagrody eksportowe.
BI “ przelew do zjednoczenia, 

a wynik ogólny przedsiębiorstwa:
wo = W2 + WS;

gdzie:
WO — ogólny wynik z całokształtu dzia
łalności przedsiębiorstwa
W2 — wynik ogólny netto na eksporcie. 
W3 = wynik na działalności krajowej.

Ażeby przedstawione wyżej zało
żenia skutecznie i pozytywnie od
działywały w kierunku wzrostu e- 
fektywności produkcji eksportowej 
niezbędne jest nowe ułożenie wza
jemnych stosunków między przed
siębiorstwami przemysłowymi i 
handlu zagranicznego. Z uwagi na 
złożoność problematyki handlu za
granicznego i wpływ wielu czynni
ków na rozwój tej wymiany nieza
leżnych nieraz od podmiotów gos
podarczych, a zależnych od ogólnej 
polityki handlowej i traktatowej, 
konieczne jest utrzymanie wyodręb
nionej w gospodarce gestii w zakre
sie handlu zagranicznego.

Można jednak i — jak wydaje 
się — należy przewidzieć bardziej 
zróżnicowane i elastyczne formy 
dziąłania samych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego. Obok przed
siębiorstw działających w formie 
samodzielnych kupców (zwłaszcza, 
gdy chodzi o obrót towarami ma
sowymi, anonimowymi, w odpowie
dnich zestawach i kompletowanych 
etc.), mogą działać również przed-, 
siębiorstwa występujące jako ko
misanci i agenci (zwłaszcza tam, 
gdzie chodzi o obrót towarami 
markowymi, przedsiębiorstw spe
cjalizowanych etc.). Z formami 
działania tych przedsiębiorstw na
leżałoby odpowiednio powiązać i 
konkretny system rozliczeń; od dość 
luźnie związanego z rynkiem za
granicznym (gdy przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego występuje 
jako samodzielny kupiec) do cał
kowicie związanego z tym ryn
kiem (gdy przedsiębiorstwo to wy
stępuje jako agent). Rozwiązania ta
kie pozwoliłyby na wzajemne zrów
noważenie roli zarówno producen- 

..tów, jak. i .przedsiębiorstw handlo- 
wych w procesie wymiany towaro- 

- wej z zagranicą i prawidłowy po
dział między nie efektów finanso
wych płynących z tej wymiany.

Z zagadnień finansowych propo
nowanych rozwiązań na czoło wy
suwa się zwłaszcza problem sub
wencjonowania niektórych gałęzi 
naszej gospodarki, prawidłowego o- 
kreślenia wielkości subwencji i zna
lezienia dróg stopniowego ich ogra
niczenia prżez zapewnienie odpo
wiedniego postępu technicznego i 
jakości produkowanych towarów.

Przedstawione wyżej projektowa
ne założenia nowego systemu finan
sowego w sferze wymiany towaro
wej z zagranicą stanowią zasadni
czą, jakościową zmianę w stosunku 
do stanu obecnego. Likwidują one 
dzisiejszą rolę budżetu kumulowa
nia poprzez rachunek różnic efek
tów finansowych wymiany towaro
wej z zagranicą 1 przypisują te e- 
fekty tym, którzy je wypracowują. 
Wiąże się to z przekonaniem, nie
wątpliwie słusznym, że poparty od
powiednimi bodźcami materialnego 
zainteresowania system zintegrowa
nia pełnych rezultatów finansowych 
wymiany towarowej z zagranicą z 
ogólnymi wynikami przedsiębiorstw, 
wpływać będzie na ich poprawę, a' 
tym samym poprawę ogólnych e- 
fektów finansowych naszej gospo
darki.

świecie filmem reklamowym 1 pro
pagandowym zajmują się takie sła
wy jak R. Hossein czy John Ford.

Wielu fachowców filmowych jest 
zdania, że robienie filmów reklamo
wych to świetna szkoła lapidarności 
środków wyrazu, .komunikatywnoś
ci, itp. To już jednak inna historia.

Podobnie jak ołobnym tematem 
jest sprawa używania polskiego 
sprzętu w polskich filmach fabular
nych, gdzie często przedmioty, pro
dukty „grając” z aktorami, równo
cześnie się reklamują.

*
Chcerny zwiększać szybko sprze

daż wyrobów finalnych naszego 
przemysłu.

Wielcy eksporterzy, tacy jak Ja
ponia, produkują ponad 1000 filmów 
reklamowych rocznie, a nasz bliski 
sąsiad w tabeli światowej produk
cji przemysłowej — Włochy — 
przedstawia swoim klientom co ro
ku 600 nowych filmów reklamo- • 
wych.

Polska nie zbliża się nawet do 
setki.

Tak oto zapominając, te człowiek 
ma oczy rezygnujemy z najbardziej 
dynamicznego środka reklamy 1 
tracimy klientów. A przecież ma
my przed sobą zadania eksportowe 
wcale niełatwe do spełnienia.

ADAM LIBERAK

ORZECZNICTWO
ODSTĄPIENIE OD UMOWĘ

O DOSTAWĘ TOWARU 
I JEGO SKUTKI

Zakłady Wytwórcze Sprzętu Te
letechnicznego w N zawarły w 
1966 r. w ramach kooperacji prze
mysłowej umowę z Doświadczal
nymi Zakładami Lamp Elektrono
wych w myśl której Doświadczalne 
Zakłady miały dostarczyć im w 
1967 r. 300 000 sztuk zestyków 
zwiernych, z czego w 3 pierwszych 
kwartałach po 80 000 sztuk i W 
IV kwartale 60 000 sztuk.

Pismem z dnia 14 stycznia 1967 r. 
Zakłady Wytwórcze powiadomiły 
sprzedawcę, że w związku ze zmia
ną planu produkcji rezygnują 
w 1967 r. z dostawy 160 000 sztuk 
zestyków, przy czym z dostaw któ
re miały nastąpić w I kwartale 
rezygnują całkowicie, a nadto od
powiednio zmniejszają ilości prze
widziane do dostawy w dalszych 
kwartałach.

Sprzedawca tj. Doświadczalne Za
kłady przyjęły rezygnację do wia
domości, jednak ze swej strony po
brały od nabywcy (Zakładów Wy
twórczych) kwotę 720 000 zł tytu
łem 15 proc, kary umownej ztf 
częściowe odstąpienie 
przez nabywców od umowy.

W tej sytuacji nabywca (Zakła
dy Wytwórcze) wystąpił przeciwko 
sprzedawcy (Doświadczalnym Za
kładom) na drogę postępowania 
arbitrażowego o zwrot pobranej 
kwoty, przy czym wniosek swój 
uzasadnił tym, że pobranie . przez 
Doświadczalne Zakłady kary 
umownej było bezzasadne, bowiem 
rezygnacja z dostawy 160 000 szt. 
zestyków nastąpiła z ważnych po
wodów przed upływem ter
minu dostarczenia towaru, a zatem 
w świetle przepisu § 3 ust. 2 ogól
nych warunków umów sprzedaży 
(Monitor Polski z 1966 r. nr 57, 
poz 276)1) kara umowna pozwane
mu sprzedawcy nie przysługuje, 
lecz mógłby jedynie domagać się 
wyrównania szkód rzeczywi
stych spowodowanych tą rezyg
nacją.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
przychyliła się do powyższego wy
wodu i zasądziła od Doświadczal
nych Zakładów zwrot pobranej su
my.

Główna .Komisja • Arbitrażowa 
rozpoznając odwołanie pozwanych 
Doświadczalnych Zakładów orze
czenie OKA zmieniła i zasądziła 
zwrot na rzecz Zakładów Wytwór
czych tylko kwoty 360 000 zł jako 
niesłusznie pobranej przez stronę 
pozwaną tytułem kar umownych za 
odstąpienie przez nabywcę od umo
wy co do części dostaw prze
widzianych na II, III i IV kwartał 
1967 r. Roszczenie zaś o zwrot po
zostałej kwoty zł 360 000 pobranej 
z tytułu tego rodzaju kar umow
nych za I kwartał 1967 r. GKA od
daliła przyjmując, że kary tą zo
stały pobrane zasadnie, --s k.o r o 
oświadczenie o odstąpiąipu 
od umowy w części dotyczącej tych 
dostaw zostało zgłoszone przez po
wodowego nabywcę już w ciągu 
tego kwartału.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra. Przemysłu Maszynowego, 
sprawa wróciła raz jeszcze do 
Głównej Komisji Arbitrażowej, 
która orzeczeniem z dnia 6 stycz
nia 1969 r. nr BO-13591/68, zapad
łym w składzie rewizyjnym, rewi
zję nadzwyczajną oddaliła, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Jeżeli stosownie do umowy ter
min dostarczenia towaru został 
ustalony czasokresem jnp. w ciągu 
kwartału) tzn. iż sprzedawca może 
go dostarczyć już z chwilą rozpo
częcia się umówionego czasokresu 
(np. kwartału), wówczas nabywca 
uprawniony jest do odstąpie
nia od umowy z ważnych powo
dów ze skutkami przewidzianymi 
w § 3 ust. 2 Ogólnych warunków 
sprzedaży (Monitor Polski z 1966 r. 
Nr 57, poz. 2761*1  a więc bez obo
wiązku uiszczenia kar umownych 
— tylko jeżeli odstąpienie ma 
miejsce, przed rozpoczęciem 
się czasokresu, w którym dostawa 
miała być wykonana.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„(...) Spór w postępowaniu rewi
zyjnym sprowadził się do kwestii, 
do jakiey daty, w przypadku gdy 
ustalonym terminem dostawy jest 
określony czasokres, np. kwartał, 
dopuszczalna jest rezygnacja przez 
nabywcę z tej dostawy lub jej 
części ze skutkami przewidzianymi 
w § 3 ust. 2 powołanych wyżej 
o.w.s.

Zgodnie z przepisem § 3 ust. 3 
o.w.s. skutki rezygnacji przez na
bywcę z części lub całości dostaw 
przewidzianych w umowie ograni
czają się do obowiązku naprawie
nia szkody poniesionej przez sprze
dawcę wskutek nakładów wyłożo
nych w celu wytworzenia towaru 
oraz wskutek utraty normalnego 
zysku, gdy rezygnacja ta nastąpiła 
„dopóki nie upłynął termin dostar
czenia towaru”. W przypadku gdy 
ustalonym terminem dostawy jest 
określony czasokres (np kwartał) i 
umowa nie zastrzega realizacji do
stawy częściami w oznaczonych 
krótszych podokresach (np. w po
szczególnych miesiącach danego 

.kwartału), ani nawet nie zawiera 
ogólnej klauzul! w przedmiocie 
sukcesywności dostaw, to sprze
dawca może w całości wykonać 
dostawę już z chwilą rozpoczęcia 
się umówionego czasokresu i bę-
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dzie to stanowiło realizację dosta
wy w ustalonym terminie. Jeśli 
więc dostawa może być wykonana 
już w pierwszym dniu umówionego 
czasokresu, użytego w § 3 ust. 2 
o.w.s. określenia „dopóki nie upły
nął tefmin dostarczenia towaru” 
nie można rozumieć inaczej jak 
tylko, że rezygnacja z dostawy ma 
być zgłoszona przez nabywcę do
póki nie rozpoczął się czasokres, 
w ciągu którego dostawa miała być 
wykonana.

Taka interpretacja § 3 ust. 2 
o.w.s. jest zgodna z przepisem art. 
553 k.c. postanawiającym, że „w 
stosunkach między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej kupujący 
może przed terminem dostarczenia 
rzeczy sprzedanych lub ich części 
odstąpić z ważnych powodów od 
umowy co do całości rzeczy sprze
danych lub ich części; jednakże 
obowiązany jest naprawić szkodę, 
jaką sprzedawca poniósł wskutek 
nakładów poczynionych w celu wy. 
tworzenia rzeczy sprzedanych lub 
ich części oraz wskutek utraty nor
malnego zysku”.

-W świetle powyższego stwierdzić i 
należy, że wskazywana w rewizji 
nadzwyczajnej różnica między li
teralnym brzmieniem § 78 obowią
zujących do 1.1.1967 r. ogólnych 
Warunków dostaw w obrocie kra
jowym (Monitor Polski z 1963 r. 
nr 34, poz. 172 z późń. zm.) a § 3 
ust. 2 obowiązujących obecnie 
o.w.s. nie ma — wbrew wywodom 
rewizji nadzwyczajnej — istotnego 
znaczenia dla ustalenia końcowej 
daty dopuszczalnej rezygnacji przez 
nabywcę z dostawy przed jej usta
lonym terminem, gdy terminem 
tym jest ustalony czasokres.

Z tych względów zespół rewi
zyjny GKA nie dopatrzył się błędu 
uzasadniającego zarzut istotnego 
naruszenia prawa w przyjęciu przez 
GKA w zaskarżonym rewizją orze
czeniu, że skoro rezygnacja z do
staw I kwartału 1967 r. nastąpiła 
już w ciągu tego kwartału, nie mo
że to skutkować zwolnienia powo
dowego nabywcy od obowiązku 
zapłaty kar umownych, a zatem po
branie tych kar przez pozwanego 
sprzedawcę było zasadne i rozszcze
pie powoda o ich zwrot podlega od
daleniu.

Wobec powyższego rewizja nad
zwyczajna została oddalona.”

1) g 3. 1. W gospodarczo uzasadnio
nych wypadkach strony mogą zmienić 
lub rozwiązać umowę.

2. Dopóki nie upłynął termin dostar
czenia towaru lub jego części przez 
sprzedawcę,, kupujący może z ważnych 
powodów odstąpić od umowy przez zło
żenie stosownego oświadczenia. W wy
padku takim jest on zwolniony od obo
wiązku zapłaty kar umownych, jednak
że jest obowiązany do naprawienia 
szkody poniesionej przez sprzedawcę 
wskutek nakładów poniesionych w celu 
wytworzenia towaru lub jego części 
oraz wskutek utraty normalnego zysku.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
ORGANIZACJA I TRYB 

DZIAŁANIA PAŃSTWOWEJ 
INSPEKCJI HANDLOWEJ

W nr 26 Dziennika Ustaw uka
zały się dwa akty normatywne z 
dnia 25 sierpnia 1969 r.:
1) obwieszczenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego w sprawie 
ogłoszenia jednolitego tekstu usta
wy z dnia 25 lutego 1958 r. o Pań
stwowej Inspekcji Handlowej (poz. 
206), przy którym zamieszczony zo
stał aktualny tekst wspomnia
nej ustawy,

2) rozporządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego w sprawie 
organizacji i trybu postępowania 
organów Państwowej Inspekcji 
Handlowej (poz. 207).

Rozporządzenie ustala zakres 
działania Głównego Inspekto
ratu oraz inspektoratów wojewódz
kich a także rejonowych, powia
towych, miejskich lub dzielnico
wych, jeżeli zostaną powołane.

Poza tym, rozporządzenie nor
muje tryb postępowania organów 
inspekcji, wydawanie orzeczeń o 
jakości towarów, o ich zniszczeniu 
lub oddaniu do przerobu, a nadto 
przeprowadzanie dochodzeń, wyta
czanie bądź popieranie powództw 
cywilnych w sprawach karnych itd.

PILOTAŻ MORSKI

Minister Żeglugi wydał nowe 
rozporządzenie opatrzone datą 20 
sierpnia 1969 r. w sprawie pilotażu 
morskiego (Dz. U. Nf 25, poz. 192).

Rozporządzenie reguluje m.in., 
kto może zostać pilotem morskim, 
jakie są obowiązki 1 odpowiedzial
ność pilotów, jakie są rodzaje pilo
tażu morskiego itd.

Nowe rozporządzenie wejdzie w 
w życie 6 października 1969 r.
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W
 CELU opracowania moż

liwie najbardziej racjo
nalnego modelu organi
zacyjnego gromadzkiej 
służby rolnej Katedra 
Teorii i Organizacji poza

szkolnej Oświaty Rolniczej SGGW 
dokonała, na zlecenie Ministerstwa 
Rolnictwa, badań sondażowych obej* 
mujących 41 gromad w 19 powia
tach, położonych w 13 woje
wództwach.

Z ramienia Katedry Jbyłem człon
kiem zespołu badawczego w pow. 
Tomaszów Lubelski. Z wywiadów 
przeprowadzonych z gromadzką 
służbą rolną, przewodniczącymi 
PGRN oraz rolnikami (działaczami 
kółek rolniczych) w gromadach 
Łaszczów, Rachanie i Typin w po
wiecie Tomaszów Lubelski wynika, 
że przejście gromadzkiej służby rol
nej do rad narodowych stwarza w 
zasadzie korzystniejsze przesłanki 
większej efektywności jej pracy. 
Respondenci wskazywali, że zabez
pieczenie realizacji rocznych i wie
loletnich programów rozwoju rol
nictwa gromad wymaga ciągłej 
pomocy fachowej ze strony służby 
rolnej. Przed reorganizacją Gro
madzka Rada Narodowa nie miała 
większych możliwości realizacji tych 
programów, gdyż służba rolna była 
pod zarządem Związku Kółek Rol
niczych.

Efektvwność działalności służby 
rolnej może być obecnie większa, 
gdyż została ona odciążona od takich 
prac, jak zbieranie składek człon
kowskich w kółkach rolniczych, od
prowadzenie funduszu na amortyza
cję i kapitalne remonty; stwarza 
to jej możliwości zajęcia się w 
większym stopniu problematyką 
rolniczą.

Wskazywano również, że obecnie 
agronom, zootechnik, lekarz wetery
narii i inni mogą w większym 
stopniu oddziaływać na ogół rolni
ków poprzez komisje rolne, przo
downików do spraw ochrony roślin 
i kontraktacji, sołtysów oraz po
szczególne zarządy. kółek rolniczych.

Rolnicy oraz część służby rolnej 
wyraża zarazem obawę, że nadmier
ne obciążenie agronomów i zootech
ników różnymi sprawozdaniami i 
ocenami dla potrzeb GRN lub PRN 
może ujemnie wpłynąć na efektyw
ność ich pracy. W związku z tym 
iomagano się jak najszybszego ob
sadzenia stanowisk referentów rol
nych w GRN (co już zostało doko
nane w większości gromad pow. 
Tomaszów) w celu odciążenia te
renowej służby rolnej od prac kan
celaryjnych.

Padało również wiele uwag kry
tycznych dotyczących metod kiero
wania działalnością gromadzkiej 
służby rolnej. Przedstawmy pokrót
ce opinie poszczególnych responden
tów na te sprawy.

Ob. Danuta Krawczyk, agronom 
gromadzki z Rachań, wyraża pogląd, 
że dotychczasowe metody kierowania 
gromadzką służbą rolną przez Wydz. 
Rolnictwa i Leśnictwa są po
średnie między kierowaniem ko
menderującym, a kierowaniem typu 
doradczego. Na naradach w zasadzie 
mówi się, co należy zrobić, lecz za 
mało mówi się, w jaki sposób wy
konać zadania. Wspomina, że były 
takie przypadki, kiedy wskazywano 
na obiektywne trudności w rozpro- 
wMzaniu ziemniaków w okresie 
jesiennym na reprodukcję, czy na 
planowe odnowienie — to pracowni
cy służby rolnej usłyszeli od swego 
kierownictwa^ „bez dyskusji”, „my 
tego nie przyjmujemy do wiado
mości”.

Zdaniem ob. Krawczyk pracowni- 
cy Wydz. Rolnictwa powinni udzie
lać służbie rolnej większej pomoey 
bezpośrednio w terenie przy reali
zacji konkretnych zadań. Tymcza
sem dotychczasowa praca Wydziału 
Rolnictwa w terenie polega przede 
wszystkim na kontroli wykonania 
zadań, natomiast Wydział rzadko 
zapewnia konkretną pomoc.

Co się tyczy znaczenia i roli na
rad szkoleniowych w podnoszeniu 
kwalifikacji respondentka stwierdza, 
że jak dotychczas nie spełniają one 
swego zadania. Tematyka szkolenia 
jest nieciekawa, szablonowa, ogra
nicza się do zakresu tematyki szko
leń ogólnorolniczych. Byłoby dobrze, 
mówi ób. Krawczyk, gdyby szkole
nie dotyczyło nowych osiągnięć 
nauki, które powinny być wdrażane 
do praktyki. Otrzymywane przez 
agronomów dyspozycje z. Pre^dium 
GRN dotyczą głównie opracowania 
informacji z zakresu rolnictwa po
trzebnych na sesje i posiedzenia 
prezydiów t!ikz dla Komisji Rolni
ctwa.

W dziedzinie premiowania agro
nomów respondentka postuluje po
trzebę uwzględnienia ilości rozpro
wadzonych środków do produkcji 
rolnej i uzyskanych wyników pro
dukcyjnych oraz warunków pracy 
terenowej, które albo sprzyjają 
osiąganiu pozytywnych wyników w 
pracy, lub je utrudniają. Ponadto 
należałoby brać pod uwagę również 
inicjatywę i wkjad agronoma lub 
zootechnika w upowszechnianiu po
stępu rolniczego w gromadzie.

Przytoczmy z kolei wypowiedzi 
na Ite tematy ob. Janiny Skiby — 
agronoma gromadzkiego w Tarna
watki. Zwraca ona uwagę na to, iż 
nie należy przekazywać agronomowi 
do wykonania zbyt wiele różnych 
zadań, lecz ograniczyć się do mniej
szej ilości najważniejszych dla po
stępu w rolnictwie. Organizowane 
narady powinny nie tylko ograniczać 
się do tego „co należy robić", ale 
traktować też o tym jak wykonać 
dane zadania.

Wnioskuje, aby personel Tereno
wych Ośrodków Informacji był pod
porządkowany Wydziałowi Rolni
ctwa i Leśnictwa, a to w tym celu, 
by nie doprowadzać do powstania 
wielu ośrodków dyspozycyjnych dla 
terenowej służby rolnęj.

Respondentka postuluje, by w 
każdej wsi został wybrany przez 
rolników przodownik odpowiedzial
ny za sprawy produkcji rolnej, z 
którym mogłaby współpracować 
gromadzka służba rolna. Rolnik ten 

powinien otrzymywać odpowiednią 
rekompensatę materialną z GRN aa 
faktyczny wkład pracy.

Według tejże respondentki Prezy
dium GRN praktycznie nie kieru
je pracą gromadzkiej Służby rolnej, 
przekazując tylko zadania zlecone 
przez Wydział rolnictwa (uzasadnia 
to brak odpowiedniego, przygotowa
nia fachowego). Całość prkgy spo
czywa w tej sytuacji na służbie 
rolnej,

„Dotychczasowy system premiowa
nia gromadzkiej służby rolnej — 
— mówi J. Skiba — ustawiony jest 
w ten sposób, że rejony gospodaru
jące na dobrych glebach i o wyż
szej kulturze rolnej osiągają wyso
kie premie przy mniejszym nakła
dzie pracy. Natomiast w rejonach 
zaniedbanych włożony wysiłek jest 
o wiele wyższy, a efekty pracy ma
ło widoczne”.

Według tejże respondentki przy 
premiowaniu należy uwzględniać 
następujące kryteria: wykonanie 
zadań ustalonych w planie gro
madzkim, wyniki produkcyjne i ilość 
rozprowadzonych środków do pro

O pracy 
agronoma

STANISŁAW GROMEK

dukcji rolnej. Realizację zakresu 
wykonania zadań należy uzależniać 
od warunków terenowych i poziomu 
rolników. Oprócz tego należy brać 
pod uwagę wykonanie zadań szcze
gólnie ważnych dla danego rejonu. 
Ocena powinna być oparta na punk
tacji uwzględniającej stopnie trud
ności ważniejszych zadań w pro
dukcji rolnej.

Przytoczmy opinię jeszcze jedne
go agronoma gromadzkiego, ob. Ja
na Wróbla z gromady Susiec, który 
uważa, że kierowanie gromadzką 
służbą rolną powinno być mniej 
schematyczne, uwzględniające moż
liwości solidnego wykonania zadań 
w odpowiednim czasie. Wszystkie 
polecenia dla gromadzkiej służby 
rolnej powinny być koordynowane 
przez jedną osobę -z wydz. Rol
nictwa i Leśnictwa PRN. Zadania dó 
wykonania winny być podawane na 
dłuższy okres czasu przed Ich wy
konaniem, a to dlatego, by agronom 
miał czas dobrać, rolników i sam 
odpowiednio fiĘ przygotować.

Według Jana Wróbla „kierownic
two" Prezydium GRN, szczególnie 
tam, gdzie nie ma referenta rolnego, 
polega na powierzaniu służbie rolnej 
różnych pism i poleceń otrzymy
wanych z Prezydium PRN. • Pó- 
daje przykład, iż zlecono zootech 
nikowi sporządzanie spisu rozpłod
ników we wszystkich wsiach tej 
gromady, co mu zabrało wiele czasu. 
Pracę tę winni wykonać sołtysi. 
Ponadto podaje, iż jemu w Pre
zydium GRN nikt nie wydaje dys
pozycji nie związanych z rolnic
twem, gdyż potrafi przekonać Pre
zydium co do zakresu swoich obo
wiązków. > . ■

*

Zapoznajmy się teraz z wypowie
dziami inź. Mieczysława Głąba, kie
rownika Wydz. Rolnictwa i Leś
nictwa PPRN w. Tomaszowie Lu
belskim. Według niego realizacja 
zadań rozwoju rolnictwa stawia 

przed całą służbą rolną coraz trud
niejsze problemy do rozwiązania. W 
związku z tym również gromadzka 
służba rolna ma wiele trudności, 
bowiem ciągle jeszcze obsługuje du
żą liczbę rolników i to w dodatku 
o zróżnicowanym poziomie ogólnym, 
fachowym' jak tez o różnej Struk
turze gospodarstw.

„Jestem zdania, mówi Inż. M. 
Głąb, że w takiej sytuacji jednym 
z warunków efektywnej pracy gro
madzkiej służby rolnej (obok fa- 
chowości, umiejętności przekazywa
nia wiedzy, zdolności organizacyj
nych itp.) jest długoletnia praca 
agronoma gromadzkiego na terenie 
jednej gromady. Pozwala to ną do
kładne poznanie nie tylko warunków 

gleboklimatycznych fi ekonomicz-. 
nych, ale również poziomu facho-' 
wego rolników; sposobów ich pro
dukcji , popełnianych najczęściej 
błędów, panujących nawyków, 
różnych tradycji itp., co niekiedy 
ma zasadniczy wpływ pa produkcję.

.„Ponadto długoletnia praca na te
renie tej samej gromadzkiej rady 
narodowej pozwala na zdobycie za
ufania i wyrobienie sobie autorytetu 
wśród rolników. Wprawdzie przepi
sy sprzyjają temu i za przepra
cowanie 5-du lat pracy na terenie 
jednej GRN jest przyznawany do
datek w wysokości 10 proc, miesięcz
nie od zasadniczego uposażenia, ale 
czy nie należałoby rozważyć możli
wości, żeby przyznawać ten doda
tek już po dwóch przepracowanych 
latach począwszy ód 2 proc, dodat
ku, który w następnych latach był
by podwyższany".

„Obecnie daje się zauważyć, że 
służbie rolnej (agronomowi, zootech
nikowi gromadzkiemu) dostaręza się 
tyle różnych Instrukcji, przepisów, 

. zaleceń — jakby chdało się .objąć 
przepisem każdy szczegół Ich pracy. 
Odnoszę wrażenie mówi inż. Głąb, 
że zaczyna następować, pewnego.ro- 

dzaju przdnstruowanle, eo w re
zultacie zmierza do ograniczenia 
własnej inicjatywy tych pracowni
ków. W codziennej pracy z gro
madzką służbą rolną należy dążyć 
do wyrabiania i utrwalania sa
modzielności, umożliwiać wyka
zywanie się własną inicjatywą. 
Stąd też służba ta powinna 
skoncentrować swoją pracę na wy
konaniu zadań przyjętych w pla
nach gospodarczych, stosując takie 
metody^ pracy, jakie w określonych 
warunkach okażą się najbardziej 
skuteczne”.

„Gromadzka służba rolna ma zbyt 
wielką liczbę gospodarstw do obsłu
gi, dlątego też nie. może ich objąć 
należytym instruktażem. Wobec po
wyższego w każdej wsi — sugeruje 
inż. Głąb — do pomocy agronoma 
ppwinien być powołany przez niego 
przodownik wiejski d/s rolnictwa. 
Takiemu przodownikowi agronom 
zlecałby wykonanie niektórych prac 
organizacyjnych za umownym odpo
wiednim wynagrodzeniem (np. spo
rządzanie listy za usługi z zakresu 
ochrony roślin, nawożenia mineral

nego, wapnowania itp.). Sprawował
by też funkcję łącznika między 
agronomem, zootechnikiem, i wsią 
przekazując pilne informacje odnoś
nie terminu wykonania niektórych 
zabiegów agrotechnicznych i zoote
chnicznych — jednocześnie nadzo
rując w pewnym stopniu prawidło
wy ich przebieg. Uważam, iż rolnik 
sprawujący funkcję przodownika 
wiejskiego d/s rolnictwa winien być 
góspodarzem przodującym o dużym 
zaufaniu wśród miejscowych rolni
ków, nie obciążony innymi pracami 
społecznymi. Za wykonane czynnoś
ci wiejski przodownik d/s rolnictwa 
winien być wynagradzany bezpo
średnia przez GRN na pod
stawie odpowiedniej umowy. 
Fundusze na ten cel mogą 
pochodzić w części ż wydawanych 
obecnie sum na przodowników 
ochrony roślin, a w części z innych 
źródeł”.

nPracę ©^charakterze ściśle admi
nistracyjnym powinien wykonywać 
referent roWł. który jednocześnie 
przygotowywałby niezbędne anali
zy liczbowe dotyczące stanu gospo
darki rolnej w gromadzie, prowa
dząc przy tym postępowanie admi
nistracyjne w stosunku do rolników 
nie wykonujących zadań wynikają-

• cych z przepisów”.
„Nie ulega wątpliwości, że agro

nom czy zootechnik wprowadzając 
nowe metody produkcji musi w 
znacznym- stopniu opierać swoją 
prac^ na doświadczeniach, demon
stracjach, pokazach i wynikach pro
dukcyjnych w gospodarstwach przy
zakładowych. Jednak jak dotychczas 
system prowadzenia tych prac nale
ży uznać za niezadowalający. Powo
łane w powiatach 2 — 3-osobowe 
komórki Terenowego Ośrodka Infor
macji Naukowo-Technicznej i Eko
nomicznej nie mogą obecnie zastą
pić i wydaje’ się, że przy takiej 
organizacji nie zastąpią służby spe
cjalistycznej, ograniczonej, względ
nie zlikwidowanej w instytucjach 
kontraktujących i związkach bran
żowych. Odnoszę wrażenie, mówi 
inż Głąb, że w zależności od specy
fiki produkcji w powiecie powinno 
być powołane więcej specjalistów 
(np. W powiecie tomaszowskim) od 
uprawy roślin oleistych, buraków 
cukrowych itp., które zajmują ob
szar około 15 tysi ha gruntów or
nych. Tacy specjaliści są na szcze
blu województwa, a czy nie powin
no być odwrotnie?”

„Agronom czy zootechnik przy dy
namicznym rozwoju wiedzy rolni
czej bardzo często specjalistycznej i 
przy dużych obowiązkach nie "jest 
w stanie opanować wszystkiego, a 
zatem musi otrzymać konkretną po
moc wyspecjalizowanych fachow
ców. Pónadto wspomniana służba 
TOINTiE powinna bezpośrednio pro
wadzić znaczną ilość doświadczeń 
i demonstracji, a nie ograniczać się 
tylko do rozdziału dla i tak obar
czonej już gromadzkiej służby rol
nej. Gromadzka służba rolna musi 
prowadzić część doświadczeń pros
tych, ale jednocześnie powinna 
otrzymywać systematyczne wyniki 
prowadzonych doświadczeń z obsłu
giwanego terenu o- tematyce wyprze^ 
dzającej potrzeby produkcyjne co 
najmniej o 5 lat. Takie doświadcze
nia powinny być prowadzone przez 
pracowników TOINTiE.

*

Chciałbym też podzielić się z 
czytelnikami swoimi uwagami w 
omawianych sprawach, które nasu
nęły mi się w toku pełnienia funkcji 
zastępcy przewodniczącego Pre
zydium PRN Tomaszów Lubelski.

Chciałbym przede wszystkim za
znaczyć że problem prawidłowego 
kierowania działalnością gromadz
kiej służby rolnej przez władze po
wiatowe i gromadzkie, nie został 
dotychczas zadowalająco rozwiąza
ny. .Praktyka. wstępnego okresu po 

dokonaniu reorganizacji dowodzi, że 
funkcje zawodowe agronoma nie 
zostały jeszcze wykrystalizowane w 
sposób zgodny z wymaganiami no
wej sytuacji i intencjami uchwały 
Rady Ministrów. W dalszym ciągu 
bowiem agronomowie widzą się 
przede wszystkim jako tzw. orga
nizatorzy produkcji rolniczej w gro
madzie. Podobnie zresztą widzą agro- 

_noma władze powiatowe i gromadz
icie, a niekiedy i wojewódzkie.

Większość rolników naszego po
wiatu podczas przeprowadzanych z 
nimi wywiadów zdecydowanie po
stulowała konieczność przekształce
nia agronomów z tradycyjnie poj
mowanych, bliżej nie określonych 
„organizatorów produkcji rolnej w 
gromadzie”, w instruktorów-dorad- 
ców zajmujących się fachowo spra
wami produkcji rolnej we wsiach 
i grupach gospodarstw. Łączyliby 
oni prace ogólnoorganizatorskie z 
instruktażem, podnoszeniem kwali
fikacji producentów, wdrażaniem 
nowych metod produkcji i różno
rodnych elementów postępu.

Wszelkie dyspozycje dla pracow
ników gromadzkiej służby rolnej 
powinny być wydawane tylko przez 
upoważnionego zastępcę kierownika 
Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa 
PPRN do spraw terenowej służby 
rolnej. Należy tu konsekwentnie 
przestrzegać zasady jednoosobowego 
kierownictwa i odpowiedzialności.

Ponieważ praca agronoma gro
madzkiego lub zootechnika ma cha
rakter koncepcyjny, dlatego w in
struowaniu ich pracy należy unikać 
zbytniej szczegółowości. Przeciwnie 
należy dążyć do wyzwalania wlas.- 
nej pomysłowości i inicjatywy. Na- • 
leży zgodzić się z poprzednio przy
toczonymi opiniami preferując w 
dziedzinie kierowania pracą agro
noma styl kierowania typu dorad
czego. Powinno to pobudzać gro
madzką służbę rolną do szukania 
coraz lepszych sposobów wiedzy i 
postępu rolniczego. *

W praktyce naszego powiatu służ
ba rolna otrzymuje na organ i z wa- 
nych naradach miesięcznych ze.’ąw 
zadań na piśmie, które są wyczer
pująco omawiane z uwzględnieniem 
techniki i metodyki ich wykonania. 
Jesteśmy nastawieni na to, iż w 
miarę podnoszenia poziomu tereno
wej służby rolnej — zakres wyboru 
metod i środków wykonywania za
dań będziemy w coraz większym 
stopniu pozostawiać do wyboru za
interesowanym.

Co się tyczy premiowania, to 
przytoczone poprzednio wypowiedzi 
wskazały, że dotychczasowy system 
preferuje: uzyskane wyniki skupu 
uspołecznionego, rozprowadzenie 
środków produkcji, organizację de
monstracji itp. Uwzględniając fakt, 
iż praca służby rolnej, zwłaszcza 
działającej w środowiskach o niż
szym poziomie kultury rolnej, jest 
procesem długotrwałym i przynosi 
efekty po kilku latach, 'proponuję 
przedyskutować i ewentualnie u- 
względnić przy przyznawaniu pre
mii także następujące elementy:

1) posiadane kwalifikacje pracow
nika, 1

2) poniesiony wkład pracy, mie
rząc jego ilością i jakością prowa
dzonych form i metod pracy,

3) postęp w poziomie gospodaro
wania, obszaru jego działania oraz 
wzrost wyników produkcyjnych.

Wydaje się, że przy premiowaniu 
terenowej służby rolnej należy rów
nież uwzględnić liczbę porad udzie
lonych rolnikom oraz uczestnictwo 
w ich realizacji w gospodarstwach. 
Czuwanie nad realizacją porad za
pewni faktyczny postęp w rolnict
wie i zadowolenie z pracy tym, któ
rzy ich udzielają.

II Międzynarodowa 
Wystawa 
Containery (zasobniki) 
i transport 
kombinowany

Hamburg, 21 — 26 październik 1969

- przedstawia
na terenie* wystawowym naj
nowszy stan postępu tech
nicznego. Punkty węzłowe: 
usługi i serwis

demonstruje
na terenie wystawowym przy
gotowanie do transportu i 
prawidłowe załadowanie to
warów - uzupełnione zwie
dzaniem placów przeładunko
wych w portach morskim i lot
niczym

Informacji udziela:
Container Expo Hamburg 
2 Hamburg 36, Planten un Blomen 
Tel (0411) 35 12 51, Telec 212 609 1.22

CZYTELNICY PISZĄ

Urządzenia 
wypłaszające 

przy maszynach 
rolniczych

Co roku, w czasie sprzętu zboża 
czy siana ginie sporo zwierząt łow
nych. Szacunkowe straty zwierzo- 
stanu w samym tylko wojewódz
twie bydgoskim określa się na oko
ło 15 proc, ogólnego stanu zwie
rzyny łownej. Głównie ofiarami pa
dają zające, sarny, kuropatwy, ba
żanty, a nawet dzily.

Trzeba zatem poważnie zająć się 
problemem, który jest tak stary, 
jak stary jest postęp techniczny w 
rolnictwie, odkąd wprowadzono ma
szyny do sprzętu ziemiopłodów. W 
rzeczywistości samej jest to zagad
nienie niełatwe, skoro do tej pory 
go nie rozwiązano.

Zdajemy sobie sprawę, że po
wyższego mankamentu w naszej go
spodarce łowieckiej całkowicie nie 
zlikwidujemy, lecz w dużym stop
niu można ograniczyć poważne 
straty. Trudno mieć pretensje do 
rolnictwa, o to, że na skutek stałe
go rozwoju wykazuje coraz wyższy 
postęp, że wprowadza się znakomi
te żniwiarki, kosiarki, snopowiązal- 
ki i kombajny. Doskonałe dla rol
nictwa, stanowią potencjalne za
grożenie dla dzikiego ptactwa i 
czworonogich mieszkańców pól i 
łąk. Terkot, jaki w czasie pracy 
wydaje maszyna, jak i „prycha
nie” ciągnika, powodują przedziw
ny stan psychozy u zwierząt. Za
miast uciekać przed grożącym nie
bezpieczeństwem, wpadają wprost 
pod tnące> części maszyny. Niektóre 
zaś przywierają całym ciałem do 
ziemi, sądząc, że w ten sposób u- 
nikną niebezpieczeństwa. Stąd wy
łania się potrzeba zastosowania przy 
koszeniu urządzeń wypłaszających. 
W Polsce, tu i ówdzie, wypłasza- 
cze są znane, są to jednak wypad
ki sporadyczne.

W 1965 roku z inicjatywy De
partamentu Mechanizacji Minister
stwa Rolnictwa podjęta została myśl 
produkcji urządzeń wypłaszających, 
zawieszanych do traktorów przez 
POM w Kościanie .woj. poznań
skie i zawieszanych do kombaj
nów przeź POM Stargard Gdańsku 
W tymże samym roku przeprowa
dzone zostały w wybranych ośrod
kach hodowli zwierząt łownych spe
cjalne'próby nad zastosowaniem 
wypłaszaczy. Doświadczeniom pa
tronował m. in. Instytut Ekologii 
PAN. Próby wykazały, że wypła- 
szacze, pomimo niedoskonałości kon
strukcji, spełniają należną im rolę.

Problem wymaga wzmożenia wy
siłków, które by ograniczyły ilość 
nieumyślnie niszczonych zwierząt 
łownych do minimum.

ZBIGNIEW DERFERT

informuje
na Międzynarodowej Konfe
rencji Containerowej na te
maty konferencji żeglugo
wych, przepisów celnych, 
problemów odpowiedzialności 
i normowónia, typów statków * 
we współzawodnictwie i przy
szłości transportu europej
skiego itp.

Zgłoszenia przyjmuje: 
Internationale Container Kon- 
ferenz e. V.
2 Hamburg 50, Hóhenzollern- 
ring 63, Tel. 880 75 32.



Ilość, jakość i premie 

czyli co się komu opłaca 
STANISŁAW HARASIMIUK

I
N2. Henryk Gołębiowski, prze
wodniczący Wojewódzkiej Ko
misji Jakości przy oddziale NOT 
w Lublinie twierdzi, że stawianie 
znaku równości pomiędzy ilością 
i jakością w odniesieniu do płac, 

jest koniecznością, która swoim za
sięgiem powinna możliwie nie
zwłocznie objąć cały przemysł i sze
rzej — gospodarkę narodową.

Forma postulatywna powyższego 
twierdzenia może wydać się cokol
wiek zaskakująca: przecież przemysł, 
zwłaszcza kluczowy, dysponuje pow
szechnie stosowanym i dosyć rozbu
dowanym systemem bodźców ekono
micznych, służących podwyższaniu 
jakości produkcji. Rzeczywiście moż
na tu przytaczać przykłady rozmai
tych sposobów premiowania, nagro
dy pośrednie ściśle z jakością zwią
zane (jak premie eksportowe, „trzy
nastki” itp.) i bezpośrednie (głównie 
tzw. dodatki za jakość i premie za 
stosowanie samokontroli).Nie o same tu systemy chodzi — jakkolwiek i one posiadają wiele luk i mankamentów (o czym w osobnym rozdziale). Nie mniej istotne znaczenie wydają się mieć implikacje wynikające z hasłowego traktowania pojęcia.

WIĘCEJ — LEPIEJ — TANIEJZłośliwi twierdzą, że w tym nadużywanym z różnych okazji haśle tkwią sprzeczności nie do przezwyciężenia. Na dodatek owi złośliwi dowodzą, że są po prostu — realistami. Mówią: na etapie przechodzenia od metod ekstensywnych do intensyfikacji procesów wytwarzania, 
nie jest możliwe beznakladowe 
zwiększanie i polepszanie jakości 
produkcji. I dodają, że slogan powinien brzmieć: ..Lepiej i więcej — drożej” lub przynajmniej: „Lepiej i więcej — przy minimalnych, ale realnych kosztach”.

W lubelskiej WKJ przekornie do
wodzą, że wbrew złośliwym, jest 
jednak możliwa realizacja hasła w 
jego starej formie. Przytaczają przy
kład 3 zakładów, które znacznie 
podwyższyły jakość niektórych wy
robów, bez żadnych nakładów, przy
znawanych na tego rodzaju cele 
przez zjednoczenia czy resorty. Za
kłady te zdobyły dla 4 swoich wy
robów grupę nowoczesności ^A”.

Zadanie zrealizowali we Własnym 
zakresie, ale czy rzeczywiście b&t- 
nakładowo? Za odpowiedź niech po
służy fakt, iż w każdym z owych 
3 przedsiębiorstw obniżyły się 
wskaźniki rentowności. Oczywiście, 
nie ma w tym żadnego paradoksu.

Doskonalenie tych 4 wyrobów po
chłonęło wiele pracy, poprzedziła je 
modernizacja konstrukcji i techno
logii, renowacja parku maszynowe
go, oprzyrządowania itp. itd. Słowem 
— rzecz kosztowała znaczne sumy. 
O sumy te — paromilionowe — 
automatycznie zmniejszyły się (o 
kilka procent) fundusze zakładowe 
eksperymentujących przedsiębiorstw. 
A więc i nagrody indywidualne, 
trzynastki...

Na szczęście ząłogl na ogół nie 
straciły na uzyskaniu grup nowo
czesności. Poniesione „straty” zosta
ły skompensowane bodźcem za to 
osiągnięcie w postaci zwiększenia 
właśnie funduszu Zakładowego o... 
parę do kilku procent (jak wiado
mo, zwiększenie stopy procentowej 
funduszu zakładowego stanowi obec. 
nie jedyny bodziec w kierunku pod
wyższenia nowoczesności produkcji). 
Tak więc w konkretnych przypad
kach zakłady wyszły na remis;, nic 
wygrał, nic stracił. Z „małym” wyjątkiem — okazało się, iż w jednym 
zakładzie premia za zdobycie grupy 
„A” slcoippensowała poniesione na 
ten cel koszty tylko w 75 proc., czy
li za nowoczesność swego produktu 
załoga zapłaciła paroma procentami 
trzynastej pensji. Czy po takim do-’ 
świadczeniu odważy się podjąć ko
lejne ryzyko?„Wyjście z sytuacji jest proste — 
konkluduje inż. Gołębiowski. — Wy
starczy podczas ustalania wskaźników rentowności uwzględniać rze
czywiste koszty poniesione w realizacji programu zdobywania grupy nowoczesności. Wówczas załoga, i to część faktycznie sprawie zasłużona, 
otrzyma liczące się nagrody, które 
należycie spełnią rolę bodźca, rze
czywistego dopingu i zachęty dla in
nych. W tym właśnie duchu, zresztą 
zgodnie z zaleceniem, nasza WKJ 
przeanalizuje sytuację we wszyst
kich zakładach. Dotychczasowe ob
serwacje są cząstkowe, a więc za 
mało jeszcze reprezentatywne. Do
piero po zgromadzeniu kompletnego 
materiału analitycznego, że tak po
wiem, dowodowego — będzie można 
wystąpić z określonymi postulatami 
na odpowiednim szczeblu. W każ
dym razie problem istnieje na pew
no.

FLAClC ZA JAKOŚĆ

W świetle cytowanych na wstępie 
wytycznych KC, płace robotników 
bezpośrednio produkcyjnych powin
ny być ściśle uzależnione od dwu 
równorzędnych czynników: ilości 1 
jakości. A jak jest rzeczywiście?

W świdnickiej WSK wybieram 
karty pracy dla dwóch robotników 
akordowych z tego samego wydzia
łu; obaj posiadają identyczne kwa
lifikacje 1 jednakową, VII grupę za
szeregowania. Pierwszy z nich, Wło
dzimierz Z. w czerwcu br. wykonał 
130 proc, normy, przy czym KT za
kwestionowała 10 proc, jego produk
cji, zaliczając je do braków. Po po
trąceniu braków łączny zarobek 
miesięczny Włodzimierza Z. wyniósł 
2 503 zł netto. Drugi z robotników, 
Edward M. w czerwcu wykonał rów. 
ne 100 proc, swoich zadań. Cała jego 
produkcja była bezbrakowa. Zaro
bek Edwarda M. wyniósł 2114 zł 
netto.

Z powyższego przykładu wynika 
oczywisty 1 niepokojący w treści 
wniosek, że robotnikowi zdecydowa
nie bardziej opłaca się pracować „na 
ilość”, niż „na jakość”. I to nawet 
wówczas, gdy w zakładzie jest mo
żliwe ustalenie autorstwa produkcji. 
Tymczasem w większości przedsię
biorstw, zwłaszcza mniejszych, mo
żliwości tej nie ma; produkcja jest 
anonimowa. W takiej sytuacji — jak 
usłużnie wyliczył rachmistrz zakła
dowej rachuby plac — Włodzimierz 
Z. zarobiłby nie 2,5 tys. zł, lecz 3 023 
zł, a spowodowane przez niego 10 
proc, braków weszłoby po prostu w 
ciężar kosztów przedsiębiorstwa...

Ekonomista z działu analiz ekono
micznych dużej fabryki przemysłu 
maszynowego dowiódł reporterowi 
ewidentnie, że to, co opłaca się bez
pośredniemu wykonawcy (ilość), ab
solutnie nie opłaca się zakładowi. Tu 
m.in. tkwi źródło powstawania wiel
kich zapasów nikomu niepotrzebnych 
złych wyrobów. Poza tym przedsię
biorstwo traci nie tylko na funduszu 
płac, ale i na materiałach, obciąże
niu maszyn, przepustowości, zużyciu 
energii, wydajności pracy itd. Traci 
także na prestiżu.

„Dlatego należy uznać za przesta
rzały miernik pracy robotnika opar
ty na wskaźnikach wyrobienia nor
my — twierdzi inż. Jerzy D. z lu
belskiej FMR. Potrzebna jest ocena 
jakościowa, i to jako powszechnie 
obowiązujący system, zrównany w 
hierarchia z wymogami ilościowymi. 
Dopiero wtedy będzie można stoso
wać sprawiedliwe płace, skutecznie 
sterować jakością, bo ktoś trzaska
jący dużo ale z bublarti, bo w poś- ' 
piechu, nie będzie już miał żadnego' 
interesu prześcigać kogoś, kto nie 
przekracza norm, ale robi solidnie, 
bez żadnych usterek. Krótko — trze, 
ba płacić za jakość. Ale w precyzyj
nie opracowanym systemie, bo, mo
im zdaniem, dodatki za jakość to 

zanadto rozproszone półśrodki, któ
re sprawy nie rozwiążą".

KOSZTOWNE
LUKI W PRZEPISACH 

«
Np. W układzie zbiorowym meta

lowców jest wzmianka, która mówi, 
że . robotnika powodującego braki 
produkcyjne (jeśli jest możliwość 
ustalenia) można ukarać potrące
niem z wynagrodzenia — uprzednio 
pomniejszonego o wartość robocizny 
bubli — odpowiednio do ilości bra
ków; natomiast robotnika pracują
cego bezbrakowo można nagrodzić 
dodatkiem za jakość. Są to więc 
sformułowania niemal enigmatyczne, 
a w każdym razie nieprzydatne w 
praktyce ze względu na ich ogólni
kowy charakter. Ale przynajmniej 
jest w ogóle mowa o jakości — w 
przemyśle terenowym i spółdziel
czym za jakość nie przewiduje się 
na ogól ani nagród, ani kar. Podczas 
odwiedzin w Lubelskich Zakładach 
Sprzętu Rolniczego „Lechia” oświad
czono mi Wręcz, że jakóść produkcji 
zależy od wewnętrznego, administra
cyjnego ustawienia pracy. Uważnie 
przeczytany obowiązujący pracowni, 
ków zakładu układ zbiorowy rzeczy
wiście milczy na ten temat i w żad
nym miejscu nie łączy słowa jakość 
z jakimikolwiek formami wynagro
dzenia.

Zatem w mniejszych zakładach, 
mających jak wiadomo największe 
kłopoty z jakością, nie działają w 
tym kierunku żadne bodźce ekono
micznego oddziaływania na załogi. 
Sterowanie jakością odbywa się tra
dycyjnie, przestarzałą drogą mało 
skutecznych nakazódr i zakazów, 
czasem w oparciu o normy branżo
we, wieloletnie umowy kooperacyj
ne, porozumienia. Same załogi bez
pośrednio jakością nie są zaintereso. 
wane — obowiązują je reżimy wy
łącznie ilościowe. Przy czym warto 
dodać, że w przemyśle terenowym 
i spółdzielczym przestarzały system 
kontroli opiera się w większości na 
odbiorze ostatecznym, a produkcja 
jest anonimowa.

Inaczej jest np. w kluczowym 
przemyśle maszynowym, który w 
kraju uchodzi za najlepiej zorgani
zowany pod względem systemu bodź
ców wpływających na jakość. Uzu
pełnieniem wspomnianej lakonicznej 
wzmianki w układzie zbiorowym 
metalowców jest tu wprowadzona w 
życie uchwała nr 281 Rady Mini
strów (z 1966 r.), która upoważnia 
zakłady do naliczania 6 proc, od 
funduszu płac w grupie przemysło
wej robotników z przeznaczeniem 
tej sumy na bodźce materialne dla 
załogi za podwyższanie Jakości wy
robów. Uchwała precyzuje, że z 
owego funduszu można wypjacać za
sługującym na to robotnikom dodat
ki w wysokości od 5 do 10 proc, za
robków miesięcznych.

W świdnickie] WSK dokładnie 
prześledziłem praktycznie funkcjo
nowanie dodatku. Przyjęła się tu 
zasada, że dodatek za jakość wypła
cany jest w wysokości 8 proc, za
robków. Zatem nagrodami za jakość 
objętych jest aż 3/4 załogi! W wy
dziale o 100-ósobowej załodze na
gradza się aż 75 osób, a tylko 25 nie. 
Proporcje owe spowodowały, rzecz 
jasna, że nagroda przestała być 
bodźcem, stała się łatwo dostępnym 
dodatkiem.

Stąd małe efekty. Oto do 1066 r. 
w WSK bezbrakowo pracowało ok. 
70 proc, załogi robotniczej. Obec
nie, po 3 latach stosowania uchwa
ły 281, grono brakorobów zmniej
szyło się zaledwie o niespełna 
5 proc. To mierne osiągnięcie 
pochłania rocznie niebagatelną su
mę 4 min zł. Tymczasem efekty 
wymierne w postaci poprawionej ja- 
koścl, nie osiągają rocznie nawet 
czwartej części nakładów: roczny 
spadek wartości (nie ilości) braków 
zamyka się w granicach 1 min zł.

Mówi szef KT świdnickiej WSK: 
„Uchwała precyzuje zbyt wąskie 
„widełki", które powodują małą sku
teczność bodźców. Naszym zdaniem, 
są dwa wyjścia. Pierwsze: należało
by stawiać wysokie wymagania ja
kościowe, które wykonaliby najlepsi 
l tylko oni otrzymaliby — w dużo 
mniejszej niż obecnie liczbie, ale za 
to wysokie dodatki, co dopingowało
by innych do solidnej pracy. I dru
gie: w ramach tego samego fundu
szu należałoby poszerzyć widełki w 
granicach 5--25 proc. Chodzi o uela
stycznienie systemu. Bo dziś górną 
granicę 10 proc, dajemy tylko ro
botnikom wykonującym samokontro. 
lę. W ten sztuczny sposób chcerny 
wyróżnić podejmujących się samo
kontroli, która stawia przed ludźmi 
bardzo wysokie wymagania. Oczy
wiście 2 proc, więcej dodatku to 
niewspółmiernie małe wyróżnienie 
za wcale niemałe kłopoty. Krótko 
mówiąc, uchwała 281 trochę wiąże 
zakładom ręce i praktycznie nie po
maga przełamać szkodliwej prawi
dłowości, wedle której ludziom bar
dziej opłaca się narobić w pośpiechu 
bubli, niż zrobić tylko swoje, ale so
lidnie”.

Równie, Jak bodźce dodatniej teo
retyczny charakter mają kary. Oto 
w szeregu zakładów kluczowych 
przemysłu metalowego średnia war
tość braków spowodowanych przez 
1 robotnika wynosi 128 zł miesięcz
nie. W identycznym przedziale cza
sowym wyegzekwowano od każdego 
robotnika średnio 33 (słownie trzy
dzieści trzy)... grosze z tytułu kar za 
złą jakość.

Niemal absolutny — praktycznie 
— brak odpowiedzialności w oma
wianym zakresie wynika z braku 
więżących przepisów wykonawczych 
do ogólnikowych sformułowań we 
wspomnianych układach zbiorowych. 
„Z dodatkami, a zwłaszcza karami 
za jakość powinnó^być analogicznie 
jak, dla przykładu, z dyscypliną 
— jeszcze raz cytuję wypowiedź 
inż. H. Gołębiowskiego. Regulamin 
określa precyzyjnie, jakie sankcje 
grożą np. za spóźnienia, nieuspra
wiedliwioną absencję itd. Wskazane 
byłoby równie dokładne określenie 
w regulaminie nagród i sankcji z 
tytułu dobrej lub złej jakości. Z jed
nej strony robotnik wiedziałby od 
razu czego i za co może się spodzie
wać, a z drugiej strony administra
cja nie musiałaby. uciekać się do 
niepedagogicznych metod rozdziału 
za wszelką cenę całego funduszu ja
kościowego t bo ęzkoda go zmar
nować. Zmarnować .rzeczywiście 
szkoda 1 trzeba cały fundusz dać lu
dziom faktycznie zasługującym. Jak 
1 należy karać brakorobów, bo nad
mierna pobłażliwość niczym abso
lutnie nie jest usprawiedliwiona. 
Słowem, korektura systemu bodźców 

i kar za zadania jakościowe to ZWF 
czujna życiowa konieczność.

ZAMIAST WNIOSKÓW

Po TI Plenum KC. które wytyczy
ło jako;» jedynie słuszne selektywne 
drogi rozwoju przemysłu i koniecz
ność przechodzenia do intensywnych 
metod wytwarzania, wiele zakładów 
próbuje — z niejednakowym zresztą 
skutkiem — stosować u siebie róż
nego rodzaju bezdefektowe metody 
pracy, których efektem ma być pro
dukcja nowoczesna o wysokich stan
dardach i parametrach jakościowych. 
Są to wstępne i niezbędne przymiar
ki, poprzedzające bardziej zdecydo
wane wkroczenie naszych wyrobów 
na rynki zagraniczne i pełniejsze za
spokajanie potrzeb wlasnvch w wy* 
soko standardowe artykuły pow
szechnego spożycia. Zamierzenia — 
także z różnym powodzeniem — 
opracowywane od czasu IV Zjazdu, 
a zwłaszcza VII Plenum, wchodzą 
już w fazę wdrażania i coraz .pow- 
szechnie.isz"j. bardz:ej intensywnej 
realizacji (mowa przede wszystkim 
o przedsiębiorstwach przemvglu klu
czowego, głównie tzw. wiodących).

Czy bez uregulowania systemu 
bodźców ekonomicznych za jakość 
i w ogóle bez wypracowania precy
zyjnego systemu sterowania jakością 
w skali gałego, przemysłu — jest 
możliwe zrealizowanie postulatów 
nowoczesności produkcji 1 całego 
ambitnego programu nakreślonego 
przez partie? Odnowiedź, jak się 
wydaje, może być tylko negatywna.

Rzecz jasna, nie umniejsza to roli 
czynników pozahodźeowych w od
działywaniu na Jakość. Podkreśla się 
konieczność preferowania dobrej ro
boty w codziennej pracy organizacji 
zakładowych, większego popularyzo
wania ludzi pracujących bezbrako
wo i wyróżniania ich nie tylko na
grodami. Proponuje się np. wyróż
nienia prestiżowe, a także w postaci 
przywilejów socjalnych. Mówi się O 
udziblanfu urlopów w lipcu i sierp
niu tym robotnikom, którzy od po
czątku roku pracowali bezbrakowo, 
realizowali nienagannie zadania ja
kościowe: mówi się o udzielaniu im 
pierwszeństwa w przyznawaniu 
atrakcyjnych wczasów, miejsc kolo
nijnych dla dzieci, a nawet- miesz
kań (w tym sensie, że z dwu robot
ników o jednakowych szansach, 
pierwszy otrzyma mieszkanie czy 
miejsce w hotelu ten, który lepiej 
pracuje). Nie są to z pewnością 
sprawy błahe, 1 warto by stały się 
przedmiotem szerszego zaintereso
wania.

Wreszcie nie sposób na podstawię 
wycinkowych, do pewnego stopnia, 
obserwacji tu przedstawionych, for
mułować wnioski zbyt da’eko idące. 
Rzecz wymaea bez wątrręnJa szer
szych analiz l wyczerpujących opra
cowań. Tym bardzie!, iż praktyka 
gospodarcza w Jnnvch regionach — 
poza oczywistym! punktami zbieżny
mi — może mieć cechv specyficzne, 
wymagające niekiedy bardziej łndy- 
widuąfnego potraktowani. Pewne 
natomiast Jest jedno: istnieje proc 
blem. ód którego rozwiązania w nie
małym zaoewne stonnto zależeć bę
dzie sprawnv przebieg reelizac!! da
lekosiężnego programu. nakreślonego 
przez partię d’a przemysłu 1 całej 
gospodarki narodowej.
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gadnienia, związane z przyszłością 
przedsiębiorstw. Powstał obfity ma
teriał analityczny na temat sytuacji 
w dziedzinie wykorzystania istnie
jących zdolności produkcyjnych, 
poziomu jakości i opłacalności pro
dukowanych wyrobów i wreszcie 
na temat dalszego biegu działalno
ści inwestycyjnej. Z wielu opraco
wań wynikają często różne i nie 
zawsze idące w tym samym kierun
ku wnioski. Często trudno nawet 
mówić o gotowych wnioskach. Po
szukując odpowiedzi na jedne py
tania, grupy problemowe osiągnęły 
to, że potrafiły sformułować na
stępne pytania. Niełatwo będzie te
raz to wszystko podsumować i oce
nić. Główny problem nie polega 
przy tym na powstających znakach 
zapytania. Pól biedy, jeśli komisje 
problemowe, napotykając w swej 
pracy określone trudności, starały 
się. na miarę swoich możliwości, je
śli już nie przezwyciężyć, to cho
ciaż gruntownie i obiektywnie — 
opisać. Większy problem polega na 
tendencyjności ach, które mogą s>ę 
objawiać zarówno w postaci wyol
brzymiania jednych, jak i zamazy
wania innych trudności i znaków 
zapytania.

Za parę miesięcy, po zakończeniu 
pierwszej fazy prac nad przygoto
wywaniem projektu planu, będzie 
już można w sposób rozwinięty i 
oparty na szerszym; materiale oce
nić główne problemy, jakie wyla- 
niąją się w tej dziedzinie w reali
zacji tak silnie wyeksponowanej 
przez II Plenum KC PZPR idei 
oddolnego wyzwalania czynników 
intensywnego rozwoju gospodar
czego. Z informacji uzyskanych 
przez Komisję Planowania ze zjed
noczeń wynika jednak nie najlep
szy obraz osiągniętego przed dwo
ma miesiącami stanu przygotowań 
projektu planu na przyszłą pięcio
latkę.

Uderza zwłaszcza stosunkowo ni
ski projektowany wzrost wydajno
ści pracy na jednostkę wartości 
środków produkcji. Z informacji 
tych wynika więc, że w przyszłym 
pięcioleciu ogółem w przemyśle 
wydajność miałaby wzrastać śred
niorocznie o oIł 7 proc. (6,8 proc., 
jeśli posługiwać się wartością pro
dukcji czystej, a nie globalnej). Peł
ne uświadomienie, że jest to mało, 
daje porównanie tego wskaźnika z 
proponowanym wzrostem technicz
nego uzbrojenia pracy, które, jak 
wynika ze wspomnianych Informa
cji, powiększałoby się w latach

Głos mają KSR-y
1970—1975 średniorocznie o 5,7 proc. 
Tak więc na jednostkę przyrostu 
wartości technicznego uzbrojenia 
pracy, średnioroczny przyrost wy
dajności ukształtowałby się na po
ziomie zaledwie 1 punktu (iloraz 
6,8 ; 5,7 » 1,2).

Główną przyczyną małego wzro
stu wydajności na jednostkę warto
ści technicznego uzbrojenia pracy, 
zakładanego w projekcie planu na 
przyszłą pięciolatkę, jest niedosta
teczne uwzględnienie w tym projek
cie planu intensywnych czynników 
rozwoju gospodarczego. Wciąż jesz
cze podstawowym czynnikiem wzro
stu produkcji jest powiększanie za- 
trudniepia, a za rosnącym zapotrze
bowaniem na inwestycje nie na
stępują oczekiwane zmiany w po
lityce koncentracji Inwestycji na 
rzecz selektywnego rozwoju gospo
darki narodowej. Trudno uznać na 
podstawie wspomnianych informa
cji ze zjednoczeń, że dysponujemy 
już projektami planów uwzględnia
jącymi wykorzystanie intensywnych 
czynników rozwoju gospodarczego, 
jeśli przy proponowanym na la
ta 1970—1975 średniorocznym wzro
ście wydajności pracy w tzw. przed
siębiorstwach rozwojowych (grupa 
przedsiębiorstw, która zgodnie z 
przyjętą nomenklaturą miała repre
zentować najbardziej preferowane 
kierunki działalności gospodarczej) 
o 8 proc, (wg wartości produkcji 
globalnej) i o 7,7 proc, (jeśli zasto
sować do obliczenia wartość pro
dukcji czystej) zakładało się śred
nioroczny wzrost zatrudnienia na 
poziomie 4,6 proc.

Jedną z głównych przyczyn nie
dostatecznego uwzględnienia inten
sywnych czynników rozwoju gospo
darczego w dotychczasowych pra
cach nad .projektem planu na lata 
1971—1975 był brak dostatecznej se
lekcji tego, co powinno w przy
szłym pięcioleciu być rzeczywiście 
rozwijane najszybciej, od tego, co 
raczej nie powinno być rozwijane. 
Jak wynika ze wspomnianych już 
informacji, • otrzymanych ze zjedno
czeń w sierpniu br., jako rozwojo
we potraktowane zostały przedsię
biorstwa wytwarzające (wg wyko
nania w 1968 r.) 55.4 proc. produk
cji przemysłowej. Nawet dla laika 

jest zrozumiale, że trudno byłoby 
liczyć na szybkie rozwinięcie do 
skali produkcji wielkoseryjnej i na 
światowym poziomie techniki tak 
wielkiej grupy przedsiębiorstw. 
Koszt takiego przedsięwzięcia prze
kraczałby wielokrotnie nasze krajo
we możliwości.

W każdym niemal przedsiębior
stwie istnieją podstawy do krytycz
nego spojrzenia z tego punktu wi
dzenia na przygotowywane projek
ty planów. Nie ma chyba takich 
przedsiębiorstw, w których już 
wszystko zostało powiedziane na 
temat, tego, z czego można by jesz
cze zrezygnować na rzecz ukształ
towania przyszłego, bardziej wy
specjalizowanego profilu asortymen
towego produkcji. Chociaż z rosnącą 
ostrością sprawy te od dawna są 
już u nas podkreślane, zbyt slaby 
wyraz znajduje jeszcze w praktyce 
dążenie do przestawienia z krót
kich na długie serie produkcji i na 
produkcję masową, która daje naj
większe przyrosty wydajności pracy 
na jednostkę wartości środków 
trwałych. Wciąż jeszcze zbyt wiel
ki jest nacisk na inwestycje, które 
mają służyć powielaniu w nieco 
rozszerzonych rozmiarach dzisiej
szej i wczorajszej struktury pro
dukcji. A przecież nie atać nas na 
to, by od razu we wszystkich dzie
dzinach dostatecznie szybko osiąg
nąć i przekroczyć próg dzielący nas 
od uruchomienia opłacalnej skali 
produkcji, która z reguły wymaga 
angażowania znacznych środków, 
początkowo bez rekompensaty w 
postaci odpowiedniej masy dóbr 
rynkowych.

Obok braku pożądanej selekcji, 
na niedostatecznym uwzględnieniu 
intensywnych czynników rozwoju 
gospodarczego w przygotowywa
nych w przedsiębiorstwach projek
tach planów zaważyły także inne 
przesłanki. Podobnie jak to miało 
miejsce w pracach nad planem na 
rok 1970, również na przygotowa
niach projektu przyszłego planu 
pięcioletniego zaciążyły w wielu 
przedsiębiorstwach znane reguły 
gry polegające jia niepokazywaniu 
wszystkich swoich możliwości wzro

stu produkcji I eksportu oraz na 
sztucznym wyolbrzymianiu przy
szłych swoich potrzeb zatrudnienio
wych, importowych i inwestycyj
nych. Rozumowało się kategoriami 
dotychczasowych kryteriów oceny 
działalności gospodarczej i bodźców 
zainteresowania materialnego za 
wykonanie i przekroczenie rocz
nych i kwartalno-miesięęznych za
dań produkcyjnych.

Prawdziwe interesy pracowników 
przedsiębiorstw nie mają nic wspól
nego z taką postawą. Od maksymal
nej koncentracji uwagi na poszuki
waniu oraz od ujawniania możliwo
ści przyspieszenia rozwoju gospo
darczego na bazie czynników in
tensywnych zależy bowiem realna 
perspektywa wzrostu dochodu na
rodowego, w tym również tej jego 
części, która przeznaczana jest na 
spożycie, a więc na podwyższenie 
płac pracowniczych. Ryzykowne jest 
przy tym również przeświadczenie, 
że ukrycie rezerw w projekcie pla
nu na przyszłe pięciolecie okaże 
się korzystne z punktu widzenia 
przyszłej oceny pracowników tego 
czy innego przedsiębiorstwa. Pew
nych elementów do takiej refleksji 
powinna dostarczyć ostatnia faza 
prac itag przygotowywaniem planu 
na rok 1970. Jest zrozumiałe, że silne 
położenie nacisku na wzrost odpo
wiedzialności za przygotowywane 
plany na rok 1970 z jeszcze więk
szą ostrością będzie musiało wystą
pić w stosunku do projektów planu 
na lata 1971—1975. W wielu bo
wiem wypadkach to, co w stosunku 
do roku 1970 po prostu nie mo
gło zostać osiągnięte ze względu 
choćby tylko na zbyt krótki okres, 
który nas dzieli od początku nad
chodzącego roku — w stosunku do 
projektu planu na lata 1971—1975 
może być jeszcze nie jeden raz 
gruntownie przeanalizowane i zgło
szone. powtórnię w zmienionym lub 
poprawionym wariancie. Z tego 
punktu widzenia klimat, który po- 
wstaje, obecnie w wielu przedsię
biorstwach i zjednoczeniach wokół 
odrzucanych projektów planów na 
rok 1970, należy oceniać jako po
myślny dla prac nad projektami 
planów na lata 1971—1975.

Zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
PZPR, w następnym pięcioleciu 
zmienią się także reguły oceny i 
premiowania w kierunku ich obiek
tywizacji, tak, by korzyści odnosili 
ci, którzy potrafią zrealizować u- 
jawnione w planie możliwości in
tensywnego rozwoju, a nie ci, któ
rzy w 100 i więcej procentach wy
konują plany metodami ekstensyw
nymi, plany niedostatecznie napięte, 
które nie wskazują na to, że przy 
ich projektowaniu dostatecznie ener
gicznie dążyło się do znalezienia 
l ujawnienia możliwości przyspie
szenia rozwoju gospodarczego na 
bazie czynników intensywnych. 
Zgodnie z przyjętymi kierunkami 
doskonalenia metod planowania i 
zarządzania dążymy bowiem do te
go, by w premiowaniu i ocenie pra
cowników przedsiębiorstw i zjedno
czeń uwzględniany byi nie tylko 
stopień wykonania czy przekrocze
nia zadań planowych, i nie tylko 
napięcie tych zadań, ale także ogól
na prawidłowość realizowanych 
kierunków rozwoju gospodarczego. 
Powinny to być premie i oceny*za 
osiągnięcia w dziedzinie wprowa
dzania do gospodarki i efektywne
go wykorzystania Intensywnych 
czynników rozwoju gospodarczego 
— co wyrażałoby się w postaci za
proponowanej już we wstępnym 
wariancie projektu planu — i na
stępnie urzeczywistnionej poprawie 
ogólnych wyników ekonomicznych, 
obniżce kosztów własnych produk
cji, w dodatnim saldzie handlu za
granicznego, wynikającym z szyb
szego wzrostu eksportu w porów
naniu z importem, ustalonym na 
wyższym poziomie wskaźniku przy
rostu produkcji na jednego zatrud
nionego i na jednostkę wartości 
technicznego uzbrojenia pracy itp.

Pewne kroki w tym kierunku po
winny być zrobiona już w roku 
nadchodzącym, co byłoby konsek
wencją z taką ostrością wysuwane
go obecnie pod adresem przedsię
biorstw i zjednoczeń żądania ujaw
nienia wszystkich rezerw wzrostu 
wydajności pracy I przyspieszenia 
rozwoju gospodarczego na bazie 
czynników intensywnych.

Są to sprawy, któro — w przy
padku prac nad planem na nadcho
dzącą pięciolatkę — nie szybko 

stracą na aktualności. Idea dopro
wadzenia do maksymalnej moblfl- 
zacji przedsiębiorstw i zjednoczeń 
w dziedzinie poszukiwania i ujaw
niania możliwości przyspieszeni 
rozwoju gospodarki na bazie czyn
ników intensywnych — główna id a 
II plenum KC PZPR — będzie, jak 
można sądzić, przebijała sobie dro
gę, łamiąc niejedną przeszkodę nie 
tylko w sferze starych nawyków i 
schematycznego sposobu myśleilia, 
lecz także w dziedzinie organizacji 
gospodarki i mechanizmu jej funk
cjonowania.

Przystępując obecnie do dysku
sji nad opracowywanymi projekta
mi planu pięcioletniego swoich za
kładów pracy, wszyscy uczestnicy 
Konferencji Samorządu Robotnicze
go powinni więc próbować maksy
malnie krytycznie spojrzeć na wszy
stko to, co już dotychczas zostało 
w tej dziedzinie w ich zakładach 
zrobione. Temu krytycznemu spoj
rzeniu nie powinna przeszkadzać 
występująca niekiedy skłonność do 
nadawania obradom uroczystego 
nastroju. Nie jest najważniejsze, by 
październikowe obrady KSR odby
wały się w uroczystym nastroju 1 
obawa przed jego popsuciem nia 
może hamować krytyki. Należy pa
miętać. że do zadań KSR 1 rady 
robotniczej, sprawującej nadzór nad 
całokształtem działalności gospodar
czej przedsiębiorstwa, należy także 
kontrola kierownictwa i dyrektora. 
Powinno się dążyć do przezwycię
żenia występującej jeszcze tu 1 ów
dzie sytuacji, że dyrektor oraz nie
którzy członkowie kierownictwa 
starają sie przekształcić radę robot
niczą i KSR w tubę do wygrywa
nia często małych i partykularnych 
interesów. Zajmu’ąc pestawę kry
tyczną wobec dotychczasowego do
robku w zakresie przygotowywania 
przyszłych planów przedsiębiorstw 
na przyszłe pięciolecie trzeba jedno
cześnie dążyć do tego, żeby rodzi
ła się stąd krytyka obiektywna, 
kierująca się motywami ogólnogo
spodarczymi. Trzeba starać - się 
maksymalnie zdystansować (w sen
sie pozytywnym) do spraw będą
cych w niedawnym Jeszcze czasie 
przedmiotem drobiazgowej, żmud
nej pracy, żeby patrząc w las nie 
widzieć tylko poszczególnych 
drzew.

MAREK MISIAK
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ftuleda' w USA pracowało ponad 
800 chłodni składowych, a pierwsze 
eamraźalnie mięsa powstały w la
tach sześćdziesiątych ubiegłego wie
ku w Sydney, Melbourne oraz w 
NoWym Jorku). W latach między
wojennych uruchomiono jeszcze 
dwie dalsze wielobranżowe chłod
nie składowe: w Warszawie w 1937 
oraz w Łodzi w rok później.

Po wojnie chłodnictwo składowe 
zaczynało od poziomu nieco niższe
go od poziomu roku 1939, choć przy
było parą chłodni zbudowanych w 
okresie wojennym. Rozwój chłod
nictwa nastąpił dopiero w okresie 
późniejszym, gdy zaczęto prowadzić 
planową gospodarkę produktami 
żywnościowymi i system kontrak
tacji. W wyniku działalności inwe
stycyjnej stworzono w miarę silne 
i nowoczesne chłodnictwo składowe. 
Oczywiście, nasuwają się tu pyta
nia: a jak wyglądamy w porówna
niu z innymi krajami? Niestety po
równanie z chłodnictwem w skali 
światowej czy nawet europejskiej 
jest mocno utrudnione. Różna jest 
bowiem^metodologia zaliczania po
szczególnych obiektów do chłodnic
twa składowego. Inne obiekty za
licza się do niego w Polsce, inne 
— na przykład — w USA czy w 
Grecji, a niektóre kraje w ogóle 
nie podają kryteriów zaliczania. Po
nadto o poziomie chłodnictwa nie 
świadczy wyłącznie ilość chłodni, 
ich kubatura itpM ale równfeż sze
reg innych kryteriów, które okre
ślają czy dana powierzchnia składo
wa zaspokaja potrzeby gospodarki 
narodowej. Inne przecież są potrze
by Hiszpanii czy Maroka, to jest 
krajów o klimacie gorącym, inne 
— Szwecji czy Islandii o klimacie 
raczej surowym.

Możemy zatem zastanowić się 
głównie nad tym, czy nasze chłod
nictwo składowe zaspokaja nasze 
potrzeby i jak się ma w stosunku 
do planowanych i koniecznych 
zpiian struktury spożycia w Polsce.

. Chłodnictwo spełniając swoje 
funkcje podstawowe czyli usługowe, 
przyjmując 1 przetrzymując w od
powiedniej temperaturze produkty 
spożywcze (głównie mięso i nabiał) 
zaczęło rozwijać niejako ubocznie, 
działalność, którą można określić 
mianem produkcyjno-przemysłowej. 
Mowa tu głównie o rozbiorze mię
sa na elementy a dalej o „produk- 
cii” różnego rodzaju mrożonek owo
ców i warzyw, a następnie o wy
robach garmażeryjnych oraz lodach. 
I działalność ta, zajmująca mini
malną część powierzchni chłodni
czej pod względem wartości prze
jętą dominującą funkcję w branży 
chłodniczej. I proces ten ma cha
rakter naiastający. Jeżeli w roku 
1960 usługi stanowiły 48,5'proc, 
wartości działalności chłodnictwa, 
to już W roku 1965 zmalały do 21.8 
proc, wartości, a na pierwszą po
zycję awansował rozbiór mięsa (29.3 
proc.) tuż przed mrożonkami (28.8 
groc.). W roku 1970 rozbiór mięsa 
ma przynieść 36.8 proc. dochodów 
chłodnictwa, a produkcja mrożonek 
29,5 procent.

Powyższe dane są nieco zaskaku
jące, świadczą one przede wszyst
kim o tym, że podstawowa działal
ność chłodnictwa, to znaczy prze
chowalnictwo (zamrażanie, składo
wanie w temperaturach niskich oraz 
składowanie w temperaturach zero
wych) jest „nieopłacalne”, stawki 
ustalone ileś tam lat temu za usłu
gi chłodnicze nie są w żadnym 
stopniu odpowiednikiem realnej 
wartości usług. Mówi się o tym już 
od dawna. I choć właściwie obojęt
nym może ^lę wydać, czy odpo
wiednią kwotę akumulacji wpro
wadzi do skarbu państwa chłod
nictwo zamiast przemysłu mięsne
go, to jednak urealnienie stawek, 
doprowadzenie ich do właściwych 
proporcji, ma poważne znaczenie. 
Przede wszystkim może przyczynić 
się do optymalnego w miejsce do
tychczas często stosowanego maksy
malnego czasu składowania, po któ
rym towar w zasadzie nie powi
nien już być kierowany do sprze
daży jako towar pierwszej sorty. 
„Zagranie” na premiach tych, któ
rzy doprowadzają do przetrzymy
wania ponad rozsądną miarę towa
rów licząc, na to. że przy niepeł
nym pokryciu popytu, można sobie 
pozwolić na lekceważenie klienta 
— będzie już tylko sprawiedliwym 
działaniem o niebłahym, miejmy 
nadzieję, społecznym znaczeniu.

Inna sprawa, że chłodnie, dążąc* 
do urentownienią swojej działalno
ści rozwinęły, do niedawna zupełnie 
nieznaną w Polsce, produkcję mro
żonek owocowych i warzywnych, 
szturmem zdobyły rynek krajowy (z 
dużą rezerwą przyjmujący wszelkie 
spożywcze nowinki) i mocno usa
dowiły się na rynkach zagranicz
nych, co ze wszech miar uznać na
leży za wyczyn godny uznania i 
naśladowania.

ZAMIERZENIA I AMBICJE

Zapewnienie równowagi pomiędzy 
podażą a popytem podstawowych 
artykułów żywnościowych, zarówno 
co do ilości, asortymentu, jakości 
oraz miejsca i czasu zakupu 1 sprze
daży, jest jednym z podstawowych 
zadań gospodariti żywnościowej. W 
realizacji tych zadań, jako regula
tor sezonowości podaży i popytu — 
główną rolę odgrywa i odgrywać bę
dzie wielobranżowe chłodnictwo 
składowe. Na marginesie: chłodnie 
nie podlegające Zjednoczeniu Chłod
ni Składowych zwane są ,,chłodnia
mi jednobranżowymi” ze względu 
na to, że przeznaczone są do prze
chowywania surowców lub produk
tów.'jednej branży, np. przemysłu 
mięsnego, gospodarki rybnej czy
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Analiza potrzeb społecznych oraa 
możliwości produkcyjnych poszcze
gólnych dziedzin gospodarki rolno- 
spożywczej (hodowla, warzywnic
two, sadownictwo) wykazuje, że w 
latach 1979—75 wybudować trzeba 
będzie chłodnie o powierzchni sta
nowiącej ca 20 procent posiadanych 
obecnie powierzchni składowych. 
W następnym pięcioleciu potrzeby 
wzrosną jeszcze bardziej — do po
nad 50 procent, a w latach 1980—85 
do ponad 80 procept obecnych za
sobów chłodniczych. I trzeba powie
dzieć, że nie są to wymagania na
der wygórowane.

Pamiętamy przecież, że spożycie 
owoców i warzyw w Polsce, mimo 
znacznego wzrostu na przestrzeni 
ostatnich lat, jest nadal stosunkowo 
niskie (w skali europejskiej) 1 
znacznie niższe od postulowanych 
norm żywienia, opracowanych przez 
fizjologów. Poziom B (wyżywienie 
dostateczne) zakłada spożywanie 30 
kg owoców i 186 kg Warzyw rocz
nie. Tymczasem badania przepro
wadzone parę lat temu wykazały, 
że spożycie owoców i warzyw w 
rodzinach robotniczych w Polsce 
wynosiło ok. 40 procent normy po
ziomu B. natomiast przeciętne spo
życie tych produktów na 1 miesz

Chłodnie 
składowe

kańca Polski wynosiło niewiele po
nad 60 procent tejże normy.

Podobnie jest ze spożyciem mro
żonek garmażeryjnych. Wprawdzie 
spożycie mięsa w Polsce jest na 
stosunkowo wysokim, ale spożycie 
mrożonek jest na bardzo niskim 
poziomie. Wraz ze wzrostem real
nych dochodów ludności oraz sta
łym dążeniem do oszczędzania czasu 
pracy w prowadzeniu gospodarstwa 
domowego, a u nas, dodatkowo, z 
uwagi na wzrost aktywności zawo
dowej kobiet oraz niedoskonałość 
asortymentową produktów serwo
wanych przez przemysł koncentra
tów spożywczych — wzmożenie pro
dukcji mrożonek garmażeryjnych 
wydaje się ze wszech miar wska
zane.

Przewiduje się wzrost spożycia 
mrożonek garmażeryjnych z 0,13 kg 
(w 1965 r.) do 0,30 kg w 1970 i 0,53 
kg w 1980 r. na głowę mieszkańca 
rocznie. I to także nie są zbyt wy
górowane dążenia.

Ale będziemy szczęśliwi, jeśli te 
zamierzenia będą możliwe do zrea
lizowania. Sama bowiem powierz
chnia chłodnicza nie załatwia wszy
stkiego. W roku ubiegłym Wyko
nanie produkcji mrożonych owoców 
i warzyw wyniosło 98,9 procent, na
tomiast w stosunku do 1967 roku 
100,7 procent. Nie dopisały m. in. 
truskawki, wiśnie, czarne porzeczki, 
maliny, poziomki — na skutek nie
sprzyjających warunków w czacie 
wegetacji owoców. Tegoroczna su
sza pokrzyżuje prawdopodobnie 
jeszcze bardziej plany chlodniarzy.

Podstawowym problemem w roz
woju bazy surowcowej było dotych
czas rozwinięcie nasadzeń truska
wek (stanowią one prawie 40 pro
cent całej produkcji mrożonek o- 
wocowo-warzywnych) do takiego 
stopnia, aby zaspokoić potrzeby su
rowcowe chłodni z terenu najbliż
szego zaplecza surowcowego. W tej 
chwili chłodnie kupują prawie 70 
procent truskawek z własnych baz. 
Niektóre chłodnie prowadzą kon
traktacje truskawek we własnym 
zakresie, jednakże nie we wszyst
kich rejonach kontraktacja rozwija 
się prawidłowo (np. w Krakow- 
skiem), a w Lubelskiem natomiast 
tamtejsze chłodnie muszą dopro
wadzić wielkość swojej bazy do 
rozmiarów dających gwarancje peł
nego zagospodarowania surowca i 
uzyskania z niego wysoko jakościo
wego produktu. Należy również 
skoncentrować się t»a rozwinięciu 
nasadzeń takich odmian truskawek, 
które by rozciągały owocowanie na 
możliwie najdłuższy okres czasu.

Przykład truskawek (a podobnie 
wygląda także sprawa i innych o- 
woców oraz warzyw) jest dowodem 
na to, że przed chłodnictwem skła
dowym stają jeszcze różnorakie za
dania.

Podobnie kształtują się dylematy 
mrożonek garmażeryjnych. W 1968 
roku, tak jak i w latach, poprzed
nich, zadania planowe w zakresie 
produkcji wyrobów garmażeryjnych 
nie zostały zrealizowane j to aż o 
prawie 20 procent. Nie zdołano na
dal rozwiązać sprawy zaopatrzenia 
surowcowego. Zagadnienie to znane 
jest już od dawna 1 wymaga ra
dykalnych posunięć.

Przyszłość zatem nie zapowiada 
się zbyt różowo, jeśli w ramach re
sortu spożywczego nie uda się w 
najbliższej przyszłości znaleźć odpo
wiednich rozwiązań tego problemu. 
Dodatkowym akcentem, wartym 
przypomnienia jest sprawa ekspor
tu mrożonek, zarówno owocowych, 
jak i garmażeryjnych, eksport ten 
jest dość poważny, może być nawet 
znacznie zwiększony (popyt ha na
sze przetwory warto przecież nie 
tylko podtrzymywać, ale i wzmac
niać).

Ale nie tylko dylematy surowco
we zajmują uwagę chlodniarzy. 
Sejmowa Komisja Rolnictwa 1 Prze- 
mysłu Spożywczego zwróciła kiedyś 
uwagę na to, że w wielu chłod
niach powierzchnia chłodnicza nie

&& w pełń! zagospodarowana, oraz 
na niedostateczną mechanizację prac.

Dalej — w naszych chłodniach 
zbyt duży jest nadal procent towa
rów nie opakowanych. Ikiść opako
wanych towarów przeładunkowych 
wynosi ok. 60 procent, a mięsa lu
zem ok. 40 procent całej przeładun
kowej masy towarów. Udział towa
rów składowanych luzem systema
tycznie maleje, ale W zbyt wolnym 
tempie (2—3 procent rocznie). Tem
po to należy uznać za niezadowala
jące, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że w krajach wysoko uprzemysło
wionych towary luzem w chłod
niach składowych praktycznie nie 
występują. Sprawa ta ma duży 
wpływ na rozwiązanie transportu 
wewnętrznego, jak również na sto
pień mechanizacji przeładunku.

Dużych zmian oczekiwać należy 
przy produkcji mrożonek garmaże
ryjnych. Przede wszystkim dotych
czasowa forma obróbki podrobów 
musi ulec zmianie. Ponadto produk
cja wyrobów garmażeryjnych wy
maga większego urozmaicenia, nie 
może się sprowadzać jedynie do 
wyrobów mięsnych czv mięsno-wa- 
rzywnych. Należv rozwinąć produk
cję tzw. zestawów obiadowych. Na
leży jednocześnie odejść od trady
cyjnych, rzemieślniczych metod pro
dukcji przechodząc do metod prze- 

myślowych na wyspecjalizowanych 
liniach e przerobowych.

Sporo jest jeszcze do zrobienia 
w produkcji mrożonek owocowych. 
Owoce czy warzywa zebrane na 
plantacjach w stanie właściwej doj
rzałości powinny być natychmiast 
dostarczane do zakładu, a tam nie
zwłocznie poddane obróbce techno
logicznej, surowce te przejawiają 
nadal „czynności życiowe" i stano
wią bardzo dobrą pożywkę dla roz
woju mikroorganizmów, dlatego 
należy wyeliminować dłuższe prze
chowywanie surowców w zakładzie 
przed ich przerobem, jak też prze
stoje międzyoperacyjne i skrócić do 
minimum czas trwania poszczegól
nych operacji technicznych. Nasuwa 
się wniosek stosowania w produkcji 
mrożonek linii zmechanizowanych 
ciągłego działania,, przy czym wpro
wadzenie tych linii dyktowane jest 
także względami ekonomicznymi. 
Dotychczas stosowane opakowanie 
mrożonek, mimo pewnej poprawy, 
też wymaga nowych rozwiązań 1 
przedsięwzięć.

Wybiegamy w przyszłość, wpraw
dzie nie tak odległą, a tymczasem...

INWESTYCYJNE PERTURBACJE

Nakłady Inwestycyjne na chłod
nictwo nieustannie wzrastają. Jed
nocześnie z realizacją planów inwe
stycyjnych nie jest najlepiej. Ubie
gła pięciolatka wykonana została w 
95,6 procentach, w poszczególnych 
latach aktualnego planu 5-letniego 
sytuacja kształtowała się w sposób 
następujący: w 1966 r. — wykonano 
plan inwestycyjny zaledwie w 75.9 
procentach, w 1967 — w 93.6 proc., 
w 1968 — plan przekroczono — 
102,3 proc., a w roku bieżącym spo
dziewać się należy realizacji zadań 
zmniejszonych o io procent w sto
sunku do założeń NPG.

Zatem niewykonywanie planów 
inwestycyjnych weszło w stan nie
jako chroniczny, wobec którego in
westor, a także i przemysł spożyw
czy jest na ogół bezradny.

W latach ubiegłych, w poprzed
niej 5-latce, trochę winy było po 
stronie chłodnictwa, a ściślej mó
wiąc — trudności występowały w 
terminowym dostarczeniu doku
mentacji technicznej. Przechodziliś
my wtedy na budowę chłodni par
terowych (unikając budowy kolo
salnych stropów, na które zużywa
no ogromne ilości betonu i elimi
nując transport pionowy, który 
zawsze stanowił wąskie gardło), 
trudności można było jakoś wytłu
maczyć. Teraż' natomiast z doku
mentacją nie ma już takich pro
blemów, choć do Ideału daleko.

Występują natomiast kłopoty ze 
sprężarkami. Odkąd produkcja 
tychże przeszła z Krakowa do Dę
bicy — ustał dopływ krajowych 
sprężarek do naszych chłodni. Trze
ba było sięgnąć po dostawy impor
towe, odpowiednie limity dewizowe 
zostały przyznane, ale... zdziwienie 
(trzecie Już) budzi wiadomość, że 
importujemy takie same sprężarki, 
jakie eksportujemy, i to. prawdo
podobnie, z tego samego kraju.

Wysitępują jeszcze niekiedy kło
poty z rurami, ale z tego powodu 
nie było opóźnień na budowach. 
Nagminne natomiast Jest przedłu
żanie cyklu inwestycyjnego na po- 
saczególnych budowach, bodajże tyl
ko jeden przykład można podać, z 
lat ostatnich, gdy budowa chłodni 
trwała zaplanowane 24 miesiące. 
Przeciętne opóźnienia wynoszą 
10—15 procent. Ale zdarzają się 1 
bardziej niechlubne wyjątki: budo
wa jednej z chłodni trwała 35 mie
sięcy zamiast 22, innej z 38 zamiast 
25, a jedna opóźniona jest już o 
trzy czy nawet cztery lata. A prze
cież cykl inwestycyjny rzędu 22—24 
miesięcy nie Jest specjalnie napię
ty, należałoby dążyć do jego skró
cenia...

Największe perturbacje mają 
miejsce w tych rejonach, gdzie ak
tualnie prowadzone są inne prze; 

wcyśtemi Inwestycje,' eModnfctwó 
nie znajduje się na liście prioryte
towych inwestycji i przy znanym 
powszechnie braku mocy przerobo
wej przedsiębiorstw budowlanych 
— przegrywa prawie bez walki.

Z dokumentów Zjednoczenia 
Chłodni Składowych wynotujmy 
kilka uwag dotyczących przyczyn 
opóźnień w budowie kilku chłodni 
w roku ubiegłym:

„Brak należytej organizacji robót 
ze strony generalnego wykonawcy 
i nieterminowe przekazanie frontu 
podwykonawcom. Stały niedobór 
załogi u generalnego wykonawcy i 
podwykonawców na budowie. Nie
terminowe dostawy maszyn i urzą
dzeń podwykonawców i inwestor
skich, w . szczególności sprężarek 
amoniakalnych i wentylatorów”.

„W minionym okresie budowa by
ła wyraźnie zaniedbana przez wy
konawców. Zła organizacja pracy, 
brak sprzętu montażowego oraz nie
dostateczna ilość pracowników fi- 
zycznych”.

„Brak mocy produkcyjnej PPBP 
(murarze, cieśle) był powodem, że 
roboty innych wykonawców bran
żowych nie zostały wykonane, 
oprócz frontu robót dla konstruk
cji stalowej. Budowa prowadzona 
przez Mostostal — Wrocław w ra
mach rozszerzonego wykonawstwa 
wykazywała poważne braki koordy- 
nacyjno-organizacyjne, tak we 
współpracy z subwykonawcaml. jak 
i z Biurem Projektów Mostostalu.

Główne mankamenty się powtarza
ją. Niestety, nadal organizacja prac 
budowlanych jest wadliwa, cóż z 
tego, że zwalnia się nieraz i całe 
kierownictwo budowy, gdy następ
cy powtarzają błędy i nieudolności 
poprzedników (na jednej budowie, 
na przykład, ustawiono już i dźwi
gi i poszczególne elementy budow
lane i budowa sfała przez szereg 
tygodni, bo zabrakło akurat przy
czepy samochodowej...).

MOŻNA INACZEJ

Okazuje się, że można. Jedną z 
nowych chłodni budowali nam 
Szwedzi w ramach specjalnego po
rozumienia kredytowego (spłacamy 
ją mrożonkami). Budowa tej chłod
ni trwała zaledwie 9 miesięcy, wa
ga budynku jest 4-krotnie mniej
sza, a sama inwestycja pochłonęła 
4-krotnie mniej roboczcgodzin niż 
(teoretycznie) nasza, budowana w 
sposób nader tradycyjny, z tradycyj- 

,nych materiałów budowlanych. 
Oczywiście, Szwedzi dysponowali 
innymi materiałami budowlanymi 
(własnymi), ale poza tym impono
wali organizacją pracy.

Przy tej budowie dochodziło do sze
regu nieco humorystycznych (w na
szym, rzecz jasna, tradycjonalnym 
odczuciu) sytuacji. Goście ze Szwe- 
cij narzekali na nieterminowe do
stawy, gdy otrzymywali surowiec O 
godz. 8,12 zamiast o 8.00, czego zu
pełnie nie mogli zrozumieć ich kon- 
trahenci. Owędzi chcieli także 
sprowadzić że swej ojczyzny żwir, 
gdy okazało się, że są trudności z 
nabyciem tego „rarytasu" w Polsce. 
Chcieli również kupić u nas amo
niak, za dewizy, a jakże (dla na
szej chłodni), bo, po co — powie
dzieli — mamy go sprowadzać zza 
morza, gdy tutaj - amoniaku macie 
pod dostatkiem. Bardzo się dziwili, 
gdy okazało się, że ich propozycja 
nie wzbudziła entuzjazmu naszych 
handlowców. Sprawę, na szczęście, 
załatwiono w końcu pozytywnie, ale 
tle wymagała wysiłku i jakiej gro
mady ludzi... Chciałoby się powie
dzieć: uczmy się nie tyle na włas
nych błędach, ile na cudzych dob
rych doświadczeniach.

W całej naszej gospodarce, na
stawionej ostatnio na selektywny 
rozwój, przemysł spożywczy nie 
znajduje się w centrum zaintere
sowań. Zdajemy sobie bowiem spra
wę, że wszystkiego unowocześnić i 
doprowadzić do światowego pozio
mu nie można. W branży spożyw
czej natomiast chłodnictwo składo
we najmniej, mimo szeregu wymie
nionych powyżej perypetii, odstaje 
od światowej czołówki. Ten układ 
warto zachować.

Oczywiście będą rejony kraju, w 
którym braki powierzchni chłodni
czej będą w najbliższych latach wy
stępować najbardziej dotkliwie (ka
towickie, wrocławskie, opolskie), zę- 
tem dążenia inwestycyjne powinny 
właśnie w te rejony być skiero
wane.

Najpilniejszą sprawą wydaje się 
być kwestia uregulowania, czy ra
czej urealnienia dotychczasowych 
stawek za składowanie towarów. 
Dotychczasowe bowiem stawki nie 
sprzyjają właściwej gospodarce to
warem, który ulega niejednokrot
nie przeterminowaniu. Warto przy 
okazji zastanowić się nad tym, czy 
chłodnie nie powinny dysponować 
towarem, któremu grozi przetermi
nowanie. tego rodzaju sugestie były 
już podnoszone (ni. in. podczas de
baty w komisji sejmowej), w nie
których krajach chłodnie gospoda
rują składowanym w nich towarem 
i rozwiązanie takie Jest korzystne.

Zagadnienia inwestycyjne stano
wią problem sam w sobie, dotyczą 
nie tylko chłodnictwa. Ale bliższej 
penetracji wymaga sprawa owych 
nieszczęsnych sprężarek, eksporto
wanych i importowanych. Czy taka 
kombinacja jest właściwa i czy jest 
opłacalna?

Chłodnictwo składowe jest — Jak 
wszyscy powtarzają — najsilniej
szym ogniwem w naszym łańcuchu 
chłodniczym. Siłacza warto pod
trzymać, by*nie osłabł, choć właś
ciwie nasuwa się tu westchnienie: 
w łańcuchu, który ma spełniać wła
ściwie swą funkcję wszystkie ogni
wa muszą być jednakowo mocne, 
przy innynx^układzie najsilniejsze 
ogniwo ma wartość taką samą, jak 
najsłabsze, chociaż samo nie pęka.

JANUSZ WASYLKOWSKI

PRZETARG
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

sra alternatywa brzmiała: 2 miliar
dy 596 min złotych wartości pro
dukcji globalnej; zatrudnienie — 
6.695 osób; pokrycie wzrostu pro
dukcji wzrostem wydajności pracy 
— 50 proc....

Przymykam oczy na 2,6-proe. nie
ścisłość tego ostatniego wskaźnika 
w stosunku do informacji zawartej 
w liście Zjednoczenia do dyrektora 
i słucham dalćj.'

...Ta nasza alternatywa uwzględ
niała jednak bardziej pracochłonny 
układ asortymentowy. Na przykład 
nowy rodzaj kabiny kierowcy dla 
zakładu w Łabędach. Stara kabina 
wymaga nakładu 360 godzin pracy, 
nowa — 1200. Mieliśmy ich zrobić 
600 sztuk, to proszę sobie przeli
czyć, o ile to zwiększa pracochłon
ność... To samo dotyczy liczby za
łożonych do produkcji autocystern. 
Teraz mamy robić mniej tych asor
tymentów.

— Co zostało ostatecznie ustalone 
ze Zjednoczeniem?

— Uzgodniliśmy, że w 1970 roku 
wartość produkcji globalnej nasze
go zakładu wyniesie 2 miliardy 634 
min złotych; zatrudnionych będzie 
625 osób, a pokrycie wzrostu pro
dukcji wzrostem wydajności pracy 
osiągnie 64 proc.

— Oznacza to wydajność pracy 
na Jednego zatrudnionego 8,4 proc. 
Niespełna miesiąc temu proponowa
liście 5.1 proc. Czym tłumaczyć ta
kie różnice w ocenie własnych moż
liwości produkcyjnych?

Dyrektor wraca do sprawy zmian 
w ustaleniach asortymentowych, 
mówi o potrzebie w tej sytuacji 
większych nakładów pracy, wspomi
na o trudnościach kooperacyjnych 
i zaopatrzeniowych. Obaj jednak 
wiemy, że nie jest to odpowiedź 
na pytanie.

*

Zjednoczenie Przemysłu Motory
zacyjnego. Z-ca dyrektora ds eko
nomicznych E. Szyndler:

— Plany KZWM, zwłaszcza w za
kresie wydajności były asekuranc
kie. Cale kierownictwo Zjednocze
nia wizytowało kielecki zakład. 
Zwróciliśmy uwagę na zaniedbania 
technologiczne. Przykładowo: gniaz
do do baków motocykli. Wytłoczkl 
schodzą z pras, są następnie spawa
ne, a potem trzech dżentelmenów 
wyklepuje je na ziemi po to. że
by za chwilę wiercić • w tych miej
scach dziury. Technologiczny non
sens. Trudno się też zgodzić, żeby 
przy produkcji 23 tysiąca motocy
kli mieśi^cźniC^rtie Było ćMMćntśr- 
nych stołów do tego rodzaju ope
racji i wykonywano Je na podłodze. 
Stwierdziliśmy szereg podbbnvch 
przykładów. Na tym tle zakwestio
nowaliśmy pracochłonność produk

„FSO” „Jelcz”

Rok 1968 1969 1968 1969

• — przewidywane wykonanie

Dyrektywa Zjednoczenia 85,0 72,0 80.0 77.9
Odpowiedź fabryki 41,2 40,0 46.1 24.0
Wersja nzjidnlMi 65,4 583 59.1 573
Wykonanie przez fabrykę . 66,8 60,0» 66,1 63,3°

...życie udowodniło, te Zjednoczę* 
nie nie miało racji żądając w 85 
proc, pokrycia wzrostu produkcji 
wzrostem wydajności .pracy, ale te 
24 i 40 proc, w propozycjach za
kładów jest oburzające.

*

Komitet KEejski PZPR w Kiel
cach. I sekretarz tow. Piotrowski:

— Specyfika Kieleckich Zakła
dów Wyrobów Metalowych polega 
na tym, że niema on jasnej przy- 
s^oścl KZWM produkują obecnie 
pralki, motocykle i elementy tło
czone dla przemysłu motoryzacyj
nego. Pralki znajdują się w gestii 
Innego zjednoczenia, w produkcji 
motocykli wyspecjalizowały się ra
czej zakłady w Świdniku. Projek
tuje się przeto wyprowadzenie pro
dukcji tych asortymentów z zakła
dów kieleckich. Zjednoczenie Prze
mysłu Motoryzacyjnego i władze 
kieleckie popierają ten projekt Po- 
zostaje drobiazg — przeprowadze
nie całej operacji, zarówno jeśli 
chodzi o umieszczenie dotychczaso
wej produkcji KZWM w Zjedno
czeniu Wyrobów Metalowych (pral
ki) oraz motocykli w Świdniku, jak 
i zagospodarowanie zwolnionej po
wierzchni produkcyjnej. Trzeba roz
strzygnąć. eo mają produkować kie
leckie zakłady i jak dokonać zmian, 
żeby zarówno rynek jak i sam pro
ducent na tym nie uc>rpiał. Nie 
Jest to łatwe zadanie zważywszy, 
że KZWM dostarcza aktualnie 220 
tys. sztuk prfelek i około 82 tys. 
sztuk motocykli. ...Dopóki nie bę
dzie pewności ćp do profilu pro
dukcyjnego fabryki, będą kłopoty 
z wyważeniem zdolności produkcyj
nych. Inna sprawa, te i my uwa
żamy, te w pierwszej wersji planu 
ni 1970 rok zakład nie pokazał 
swoich rezerw produkcyjnych.

*

Kwestia ustalenia profilu.produk* 
cji w latach 1971—1975 w kielec
kich zakładach rąa być omawiana 
w najbliższym czasie. Zjednoczenie 
chciałoby'- widzieć na miejscu- pra
lek i motocykli produkcję nadwozi

cji Z kolei zatrudnienie i wydap ność. W wyniku tego odrzuciliśmy projekt planu zakładu na 1970 rok. Aczkolwiek z przykrością musiehś- my również ukarać napomnieniem dyrektora ekonomicznego zakładu, za to. że nie wiedział, pod czym się podpisuje....Przed trzema dniami uzgodniliśmy z dyrekcją KZWM nowy plan. Nie ma już rozbieżności. Z „Kielcami", podobnie jak z FSC w Starachowicach nie mamy zresztą większych kłopotow. Ich reakcja na nasze uwagi bvła natychm astowa, zwłaszcza „Starachowic". Jest to zakład. _ który nie boi się krvtyki i podejmuje trudne zadania. Mają już również uzgodniony plan, nawet bardzo mobilizujący....Nie staramy się podejmować _naszvch decyzji pochopnie. W tym roku jako zasadę w pracy Zjednoczenia przyjęliśmy kolegia wyjazdowe kierownictwa. Próbujemy udowadniać słuszność swojego stanowiska na miejscu. Mamy świetne przykłady tego, co może technologia; na własnym podwórku. Weżmy dawną fabrykę „Junaka" w Szczecinie. Wyspecjalizowała się w produkcji wałów napędowych do samochodów ciężarowych i osobowych oraz układów kierowniczych. „Starachowice" robiły wał napędowy 12.9 godziny. W „Szczecinie" ten sam wał robią 4.8 godziny. W FSO robiono wały do „Warszaw” 9.8 godziny. Obecnie fabryka szczecińska potrzebuje na to 2,3 godziny.Inny przykład: Fabrvka Osprzętu Samochodowego w Lodzi, producent gaźników i pomp samochodowych. Do obróbki gaźnika dla „Warszawy” zaangażowanych jest na Żeraniu 40 maszyn uniwersalnych, obsługiwanych przez 40 ludzi. Łódzka fabryka robi gaźnik fiatowski. bar-, dziej skomolikowanv- tdwugardzie- lowy, „Warszawa" M-20 ma jedno- gardzielowv) na linii 11 obrabiarek kierowanych przez 4 ludzi.W oparciu o takie założenia dyskutujemy. W ogóle usiłujemy odejść od-przetargów na płaszczyznę wymiany racji mervtorvcznvch. Muszę jednak powiedzieć, że oczekiwaliśmy większych zmian w zakładach. Bvlismv zaskoczeni wielo
ma propozycjami planów. W końcu właśnie w naszvm zjednoczeniu działo się w ostatnich latach bardzo dużo. Nie tak dawno przeprowadziliśmy pewną ciekawą analizę. Zestawiliśmy mianowicie dyrektywy Zjednoczenia dla kilku zakła
dów w zakresie pokrycia wzrostu produkcji wzrostem wydajności pra
cy z propozycjami w tej materii 
samych zakładów. Następnie przed
stawiliśmy wersie uzgodnione i rea
lizację tych usgodnień...

Oto jak rzecz się miała w FSO 
1 Jelczańskich Zakładach Samocho- 
d owych:

% pokrycia wzrostu produkcji 
wzrostem wydajności pracy

dla „Żuka”, a w perspekt^ae dla 
„Żuka” zunifikowanego z „Nysą". Dy
rekcji fabryki i władzom kieleckim 
uśmiecha się bardziej produkcja 
rodziny wywrotek w serii do 4 ty
sięcy sztuk rocznie i specjalizacja 
(poza rozwojem wytłoczków od 
33 tys. ton obecnie do 70 trs. ton 
w 1975 r.), w zakresie hydrauliki 
siłowej. Na robienie wywrotek ma
ją Jednak także ochotę „Staracho
wice”.

Różne, jak widać, interesy trzeba 
będzie uwzględniać lub odrmcać, 
aby dokonać niezbędnego przełomu 
w bogatej w zmienne konceocje 
rozwoju historii fabryk. Można ży
wić nawet obawy, czv docierania 
się stanowisk wszystkich zaintereso
wanych co do oczyszczenia fabryki 
z „obcych” asortymentów i wpro
wadzenia na ich miejsce właści
wych nie przesunie w czasie wyko
nania parnego zamysłu. Zarzućmy 
Jednak w tej chwili te niepokoje 
i idąc za tokiem argumentowania 
władz kieleckich i dyrekcji fabryki 
zadajmy sobie pytanie: Czy niepew
ność profilu fabryki może tłumacz ć 
grzechy analizowania możliwości 
produkcyjnych?

Analiza możliwości produkcyj- 
t nych może mieć nawet ścisły zwią

zek z profilem produkcyjnym fa
bryki (i tak się zwykle rzecz ma), 
ale przecież nie jest Jego integral
ną częścią. Najpierw jest realna fa
bryka i Jej aktualny profil, a do
piero później analizujemy, co to 
wszystko Jest warte, jak się obraca 
l co może dać. Niepewność przy
szłego kształtu fabryki na pewno 
nie dodaje ducha do pracy jej pra
cownikom. Ale też nie wyklucza 
możliwości zaangażowania umiejęt
ności t energii w poprawienie te
go. co Jest, bez licytowania czy to 
się opłaci. Nie stwarzajmy więc so
bie z niepewności wygodnych pa
rawanów. Można doskonale godzić 
porządną pracę 1 twarde dopomi
nanie się o swoje prawa. W tern 
zestawieniu nie ma sprzeczności 
Przeciwnie — pierwsze warunkuje 
drugie.

JERZY DZIĘCIOŁOWSK1



P
RZEDSTAWIONE w pierw* 
szej części rozważania na te
mat przyczyn inflacji w kra
jach słabo rozwiniętych mo
głyby sugerować, iż jej źród
łem we wszystkich krajach 

rozwijających się jest niedostatecz
ny wzrost żywności w porównaniu z 
tempem wzrostu produkcji i docho
dów w innych gałęziach gospodar
ki narodowej. Nie do przyjęcia jest 
oczywiście teza o uniwersalnym 

'znaczeniu tego źródła inflacji w 
Trzecim Swiecie. Jest to przyczyna, 
która wywołuje inflację w więk
szości krajów słabo rozwiniętych, 
lecz nie występuje w krajach o du
żej dynamice produkcji rodnej lub 
w krajach, które nie są przeludnio
ne i mają duży wzrost eksportu su
rowców pochodzenia górniczego. W 
tych ostatnich przypadkach- inflacja 
wywodzi się z nadmiernej ekspansji 
pieniądza gotówkowego i kredyto
wego. Jeżeli chodzi jednak o tę 
ostatnią grupę to jest ona stosun
kowo nieliczna.

Zakładając, iż proces rozwoju w 
gospodarce słabo rozwiniętej kon
centruje się przede- wszystkim na 
rozwoju sektorów pozarolniczych, 
wówczas w gospodarce typu zam
kniętego lub przy ograniczonych 
możliwościach importu podaż żyw
ności na jednego mieszkańca nie 
będzie nadążać za popytem na żyw
ność przy danych założeniach odno
śnie elastyczności dochodowej popy
tu na żywność i wzrostu dochodów. 
Może wystąpić sytuacja — i tak zda
rza się najczęściej — kiedy globalny 
popyt pokrywa się z produkcją i nie 
ma ogólnej nadwyżki popytu, jed
nakże występuje sektorowa nadwyż
ka popytu na żywność i inne arty- 
Iruły rolne. W podobny sposób za
gadnienie to ujmują np. B.F. John- 
ston i J.W. Mellor (The Role of 
Agri culture in Economic Develop- 
ment. American Economic Review, 
vol. 51, nr 4/61, s. 572), którzy piszą, 
iż „poza autonomicznymi zmianami 
w popycie — prawdopodobnie po
zbawionymi większego znaczenia — 
roczna stopa wzrostu popytu na 
żywność jest określona przez D — 
p + ng. gdzie p i g są stopami wzro
stu ludności i dochodu na głowę 
ludności, zaś n jest dochodową ela
stycznością popytu na produkty rol
ne”.

Autorzy ci stwierdzają, że jeżeli 
podaż żywności nie nadąża za wzro
stem popytu, to w konsekwencji 
nastąpi znaczny wzrost cen żyw
ności, prowadzący do niezadowole
nia politycznego i nacisku na po
ziom płac. Inflacyjny wpływ danego 
wzrostu cen jest znacznie poważ
niejszy w krajach słabo rozwinię
tych niż w gospodarce, którą ce
chuje wysoki poziom dochodu. Jest 
to prostą konsekwencją dominującej 
pozycji żywności jako dobra płaco
wego w krajach o niskich docho
dach, gdzie 50 do 60% całkowitych 
wydatków, a nawet i więcej, prze
znacza się na żywność, podczas gdy 
w kraiach rozwiniętych .tylka/20- do 
30%. Również w Ągri^tura^^r 
modity Projections for 1970’ opra
cowanych przez FAO znajdujemy 
identyczne ujęcie tego problemu: 
„jeśli podaż ogólna żywności wzra
sta wolniej niż przewidywany po
tencjalny popyt, wówczas wzrost 
cen jest prawdopodobny i zainicjo
wany zostanie proces inflacyjny” 
(podkr. R.K.).

S. Amfa, w oparciu o doświad
czenia egipskie (Food Supply and 
Economic Devetopment, London 
1966), stwierdza, że nienadążanie po
daży żywności w stosunku' do ros
nących dochodów pieniężnych pro
wadzi do presji Inflacyjnej. Pod
kreśla on przy tym następujące mo
menty: po pierwsze, demy wzrost 
dochodu w kraju słabo rozwinię
tym prowadzi do większego wzro
stu cen żywności niż cen wyrobów 
przemysłowych. Po stronie popytu 
wynika to częściowo z faktu, że w 
tych krajach większa część dochodu 
wydatkowana jest na żywność niż 
na artykuły przemysłowe, częścio

Inflacja w krajach 
słabo rozwiniętych ”

ROMAN KOZIERKIEWICZ

wo z niskiej cenowej elastyczności 
popytu na żywność.

Istnieje ponadto znaczna rozpię
tość między większą zyskownością 
upraw przemysłowych niż konsump
cyjnych. W tym przypadku ceny 
żywności wzrastają bardziej na sku
tek „opóźnionej” reakcji producenta 
i możliwości zwiększenia produkcji 
artykułów żywnościowych; po dru
gie, wzrost cen artykułów żywnoś
ciowych powoduje większą presję 
inflacyjną niż taki sam wzrost cen 
artykułów przemysłowych. Wynika 
to ponownie z faktu wydatkowania 
większej części dochodu na żyw
ność. Innymi słowy, wzrost cen 
żywności oddziaływać będzje na 
poziom cen o wiele silniej niż iden
tyczny wzrost cen artykułów prze
mysłowych. Co więcej, wysoki 
udział dochodu przeznaczony na 
żywność utrudnia utrzymanie płac 
nominalnych na niezmienionym po
ziomie.

Jak wiadomo, ceny artykułów rol
nych są bardziej wrażliwe na zmia
ny popytu niż ceny artykułów prze
mysłowych i będą wzrastać, o ile 
podaż jest nieelastyczna. Z tego 
względu równowaga cen ną odcinku 
artykułów żywnościowych może być 
zachottaba jedynie" ' w' przypadku 
istnienia właściwych^^^OTjfji mię
dzy wzrostem realnego dochodu, po
dażą artykułów żywnościowych, do
chodową elastycznością popytu i 
tempem przyrostu naturalnego lud
ności. Szacunki przedstawione w 
raporcie grupy ekspertów ONZ dla 
Ameryki Łacińskiej wskasjiją na 
następującą tendencję: w latach 
1930—1950 realny dochód na głowę 

ludności wnAst w krajach Ameryki 
Łacińskiej o 40%, natomiast po
daż artykułów żywnościowych 
wzrosła jedynie o 3% Jeśli przy
jąć, że dochodowa elastyczność 
popytu na żywność kształtowała się 
na poziomie 0.6, to staje się jasne, 
iż podaż artykułów żywnościowych 
— biorąc pod uwagę import i eks
port — nie wzrastała dostatecznie 
szybko, by sprostać Wzrostowi po
pytu przy niezmienionych cenach 
żywności i innych artykułów.

Warto zwrócić uwagę na ważny, 
z punktu widzenia badań empirycz
nych fakt, iż podaż dóbr pierwszej 
potrzeby w krajach słabo rozwinię

tych jest niekoniecznie identyczna z 
ich produkcją; w tym przypadku 
chodzi nie tylko o to, iż można ją 
uzyskać przez handel zagraniczny. 
Zagadnienie nadwyżki rynkowej, 
jej zachowanie się oraz czynniki 
wpływające na jej rozmiary — to 
jeden z ważniejszych elementów w 
analizie zjawisk inflacyjnych w 
krajach słabo rozwiniętych.

Niezależnie od stopnia utowaro1 
wienia rolnictwa w danym kraju 

. rozwijającym się, rozmiary nadwyż
ki rynkowej uzależnione są od wiel
kości gospodarstw chłopskich. Bada
nia przeprowadzone w Indiach przez 
D. Naraina wykazały, że nadwyżka 
rynkowa zmniejsza się, gdy prze
chodzimy od małych do średnich 
gospodarstw, wzrasta natomiast w 
grupie wielkich gospodarstw rol
nych. W tej ostatniej grupie wystę
puje „prawdziwa" nadwyżka ryn
kowa, a więc nie wynikająca a 
przymusowej komercjalizacji.

Przyjmując jako fakt oczywisty 
olbrzymie rozdrobnienie gospo
darstw chłopskich w krajach zaco
fanych i występowanie znacznej 
liczby małych, karłowatych i nie
efektywnych gospodarstw, jest rze
czą niewątpliwy, że ,,niśtypowe”' za
chowanie śię ’ natfwyźifcl rynkowej 
powoduje pogłębienie fluktuacji cen 
artykułów żywnościowych 'i spotę
gowanie presji inflacyjnej, w gospo- 

■ darce.
Innymi słowy, czynnikiem limitu

jącym tempo bezinflacyjnego wzro
stu gospodarki słabo rozwiniętej 
jest kształtowanie się nadwyżki 
rynkowej artykułów pierwszej po- 

traeby. To proste ujęcie — jak pod
kreśla M. Dobb — nie jest czymś 
nowym, gdyż jest to bardzo kla
syczne założenie, które przewija się 
w pracach wczesnych ekonomistów, 
ukryte nlejąko za kontrowersją 
dotyczącą funduszu plac, a następ
nie występuje w postaci tzw. „fun
duszu minimum egzystencji”. Jedno 
nie ulega wątpliwości, iż w krajach 
słabo rozwiniętych rozmiary znaj
dującej się w obrocie rynkowym 
nadwyżki pochodzącej z gospodarki 
rolnej, stanowią wąskie gardło, z 
którymi muszą się liczyć wszystkie 
plany rozbudowy sektora przemy
słowego. Bez zwiększenia owej ryn

kowej części produkcji rolnej żadna 
próba powiększenia zatrudnienia w 
przemyśle, a co za tym idzie, kon
sumpcji artykułów spożywczych na 
terenie miast bez inflacji nie może 
być uwieńczona trwałym powodze
niem.

Dotychczasowe rozważania pro
wadzone były dla gospodarki typu 
zamkniętego. „Otwarcie” gospodarki 
zamkniętej wprowadza szereg no
wych elementów do analizy powsta
wania zjawisk inflacyjnych w kra
jach słabo rozwiniętych. Rozwój 
ekonomiczny w gospodarce sła
bo rozwiniętej stwarza szczegól
nie trudną do pokonania ba
rierę handlu zagranicznego. Do
tyczy to zarówno eksportu, jak i 
importu. Handel zagraniczny może 
łagodzić, względnie potęgować już 
istniejące tendencje inflacyjne w 
gospodarce słabo rozwiniętej. Z jed
nej strony, handel zagraniczny speł
nia funkcję modyfikacji struktury 
i uzupełnienia niedoborów na rynku 
wewnętrznym przez import, z dru
giej strony, na skutek braku rezerw 
dewizowych, niemożliwości uzyska
nia kredytów z zagranicy, ograni
czeń o charakterze politycznym, 
trudności zwiększenia własnego eks
portu — deficyt podaży artykułów 
pierwszej potazeby może ulec dal
szemu' zaostrzeniu. Możliwość 
zwiększenia, importu artykułów 
żywnościowych w warunkach wzro
stu popytu na rynku krajowym 
stwarza realne szanse osiągnięcia 
Wyższego tempa bezinflacyjnego 
Wzrostu. Kryją się tu jednak pewne 
niebezpieczeństwa, na co bardzo 
wyraźnie wskazują doświadczenia 
indyjskie ostatnich lat.

Chodzi mianowicie o dostawy 
amerykańskich produktów rolnych 
w ramach Ustawy 480. Import trak-, 
towany był przez czynniki oficjalne 
jako jedyne panaceum w obliczu 
kryzysu żywnościowego 4 nasilają- 
cyęh się zjawisk inflacyjnych. Wia
domo, że dostawy w ramah PL 480 
służą rozwiązywaniu wewnętrznych 
trudności gospodarczych Stanów 
Zjednoczonych. Upłynnianie nadwy
żek stało się dla nich koniecznością 
ekonomiczną, jednocześnie służy ono 
określonym celom polityki zagra
nicznej USA. Nie ulega wątpliwości, 
iż dostawy w ramah PL 480 speł
niają funkcję środka osłabiającego 
presję inflacyjną w drodze uzupeł
nienia krajowej podaży artykułów 
żywnościowych. Sprzedaż artykułów 
rolnych ściąga pieniądz z rynku, a 
więc działa deflacyjnie. Warto jed
nak zauważyć, iż ten deflacyjny 
efekt jest z reguły pomniejszony 
przez: a) konieczność utrzymania i 
tworzenia nowych rezerw zbożo
wych, b) sprzedaży ludności zbóż 
po cenach subsydiowanych. Zwróć
my uwagę na jeśżeze inne, negaty
wne efekty tych dostaw. I Wreszcie, 
bezkrytyczne nastawienia kół rzą
dzących Indii na pomoc z USA de- 
mobilizuje wysiłki mające na celu 
zwiększenie rodzimej produkcji zbóż.

Można rozpatrywać rolę handlu 
zagranicznego w innym kontekście, 
a mianowicie wpływu zmian terms 
of trade na przenoszenie presji in
flacyjnej. Jak wiadomo, gospodarka 
krajów słabo rozwiniętych jest sil
nie uzależniona od kształtowania 
się obrotów handlowych z zagrani
cą, zaś realizacja planów rozwoju 
gospodarczego powoduje, iż więk
szość tych krajów możemy zaliczyć 
do grupy krajów „wyczulonych na 
Import”. To wyczulenie 1 wszelkie
go rodzaju Impulsy koniunkturalne 
sprzyjają w określonych warunkach 
przenoszeniu presji inflacyjnej przez 
handel zagraniczny. Przenoszenie 
to Jest konsekwencją zacofania go
spodarczego krajów słabo rozwinię
tych.

Szczególna wrażliwość gospodarki 
tych krajów na zmienność koniun
ktury zewnętrznej jest przede 
wszystkim wynikiem miejsca i roli, 
jakie zajmują te kraje w między
narodowym kapitalistycznym po
dziale pracy l wymianie międzyna
rodowej. Wrażliwość ta znajduje 
swoje źródło w niedorozwiniętej 
strukturze gospodarki i wąsko wy
specjalizowanym profilu .produkcji 
eksportowej. Krótkoterminowe i 
długoterminowe wahania cen w han
dlu zagranicznym krajów słabo roz
winiętych, zwłaszcza cen surowco
wych, mogą w określonych warun
kach być przyczyną braku równo
wagi zewnętrznej 1 wewnętrznej, a 
poprzez niekorzystny układ terms of 
trade wpływać na potęgowanie ten
dencji inflacyjnych. Przykład Ar
gentyny w okresie powojennym ilu
struje bardzo wyraźnie związki 
przyczynowe między Inflacją, zmia
nami terms of trade* uprzemysło- 

' Wienieih 1 tfówolnJTtrTd»^^ 
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° PotęgewaKłe-frtendetwjło Inflacyj
nych na Skutek niekorzystnego 
układu terms of trade zależy m.ln. 
od ogólnej Struktury handlu zagra- 
nićznegó, Udziału towarów impor
towanych zarówno w produkcji fi
nalnej, jak 1 w spożyciu wewnętrz
nym, kształtowania się elastyczności 
popytu na towary importowane, 

możliwości substytucji importu Itp. 
Panuje powszechne przekonanie, ze 
poprawa terms of trade wpływa 
na osłabienie tendencji inflacyjnych 
i można ją traktować jako dodat
kowy przypływ kapitału. Wydaje się 
jednak, że poprawa terms of trade 
nie musi zawsze powodować w spo
sób automatyczny zwiększenia aku
mulacji kapitału rzeczowego, czy to 
w dziedzinie inwestycji krajowych, 
czy też w postaci importu dóbr in
westycyjnych. Doświadczenie wielu 
krajów słabo rozwiniętych wskazu
je, że tylko nieznaczna część do
datkowego dochodu może być za
oszczędzona, zaś przeważająca jest 
wydatkowana na cele konsumpcyj
ne w postaci zakupu towarów luk
susowych produkcji krajowej 
względnie importowanych. Oznacza 
to ubytek siły nabywczej wynika
jącej z poprawy terms of trade i 
przeznaczenie jej na zakupy o ni
skim priorytecie, co w konsekwencji 
ogranicza możliwości importu inwe
stycyjnego niezbędnego dla reali
zacji długookresowych programów 
rozwoju gospodarczego.

Powstaje często pytanie, Jak do 
zagadnienia Inflacji, jej źródeł 1 
mechanizmu podchodzą ekonomiści 
z krajów Trzeciego Świata. W części 
pierwszej wspomniano o dyskusji, 
jaka od wielu lat toczy się między 
tzw. monetarystami 1 strukturali- 
stami na tle zjawisk inflacyjnych 
w krajach Ameryki Łacińskiej. Nie
mniej interesująca dyskusja od wie
lu lat rozwija się w indyjskięj li
teraturze ekonomicznej, a wynik* 
to m. in. z długotrwałego charak
teru inflacji indyjskiej (z nieliczny
mi przerwami od 1942 r.), zwłaszcza 
zaś z przyśpieszenia jej tempa W 
okresie realizacji III Planu Pięcio
letniego.

Przegląd stanowisk 1 poglądów 
ekonomistów indyjskich nasuwa kil
ka spostrzeżeń. Po pieiwsze, obser
wujemy dość liczną grupę ekono
mistów, którzy w całej rozciągłości 
stosują, z jednej strony, ilościową 
teorię pieniądza, z drugiej zaś 
różne koncepcje teoretyczne wypra
cowane na gruncie teorii keynesow-. 
skiej. W pierwszym przypadku in
terpretacja zjawisk inflacyjnych w 
gospodarce słabo rozwiniętej za
trzymuje się na powierzchni zjawisk 
ekonomicznych, w drugim zaś ob
serwujemy dość niefortunne zasto
sowanie teorii ekonomicznej Keyne
sa w kategoriach globalnych do wa
runków krajów słabo rozwiniętych.

Ujęcie keynesowskie i stosowana 
techniki są nieodpowiednie, zwła
szcza Jeśli planowy rozwój 1 
transformacja struktury są celem 
polityki gospodarczej państwa. W 
przekonaniu autora, niebezpieczeń
stwo analizy typu keynesowskiego 
ujawnia się z całą ostrością w mo
mencie podejmowania decyzji od
nośnie środków i instrumentów poli
tyki antyinflacyjnej. Doświadczenia 
indyjskie, jak również lanych kra
jów Trzeciego Świata, wykazują jak 
dalece szkodliwe ~ z punktu wi
dzenia rozwoju gospodarczego — są 
„zalecenia” odnośnie • ograniczenia 

działalności inwestycyjnej państwa, 
niekorzystnych nnlan podstawo
wych proporcji i strategii rozwojo
wej.

■■■■■■■■■«!

NA ŁAMACH PRASY CZECHOSŁOWACKIEJ

Kryteria rozwoju selektywnego
JAK już wspominaliśmy, na la

mach prasy czechosłowackiej od 
dłuższego czasu toczy się dysku

sja na temat kształtu przyszłej pię
ciolatki. Dwa są podstawowe zało
żenia. którym podporządkowane ma
ją zostać zadania planu na lata 
1971—1975, pierwszym z nich jest 
umocnienie elementów intensyw
nych w rozwoju gospodarczym, pry
mat tych elementów, przełamanie 
ciągle jeszcze występujących skłon
ności do opierania się na wzroście 
zatrudnienia, na nieuzasadnionym 
rozszerzaniu frontu inwestycyjnego 
i ponad rzeczywiste potrzeby i moż
liwości kraju rozbudowywaniu pro
gramów inwestycyjnych. Dodać tu 
jednak należy, że ze względu na 
stosunkowo niski — w porównaniu 
z innymi krajami socjalistycznymi 
poziom nakładów inwestycyjnych w 
przeszłości, chodzi tu nie tyle o glo
balne ograniczenia ■ wielkości na
kładów w dochodzie narodowym, co 
o zapewnienie większej dyscypliny 
działalności inwestycyjnej . i bar
dziej racjonalne gospodarowanie po
siadanymi środkami. Drugim zało
żeniem. które stanowić powinho je
den z fundamentów polityki gospo
darczej w nadchodzących latach, 
jest selektywny rozdział zadań, to 
znaczy skuolenie podstawowych 
środków i sił na dziedzinach, za
pewniających w konkretnych wa
runkach czechosłowackich najwyż
sza efektywność gospodarowania. 
Selektywna polityka gospodarcza 
jest zresztą nieodzownym warun
kiem przejścia od ekstensywnych 
do intensywnych metod rozwoju.

W dzisiejszym przeglądzie prag
niemy zwrócić uwagę na artykuł 
zastępcy ministra — przewodniczą
cego federalnej rady do 
przemvslu CSRS Milana KuMta. 
zatytułowany „Ponownie o produk
tach efektywnych I nieefektywnych

HOSPODARSKE NOVINY” nr 37). 
Autor podejmuje generalnie pro
blem kryteriów, którym podporząd
kowana ' powinna być PolltVka T0*" 
wolu selektywnego i narzędzi, orzy 
pomocy których polityka ta mozU- 

wa jest do urzeczywistnienia. „Pro
blem efektywności poszczególrtych 
dziedzin wytwórczych w Czechosło
wacji i grup wyrobów — pisze M. 
Kubat — badany Jest już od dłuż
szego czasu. Szkopuł polega jednak 
na doborze kryteriów efektywności, 
na dalszych dodatkowych warun
kach, związanych z produkcją i wy
mianą i również na jakości da
nych, na których się opieramy. Przy 
czym jedną częścią problemu (na
turalnie nie prostą) są kryteria 
efektywności, drugą (jeszcze bar
dziej złożoną) są narzędzia prowa
dzące do polepszenia efektywności”.

Tu należy się kilka słów wyja
śnienia. Potrzeba selektywnego roz
woju gospodarki, opartego na prio
rytecie dziedzin o najwyższej efek
tywności, od dłuższego czasu uzna
wani jest powszechnie przez działa
czy 1 teoretyków gospodarki cze
chosłowackiej. Przez pewien czas — 
a do dziś jeszcze w niektórych krę
gach ekonomistów 1 praktyków — 
dominowały jednak bardzo upro
szczone poglądy na-temat zarówno 
kryteriów, przy pomocy których o- 
ceniać należy efektywność gospo
darki, jak i dróg, mających za
pewnić pożądaną, podporządkowaną 
kryterium efektywności przebudowę 
struktury gospodarki CSRS. Za je
dyne obiektywne kryterium efek
tywności przyjmowano układ cen 
na rynku światowym, a za uniwer
salne lekarstwo, mające uzdrowić 
ekonomikę kraju, dopuszczenie do 
wolnej gry sił rynkowych.

Autor artykułu w „HOSPODAR- 
SKICH NOVINACH” polemizuje za
równo z pierwszym jak i drugim 
poglądem — to znaczy z uznawa
niem rynku światowego Jako jedy
nego obiektywnego kryterium efek
tywności ekonomicznej Jak 1 z haiw- 
ną wiarą w to. że odwołanie się 
do żywiołu rynku i postawienie na 
pełną niezależność przedsiębiorstw 
„załatwia sprawę” pożądanej prze
budowy struktury.

Po pierwsze, stwierdza autor o- 
mawianego artykułu, pojęcie „cen 
światowych” jest bardzo umowne i 

nieprecyzyjne. W wielu wypadkach 
cena światowa właściwie nie ist
nieje jako ściśle określona wartość, 
zależy od bardzo wielu okoliczno
ści, od konkretnych umów między 
partnerami, od warunków handlo
wych i politycznych, istniejących w 
stosunkach między różnymi pań- 
stwami. Najczęściej można mówić 
jedynie o wielkościach przybliżo
nych, o wahaniach cen tia rynku 
światowym w określonych przedzia
łach. Alfe to nie jest sprawa za
sadnicza. Na pewno ceny uzyski
wane w handlu zagranicznym dają 
pewną przybliżoną orientację o 
efektywności gospodarki narodowej 
i z tego względu są i będą waż
nym, a w większości wypadków na
wet decydującym parametrem oce
ny efektywności własnej produkcji.

„Niemniej — podkreśla Milan Ku- 
bśt w artykule zamieszczonym w 
„HOSPODARSKIGH NOVINACH” — 
w warunkach konkretnej sytuacji 
na rynku wewnętrznym porówna
nie z cenami światowymi nie mo
że być ani jedynym, ani absolut
nym kryterium. Każde państwo z 
różnych powodów 1 w różnej mle- ____________ „ __________ ,___________
rze chroni własną produkcję przed chodzi o rozległe strukturalnezmia-
światową konkurencją. Także my 
mamy powody (polityczno-handlowe oanu socjumyim, soiuccaue 
i inne), by chronić nasze niektóre ♦ bezpośrednie uczestnictwo państwa,
krajowe produkty przed konkuren
cją cen światowych. Typowym przy
kładem są samochody osobowe, • 
gdzie oczywiście nie byłoby trudno 
wykazać, że nasza produkcją (tak 
obecna,, wynosząca ok. .130.000 sztuk 
rocznie, ani przyszła, wynosząca 
3QO000 sztuk) nie może konkuro
wać pod względem ceny z firmami 
amerykańskimi, produkującymi 3— 
4 miliony samochodów osobowych 
rocznie, albo z największymi pro
ducentami zachodnioeuropejskimi. 
Niemniej zaspokojenie naszych po
trzeb na drodze importu samocho
dów wymagałoby co najmniej 200 
min dolarów rocznie w twardej 
walucie, a dla takiego wydatku nie 
znajdujemy pokrycia w naszym eks
porcie. Przy' tym wiadomo, że w 
warunkach rynku krajowego samo*

ehód jest 1 będzie produktem wy
soce efektywnym nawet przy na
szej wielkości serii. Wielu produ
centów światowych nie ma dłuż
szych serii na jednej taśmie pro
dukcyjnej niż my, a pracuje z zy
skiem przede wszystkim dzięki te
mu, że nie muszą (tak jak my) po
konywać wysokich, barier celnych 
przy sprzedaży samochodów osobo
wych poza granicami swego kraju. 
W takiej sytuacji oroszenie samo
chodu osobowego za wyrób nieeko
nomiczny na rynku krajowym i so
cjalistycznym byłoby wnioskiem ule 
uwzględniającym realnego faktu, że 
250 000 obywateli Czechosłowacji 
oczekuje w kolejce po wóz i wpła
ciło odpowiedni wkład”.

„Przy ocenie efektywności i przy
datności wyrobu — podsumowuje 
tę część swych rozważań Milan 
Kubat.— należy więc uwzględniać 
obok porównań i cenami świato
wymi także konkretne warunki ryn
ku wewnętrznego”.

Dopiero tak oceniana efektywność 
może być podstawą dla selektywnej 
polityki gospodarczej. Jak jednak 
zabezpieczyć jej realizację? Autor 
artykułu nie podziela wiary w au
tomatyzm mechanizmów rynko
wych, szczególnie wówczas, gdy im
pulsy rynkowe mają być odbierane 
przez drobnych, rozproszonych pro
ducentów.

„(...) Państwo — pisze M. Kubót 
— nie może pozostać bezczynne pity 
rozwijaniu produkcji w oparciu o 
pożądane 1 efektywne programy i 
nie może polegać wyłącznie na me
chanizmach .ekonomicznych. Gdy 
ny i o wypadki określane potrze
bami Socjalnymi, konieczne jest

a to z tego względu, źe zaintereso
wania poszczególnych przedsię
biorstw mogą się układać w spo
sób zróżnicowany, nlejednokierun- 
kowy. To wynika z zawężonego po
la widzenia problemów ekonomicz
nych i zagadnień 'polityki handlo
wej 1 przemysłowej, występującego 
w przedsiębiorstwach”.

Zawężenie pola widzenia wystę
puje tym ostrzej, Im bardziej zde
zintegrowane są jednostki produk
cyjne. Stąd, zdaniem autora, nale
żałoby umocnić funkcje zjednoczeń 
w realizacji polityki gospodarczej 
wyznaczanej w generalnych zary
sach przez państwo. „Właśnie ge
neralne dyrekcje (zjednoczeń) — 
pisze M. Kubńt — mogłyby repre
zentować szerszy pogląd na efek
tywność produkcji, niż jest to w 

stanle uczynić pojedyncze przedsię
biorstwo z uwagi na ograniczone 
środowisko, w którym działa. Przed
siębiorstwu może brakować siły ro
boczej, przestrzeni i innych warun
ków, którymi mogą rozporządzać 
inne przedsiębiorstwa, skupione w 
zjednoczeniu, przy czym samo przed- 
slębiorsjwo nie jest w zasadzie do
statecznie zainteresowane rozsze
rzaniem swojej produkcji przez in
ne przedsiębiorstwa. Organizacje in
tegracyjne przedsiębiorstw 1 (zjedno
czenia wg naszej nomenklatury — 
przyp. „ZG”) mogą natomiast takie 
problemy rozwiązywać”.

ZE ŚWIATA

ZAMIERZENIA 
GOSPODARCZE FRANCJI

Dokonując w początkach sierpnia de
waluacji franka, rząd francuski zamro
ził jednocześnie na okres do 15 września 

.ceny zarówno,w handlu, jak i w prze
myśle oraz zapowiedział przedstawienie 
planu gospodarczego mającego uzdrowić 
ekonomikę FrancJL

Zgodnie z zapowiedzią minister finan
sów Giscard ' d^taing na konferencji 
prasowej w Paryżu dnia 2 września po
informował dziennikarzy o wytycznych 
planu rządowego.

Pomimo ii od czara dewaluacji re
zerwy złota 1 dewiz Francji powiększyły 
się o 335 min doi., sytuacja gospodarcza 
kraju n|e wykazuje poprawy 1 wymaga 
zastosowania szeregu środków zaradczych. 
W związku z tym, mówił Giscard d’Es- 
talng, rząd postanowił dokonać dalszych 
dęć w budżecie państwowym oraz zwlę- 
kssyć opodatkowanie korporacji i ban- 
ków I w ten sposób przewidywany de
ficyt W budżecie na im rok z 7000 min 
franków zmniejszyć do 4000 min fran
ków. Opodatkowanie 'drobnych przedsię
biorstw handlowych 1 rzemleflnlczych u- 
legnle zmniejszeniu.

W opinii-francuskiej, Jak pizze „Finan
cial Times1’, plany rządowe zostały przy
jęte z mieszanymi uczuciami, a na le
wicy — spotkały się ■ ostrą krytyka.

(MP)

UCIECZKA Z ROLNICTWA 
WŃRF

Federalny Urząd gtaiystyóny w Bonn 
ogłosił w początkach września szereg in- 
tercaującyeb danych o tendencjach roz
wojowych rolnictwa nienucekiego. Ot6Ł 
w Upcu bieżącego reku lutlność, utrzy
mując» się wyłącznie z rolnictwo, nie 
przekraczała 5 mm osób. Według danych 
urzędu liczba samodzielnych gospodarstw 
rolnych w Niemieckiej Republice Fede
ralnej od MIK .roku do Upca Mss ręku 
zmniejszyła się o 57 tym de 743 tym, 
natomiast liczba farm, których wiażd- 
dełe są tylko czężdowo zatrudnieni na 
roli, zwiększyła ale o U tym do 34g tym

„Z przedstawionych tu uwag wy
nika — kończy swój artykuł Milan 
Kubat — że produkcja efektywna 1 
odpowiadająca potrzebom rynku ni* 
będzie się rozwijać sama i automa
tycznie, jeśli nie będą w tyiń kie
runku oddziaływać warunki ekono
miczne wytworzone przez centrum 
(tzn. przez ogniwa centralne zarzą
dzające gospodarką narodową — 
przyp. „ŻG”) i jeżeli centrom po
przez swoje uczestnictwo w dzia
łalności gospodarczej nie będzie jej 
wspomagać".

(kk)

W konkluzji Urząd stwierdza, tt eozas 
więcej chłopów niemieckich ' Udeka od 
pracy na roli.

(MP)

NADWYŻKA BUDŻETOWA 
ANGLII

Pierwsze pięć miesięcy (kwledeń — 
sierpień) bieżącego roku finansowego, 
kończącego się 3f marca 1970 roku, an
gielski skarb państwa zamknął nadwyż
ką w wysokości 72S min funtów, podczas 
gdy w roku ubiegłym nadwyżka wynio
sła Ul min funtów.

W wymienionym okresie 5 miesięcy 
wpływy skarbu państwa osiągnęły sumę 
5 737 min funtów, a wydatki wyniosły 
5 001 min funtów.

Zadłużenie państwa wzrosło o tt min 
funtów. Spłacono wprawdzie dawnych- 
długów na sumę 41G min funtów, ale za
ciągnięto nowych pożyczek na kwotę 475 
min funtów.

(MP)

SPADEK O 26 PROC.
ZBIORÓW W JAPONII

Japońskie Ministerstwo Rrfnlctwa I Apro
wizacji podało dnia to merdała do wia
domości. ie ogólne zbiory zodz w krają 
są w tym roku mniejsze o Żśproc. ulż w 
roku ubiegłym glćwnle ze względu na 
nieurodzaj pszenicy i te wobec tego Ja
ponia będzie muslala w tym roku awię* 
kszyć jej Import. Spadek plonów został 
spowodowany zmniejszeniem areału za
siewów oraz niesprzyjającą pogodą. Nid 
dotyczy to ryżu, którego- zapasy rosnę 
nadal.

W roku ubiegłym Japonia Importowa
ła ogółem 4 on SU tony pszenicy, ile w 
bieżącym roku ma wynieść Import psze
nicy do Kroju WsrlKidzarego Słońca — 
rzecznik Ministerstwa nie określił. (MP)
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W dotychczasowych publikacjach prasowych, 
poświęconych zadaniom gospodarki w przyszłym 
pięcioleciu dominują problemy Intensywnego 
i bardziej selektywnego rozwoju kraju. Koncen
tracja uwagi na tych węzłowych zresztą spra
wach nie wystarcza. Aby <stworzyć kompleksową 
strategię rozwoju kraju, niezbędne jest także włą
czanie do niej problemów spożycia. Sprawę tę 
podejmuje Józef Pajeśtka w artykule pt „Sma
lec czy garsonka — uwagi o kierunkach zmian 
konsumpcji” (POLITYKA).

Autor stwierdza, że nie można kierować struk
tury produkcji na nowoczesne dziedziny, nie za
pewniając jednocześnie udziału konsumpcji w ko
rzyściach wynikających z tych przesunięć struktu-

■łu lekkiego, dobra trwale (w tym głównie samo
chody).

Podstawowym problemem struktury konsumpcji 
w naszym kraju jest wysoki udział żywności w 
ogólnej konsumpcji.

Istnieje więc — zdaniem Autora — głębokie uza
sadnienie do podjęcia zespołu przedsięwzięć zmie
rzających do zmniejszenia popytu na żywność. Pro
gram tych przedsięwzięć musi być kompleksowy 
1 daleko idący, bowiem dotychczasowe tendencje 
konsumpcji są głęboko zakorzenione.

W jaki sposób ograniczyć popyt na żywnośćł 
Autor Stwierdza, że jednym z najbardziej skutecz
nych środków ograniczania wzrostu pewnych po- M 
trzeb jest silne rozwijanie innych.

OPÓŹNIENIA 
W DOSTAWACH 
Z PRZEMYSŁU LEKKIEGO

PRASA o problemach gospodarczych

palnych. Jest to uzasadnione nie tylko potrzebą 
równoległości w rozwoju produkcji i konsumpcji.

Podstawową koncepcją teoretyczną polityki stru
ktury konsumpcji indywidualnej w obecnych i przy
szłych warunkach naszego kraju powinna być za
sada ekonomicznoścl, tj. maksimum efektu rynko
wego z posiadanych środków. Początek został zro
biony: w nowych zasadach ekonomicznej oceny 
1 klasyfikacji inwestycji przemysłowych wprowa
dzone zostało kryterium tzw. „rynkowej efektyw
ności produkcji”.

Stosowanie tego kryterium daje nową orientację 
ekonomiczną odnośnie kierunków rozwoju produk
cji dóbr konsumpcyjnych, ale nie rozwiązuje jesz
cze w pełni problemu. Stosowanie bowiem prawi
dłowego kryterium w ocenach 1 klasyfikacji inwe
stycji, to jedna rzecz, a faktycznie przyjmowane 
kierunki w rozwoju produkcji i konsumpcji — 
druga. Ta druga sprawa domaga się również gene
ralnego sformułowania strategii.

Stosunkowo niewiele zrobiliśmy — pisze dalej 
J. Pajeśtka — w dziedzinie dostosowania systemu 
funkcjonowania gospodarki do wymogów realiza
cji zasady ekonomicznoścl w konsumpcji. Pewien 
postęp przyniosło tu wprowadzenie wskaźnika ren
towności, aczkolwiek nie najlepiej odpowiada on 
zasadzie ekonomicznoścl. Inne elementy systemu 
ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw i zjedno
czeń nie były orientowane na uzyskiwanie maksi
mum efektu rynkowego.

Po tych ogólnych uwagach autor przechodzi do 
Omówienia konkretnych propozycji zmian w struk- r 
turze konsumpcji. W naszych warunkach ekono
micznych o strukturze konsumpcji decydują przede 
wszystkim: żywność, mieszkania, wyroby przemy-

Potrzeba rozwijania produkcji 1 potrzeb w zakre
sie przemysłu lekkiego oraz dóbr trwałych jest 
niedyskusyjna, z jednym wyjątkiem samochodu 
osobowego. Autor twierdzi, że samochód jest jed
nym z najskuteczniej działających środków ogra
niczania wzrostu konsumpcji żywności pod warun
kiem, że jest ekonomicznie dostępny (niekoniecznie 
faktycznie lecz również potencjalnie) szerokim 
kręgom społecznym. W naszych warunkach naj
bliższych lat samochód dostępny ekonomicznie, to 
samochód o cenie w skali 50 tys. złotych i o sto
sunkowo niskich kosztach eksploatacyjnych. Jeżeli 
taki samochód potrafimy produkować po niższym 
koszcie społecznym, przedsięwzięcie jest ekono
micznie uzasadnione.

Tak więc zasadnicze sprzężenie między nowo
czesnymi dziedzinami przemysłu a strukturą kon
sumpcji występować może w dwóch podstawowych 
dziedzinach — chemii (włókna syntetyczne 1 two
rzywa sztuczne jako tanie surowce dla przemysłu 
lekkiego) oraz przemyśle maszynowym (głównie 
elektrotechnicznym 1 motoryzacyjnym). Im bardziej 
Intensywne są te sprzężenia, tym lepsze bodźce 
dla nowoczesnego przemysłu i lepszy efekt dla 
konsumpcji.

Niektóre problemy, związane m. In."z uszerego
waniem potrzeb według ich hierarchii, z bliższą, 
jakościową oceną spożycia żywności w Polsce, są 
tak ważkie ze społecznego 1 ekonomicznego punktu 
widzenia, że niewątpliwie wywołają dyskusję.

Z Innych pozycji w prasie tygodniowej warto 
’ zwrócić uwagę pa artykuły: Bolesława- Księżópol- 
skiego pt. „Wypadki przy pracy” (PRAWO I ŻY
CIE) oraz Mariana Wielgusa pt. „Śląsk niie może 
się zatkaćl” (PANORAMA).' Z ,W.

NIE WYKONAŁY ZADAŃ 
PLANOWYCH
Osiągnięte w sierpnia wysokie 

tempo wzrostu produkcji (lokalnej 
przemyciu, przekraczające tempo 
założone w planie rocznym nie ozna
cza, że wszystkie - przedsiębiorstwa 
równie pomyślnie realizują zadania 
planowe. Również w sierpniu br. 
utrzymał się wysoki odsetek przed
siębiorstw nie wykonujących pla
nów produkcji (ok. 20 proc.) ogól
nej liczby przedsiębiorstw zgrupo
wanych w 8 podstawowych resortach 
przemysłowych.

Od kilku miesięcy nie wykonują 
planów produkcji zwłaszcza: Olsz
tyńskie Zakłady Opon Samochodo
wych, Huta Szkła Okiennego w 
Sandomierzu. Kombinat Cementowo- 
Waplenriiczy „Nowiny", HutS Cynku 
„Miastko Śląskie”, Odlewnia Żeli
wa i Emaliernla w Skarżysku, Fa
bryka Wagonów „Pafawag” we 
Wrocławiu, Zakłady Maszyn Elek
trycznych w Żychlinie, Zakłady Me
chaniczne „Ursus”, Kujawskie Za
kłady Maszyn Rolniczych w Ostro
wie i we Włocławku, Gliwickie Za
kłady Tworzyw Sztucznych, War
szawskie Zakłady Farmaceutyczne 
„Polfa”, Łódzkie Zakłady Wyrobów 
Papierniczych, Zakłady Celulozowo- 
Papiernicze we Włocławku, Cemen
townia „Goleszów", Zakłady Cera
miki Budowlanej w Łubsku, Olecku 
i Poznaniu, Zakłady Dziewiarskie 
w Bartoszycach 1 Żyrardowie. Za
kłady Przemysłu Odzieżowego w 
Krakowie I Mszczonowie oraz sze
reg zakładów przemysłu jajczarsko- 
drobiarskiego 1 in. (Sb)

OPÓŹNIENIA 
INWESTYCYJNE

Sierpień br. nie przyniósł pożą
danego przyspieszenia tempa robót 
budowlano-montażowych (5,4 proe. 
w sierpniu i 4,5 proc, w okresie 8 
miesięcy wobec 7,2 proc, w planie 
rocznym). Najsłabsze zaawansowa
nie realizacji planu robót występuje 
w przedsiębiorstwach budowlanych 
resortu komunikacji, gospodarki ko
munalnej oraz w przedsiębiorstwach 
planu terenowego Ministerstwa Rol
nictwa.

Słaba realizacja planu robót bu
dowlano-montażowych sprawia, te 
I tempo wzrostu nakładów inwesty
cyjnych (9,1 proc, w okresie ośmiu 
miesięcy br.) jest niższe niż w 
planie rocznym (9,5 proc.). Fakt zaś, 
że różnica pomiędzy tempem plano
wanym 1, osiąganym jest stosunko
wo nieznaczna, związany jest z wy
datnym wzrostem zakupów maszyn 
I urządzeń (o 15,4 proc, powyżej 
poziomu zakupów ■ 8 miesięcy 

ub.r.1.
Z punktu widzenia potrzeb gospo

darki szczególnie niepokojące są o- 
becnie narastające dalej opóźnienia 
w realizacji Inwestycji energetycz
nych, które mogą przysporzyć wie
lu trudności w okresie tegorocznego 

^szczytu Jesienno-zimowego. Trudnoś
ci przysporzy też opóźnienie w od
dawaniu do eksploatacji trzech 
spośród 12 planowanych do . odda
nia w br, elewatorów zbożowych.

Opóźnienia * realizacji planu ro
bót budowlano - .montażowych w 
sierpniu ppdpbnle. Jak I . w llpcu 

’ w znacznej mierze związane były 
ż dużym odpływem' robotników do 
robót polówycb oraz z brakami 
zaopatrzenia w materiały instalacyj
ne i wykończeniowe. (Sb)

W okresie Itpea I aderpnla br. do- 
otawy wielu wyrobów przemysłu 
lekkiego nie osiągnęły nawet 60 proc, 
planu dostaw ustalonego nam kwar
tał br. W omawianym okresie kwar
talny piań dostaw trykotaży wełnia
nych 1 pólweinlanych wykqnany zo
stał w ok. 60 proc., trykotaży z przę
dzy , teksturowanej w ok. 49 proc., 
bielizny damskiej 1 dziewczęcej w 
48 proc. 1 obuwia skórzanego w 53 
proc. Dostawy obuwia skórzanego Je
sienno-zimowego w sierpniu br. były 
przy tym o ok. 18 proc, niższe niż przed 
rokiem, a łącznie w okresie 8 mie
sięcy br. były o ponad 12 proc, niższe 
niż w analogicznym okresie ub. r.

Fakty te tłumaczą, dlaczego począ
tek jesiennego sezonu zakupów o- 
dzieżowych. który ma miejsce od 
września każdego roku w br. nie 
wypad! zbyt korzystnie. (Sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
Dane aa sierpień wskazują, te 1 w 

tym miesiącu nie nastąpiło wysoce 
pożądane przyspieszenie tempa wzro
stu wartości usług świadczonych 
ludności odpłatnie przez przed
siębiorstwa i Instytucje gospo
darki uspołecznionej. Tempo wzro
stu wpływów z tego tytułu wyka
zuje bowiem nawet, pewne osła
bienie dynamiki (z 5 proc wzrostu 
w I półroczu, do 4.1 proc, w lipcu 
I 2,7 ‘proc, w Sierpniu br.). Łącznie 
zaś w okresie 8 miesięcy br. wpły
wy te wzrosły tylko o 4.6 proc, wo
bec założonego w planie rocznvm 
wzrostu w granicach ok. 7 proc. Na
dał więc wzrost wydatków ludności 
na usługi Jest nlzszv od wzrostu 
wydatków na zakup towarów, a więc 
proporcje te kształtują się odmien
nie niż w poprzednich latach, co 
wskazuje,' te narastają braki w za
spokojeniu zapotrzebowania na uslu- 
* W sierpniu br. nastąpiło osłabienie 
tempa wzrostu wpływów za usługi 
gospodarki komunalnej, komunikacji 
krajowej I łączności oraz drobnej 
wytwórczości. Przyspieszeniu uległo 
Jedynie tempo -wzrostu wpływów z 
działalności kulturałno-rozrywkowej 
(z 2,3 proc, w Upcu do 6.3 proc, w 
sierpniu br.) 1 tylko te wpływy 
wzrastają szybciej niż w założeniach 
planu roczne po. I na tym odcinku 
Istnieją Jednak znaczne rezerwy w 
postaci nie wykorzystanych możliwo
ści organizowania dodatkowych kon
certów, recitali I seansów bardziej 
atrakcyjnych filmów Itp. (Sb)

SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH

W sierpnia br. spadek wypiął a 
tytułu skupu produktów rolnych (• 
1,4 proc, poniżej sierpnia ub. r.) nie 
był tak głęboki Jak w llpcu (o 20 
proe.). Zadecydowało o tym głównie 
przyspieszenie tempa wzrostu skupu 
żywca rzeźnego (z 6.6 proc, w Hpcu 
do 9,5 proe. w sierpniu br.), a zwła
szcza trzody mlesno-slonlnowej (z 
10.3 proc, w llpcu do 13,4 proc, w 
sierpniu) i bydła (s 4,3 w llpcu do 
8 proc, w sierpniu br.) oraz cieląt 
(z 1 proc, w llpcu do 13.8 proc, w 
sierpniu) i owiee (z 11 proc, w llpcu 
do 28 proc, w sierpniu).

Osłabieniu uległo tempo wzrostu 
skupu drobiu (z 28,6 proc, w llpcu 
do ok. 26 proc, w sierpniu br.l, Jaj 
(z 9 proc, w llpcu do 1,4 w sierpniu 
bri) 'I Zbóźa'WW proci w Hpciji •'do 
17 proc;'W siefpntnł'.’ Skup ■mlek», 
który Jeszcze'-w'llpcu br. był o 2,7 
proc; wyższy niż przed rokiem--w 
sierpniu epadl o 8,5 proe. poniżaj 
sierpnia ub. r. (Bb)

PRZYCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Sierpień br, przyniósł dalsze osia- I 
hienie * tempa wzrostu przychodów 
pieniężnych ludności otrzymywanych 
od przedsiębiorstw i instytucji go
spodarki uspołecznionej. Ogólne tem
po wzrostu tych przychodów spadło 
bowiem z 6,3 proc, w I półroczu do 
ok. 3,5 proc, w llpcu 1 do ok. 1.5 
proc, w sierpniu br., co łącznie za 8 miesięcy daje wzrost w granicach 
ok. 5,5 proc, w porównaniu z ana
logicznym okresem ub. r. Ogólne 
tempo wzrostu przychodów pienięż
nych ludności jest Już więc nieco 
niższe niż w założeniach planu rocz
nego.

To osłabienie tempa wzrostu przv- 
chodów pieniężnych ludności nie za
pewnia jednak w pełni pożądanego 
wzmocnienia równowagi rynkowej. 
Jest ono bowiem związane przede 
wszystkim ze spadkiem wypłat z ty
tułu skupu proęiuktów rolnvch. Wy
płaty te jelcze w I półroczu br. 
były o ok. 5 proc, wyższe niż przed 
rokiem, w li pen natomiast spadły o 
W proc- poniżej lipca ub. r. a w 
sierpniu br. były o ok. 4,4 proc, niż
sze niż w sierpniu ub. r. Łącznie 
natomiast w okresie 8 miesięcy bn 
wypłaty z tytułu skupu produktów 
rolnvch są o 1.2 proc, niższe niż przed 
rojch>m. Spadek tych wypłat związa
ny Jest głównie z niższym niż przed 
rokiem skupem mleka (ok. 6.5 proc, 
poniżej sierpnia ub. r.) oraz warzyw 
1 owoców. Poniżej poz.iomu z ub. r. 
spadły w sierpniu br. również wy
płaty gospodarki uspołecznionej na 
rzecz prywatnego raemlosła i P1^ 
watnych wytwórców dostarczających 
artykuły rynkowe do handlu uspo
łecznionego.

Pewnemu osłabieniu uległo tez 
tempo wzrostu wypłat z funduszu 
plac (z 6.1 proc, w I półroczu do 
5.7 proc, w sierpniu) co sprawia, że 
tempo wzrostu tych wypłat jest nie
co niższe niż w założeniach planu 
rocznego. Poniżej założeń planu rocz- 
nego kształtuje się też tempo wzro
stu wypłat z tytułu delegacji służbo
wych (w sierpniu 1.1 proc, wobec 8,8 proc, w I półroczu 1 5,4 proc, 
w planie rocznym). Oznacza to, że 
rdvsrvpUnowanie wydatków na ty tu 
odcinku przynosi już pożądane wy
niki.

Powyżej założeń planu rocznego 
kształtują się natomiast wypłaty a 
funduszu zakładowego (14 proc. W 
okresie 8 miesięcy br. wobec 4.9 
proc, w planie rocznym), ale 1 one 
w sierpniu br. spadły poniżej po-rio- 
mu z ub. r. Penty, zasiłki 1 odszko
dowania również wykazują nawet 
wyższy od planowanego (12.5 proc, 
w okresie 8 miesięcy br. wobec 8,6 
proc, w planie rocznym).

Szczególnie wysoką dynamikę wy
kazują ostatnio wvplatv z tytułu 
kredytów inwestycyjnych 1 obroto
wych dla gospodarki chłopskiej (ok. 8 proc, wzrostu w I półroczu br. 
ok. 20 proc, w llpcu 1 ok. 25 proc, 
w sierpniu br,. wobec ok. 5 proc, w 
planie rocznym). W t^n sposób po
lityka kredytowa zmierza do pod
trzymania tempa rozwoju produkcji 
rolnej w trudnym dla niej okresie 
tegorocznego Lata. (Sb)

PRACOWNICZE KASY 
ZAPOMOGOWO- 
POŻYCZKOWE

Wkłady na rachunkach pracowni
czych kas zapomogowo-pożyczko
wych wykazują stały, dynamiczny 
wzrost I w br. przekraczają Już ok. 
U mld zł. Rok bieżący przyniósł 
natomiast dalsze ożywienie Ich dzia
łalności, którego wyrazem Jest wzrost 
wyptat z rachunków bieżących tych 
kas (w okresie 8 miesięcy br. o po- 
nad -10 proc-. w porównaniu z analo- 
gicęnym okresem ub. r.). Oznacza to. 
Że w' okresie 8 miesięcy br. pra- 
«fóWńicże 'kasy zapomnąowo-pożvcz- 
kowe udzieliły pożrezek i zapomóg o 
wartości ponad 13 mld zł. (Sb)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Komora do niszczenia 
pasożytów u ryb

Komora taka opatentowana została 
w ub. roku przez Franciszka Plergie- 
sa, mieszkańca Mszany Dolnej (woj. 
krakowskie). Urządzenie to przezna- 
czone jest dla zapobiegania inwazji 
pasożytów w zbiornikach zarybienio
wych, a zwłaszcza „wylęgarniach ło
sosia — będącego podstawą akcji za
rybiania polskich rzek. Dotychczas 
zapobiegano inwazji pasożytów w 
sposób niezwykle kłopotliwy, kosz
towny, a ponadto niezbyt skuteczhy, 
Objęty patentem sposób polega na 
„mieszczeniu w korycie zasilającym 
wodą zbiorniki zarybieniowe komory 
z elektrodami, pomiędzy którymi 
przepływa prąd o napięciu 6 do 12 V i natężeniu 0,1 do 1,5 A (dcm3 po
wierzchni) anody. Prąd Jest zatem 
bezpieczny dla ludzi, natomiast jego 
działanie Jest zabójcze dla bakterii. 
Pasożyty zatrzymują się na kato
dach, tworząc na nich osad, który 
można okresowo łatwo usuwać. (Po- 

. stęp w rolnictwie — Biuletyn Infor
macyjny SBTR 19 68).

Exodus specjalistów
Jeżeli dotychczasowe straty, Jakie 

ponosi przemysł angielski przez emi
grację specjalistów będą się nadaj 
powiększać — zdaniem prof. Lynn z 
Instytutu Badawczego Psychologii 
1 Ekonomiki w Dublinie — istnieje 
obawa, te przemysł angielski będzie 
można W niedługim czasie postawić 
w Jednym " szeregu z przemysłami 
krajów mało uprzemysłowionych, 
jak się okazuje z innych danych, 
większość specjalistów emigruje do 
Stanów Zjednoczonych AP, dokąd 
ściąga się Ich perspektywami więk- 
szych zarobków. (PT nr 23/69)

Hamulce tarczowe 
^dla motocykli 

po raz pierwszy zastosowano ha
mulce tarczowe w motocyklach prze
znaczonych dla angielskiej policji. 
Hamulce tarczowe są bardziej efek
tywne niż tradycyjne, nie grzeją się 
1 nie tracą swej Skuteczności. Kon
struktorzy wprowadzili tutaj wspo
maganie hydrauliczne, co znacznie 
zmniejsza silę nacisku ną pedał czy 
dźwignię hamulca. Zadbano również 
o to, aby samoregulujące się hamul
ce nie były narażowe na działanie 
kurzu. Skonstruowano w tym celu 
specjalne osłony. Hamulce te pro
dukuje brytyjska firma „Rlckman 
Brothers”. (NT PAP)

Zamiast na śmietnik
Powodzeniem zakończyły się wielo

letnie wysiłki zespołu chemików z 
Dolnośląskich Zakładów chemicznych 
w parowie, uzyskali oni cenny, do
tychczas z zagranicy sprowadzany 
produkt, zwany tiazinem, który przy
spiesza produkcje i wulkanizację o- 
pon samochodowych. Chemicy % Ża
rowa otrzymują tiazin z... odpadków, 
które dotychczas wyrzucano na za
kładową hałdę. Wynalazek zespołu

Aby dobrać się do węgla brunatnego w kopalni Konin, trzeba zdjąć wiele tysięcy metrów szećć. tzw. nadkładu. Na zdjęciu: ^ 
„zagospodarowują” ziemię na hałdach. Na marginesie warto zaznaczyć, że hałdy te zajmują poważny obszar gruntów, AN
rolniczo. ~ Foto:'

chemików a Żarowa został Już zgło
szony w Urzędzie Patentowym, a do 
końca roku zakłady produkujące o- 
pony otrzymają około 100 ton tlazl- 
nu, wartości kilku min zł. (Motor)

Kończcie z paleniem I
Zgodnie z oficjalnym komunikatem, 

opublikowanym przez Ministerstwo 
Zdrowia Włoch, palacze skracają 
swoje życie średnio o 6 lat. Walcząc 
przeciw tej „manii samobójczej”, mi
nisterstwo prowadzi szeroką kampa
nię, w której udział blorą lekarze, 
farmaceuci oraz radio .1, telewizja, 
ministerstwo oświaty I transportu. 
Lekarzom zalecono nie palić w o- 
becności pacjentów, a nauczycielom 
— w obecności uczniów. Postanowio
no znacznie zwiększyć Ilość wagonów 
dla niepalących w pociągach. Opra
cowuje się sposoby produkcji papie
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rosów o malej zawartości nikotyny 
1 smól. Już od klku lat reklamowa
nie papierosów 1 Innych wyrobów 
tytoniowych Jest we Włoszech zabro
nione. (W1T-AR)

Komputer wa leśnictwie

Elektronicznej maszynie cyfrowej 
w Jednym z Instytutów w Moskwie 
postawiono zadanie określenia naj
korzystniejszych odmian drzew (pod 
względem szybkości wzrostu), jakie 
należałoby sadzić zależnie od kon
kretnych warunkóje glebowych, kli
matu Itp. Niektóre zalecenia maszy
ny były następujące: na ziemiach 
piaszczystych, pokrytych murawą 
należy sadzić 68 proc, sosen, 21 proc, 
modrzewi I 11 proc, brzozy: na zbo
czach trawiastych I średnio ciężkich 
glebach — 89 proc, jodeł ) 11 proc, 
modrzewi; na ciężkich glebach gli

niastych — 100 proe. brzozy. Według 
danych uzyskanych z EMC założono 
w celach doświadczalnych szkółki 
leśne w pobliżu Moskwy, w których 
zamierza się wypróbować w prakty
ce zalecenia „elektronicznego leśni
czego”. (PT nr 21/69)

Nieżelazne magnesy
W laboratoriach amerykańskiej fir

my Bell opracowano nowy materiał 
magnetyczny) który po namagneso
waniu przewyższa siłą przyciągania 
wszystkie znane dotychczas tworzy
wa magnetyczne. Jest nim stop ko- 
baltowo-mledzlowo-samarowy. Biła 
koercyjna świeżo sporządzonego sto
pu przewyższa 10 tys. oe, a po sta- 

. rżeniu wzrasta do prawie 29 tys. Po- T dobną trwałość przyciągania wyka
zują również 1 Inne stopy metali 
ziem rzadkich, ędkrycle umożliwi 

produkcję magnesów • wymiarach 
kilkakrotnie mniejszych od wymia
rów, obecnie stosowanych magnesów 
żelaznych. (Ind. Eng. Chem. 10/68)

Włókno z kamienia

W Gruzji opracowano prostą tech
nologię wytwarzania włókna z ka
mienia wulkanicznego. Na włókna 
szklane z bazaltu nie działają pro
dukty naftowe, kwasy i niektóre In
ne substancje- chemiczne. Tkanina z 
takiego włókna wytrzymuje tempe
raturę do...7000 c. Nadaje się ono do 
wytwarzania materiałów filtrujących 
1 izolatorów dźwiękowych. Materiały 
takie można wykorzystać do Izolacji 
rurociągów 1 urządzeń energetycz
nych, a takie jako filtry w prze- 
myślę chemicatym, poligraficznym 1 
spożywczym. (NT PAP)

• Dobrze Ole iylo we wsi Rowtny w powiecie włodawskim, ale orzy- 
szła melioracja. W jej wyniku wo
da na zawsze zalała chłopom 30 ha 
łąk, które miały hyć wprost prze
ciwnie — odwodnione. Spływa na nie 
woda, która miała nawadniać* 200 
ha gruntów uprawnych, ,a które są 
teraz wprost przeciwnie — kompletnie 
odwodnione i dala o połowę mniej
sze plony. Za tę melioracje chłopi 
gplacaja Jej koszty, ale czynią to 
bez chęci. W ramach prac meliora
cyjnych zbudowano most na Grabar
ce o tyle dziwny, że ani wóz prze
ceń nie przejedzie. ani nawet kro
wa nie przejdzie. Most ustawiono 
pod kątem ostrym do brzegów. 
Kiedy chłopi mówili budownicze
mu, te chyba zwariował, on odpo
wiadał. 4e taki mostek przewiduje 
plan i albo on zrobi most nie do 
użytku, albo pójdzie do kryminału. 
Chłopi poszli na skargę ale komi
sja przyjechała Już lak most był 
gotów i skrzyczała Ich. że pozwolili 
wariatowi budować. Mostek przebu
dowano nadając mu kształt paragra
fu 1 zamieniając w osobliwość na 
światowa skale. Na wiosnę wodo za
brały ze sobą tandetne przybudów
ki i most Jest nńiwu taki taki był 
— czyli nie do użytku. Wojewódzki 
Zarząd Melioracji zobowiązał się na
prawić szkody wyrządzone skutkiem 
zmeliorowania. Oficjalne pismo w 
tej sprawie wystosował 14 listopada 
1964. ale od tej pory niczego nie 
zrobiono. Chłopi pocieszała »ie. źe 
przynajmniej wkrótce lut spłaca do 
końca koszty teł melioracji.
9 Bufetowa z kawiarni „Relaks” 

w Bydgoszczy koronowana została 
uroczyście na Królowa Bufe’u. Uro
czystość bvła bardzo podniosła- 1 
pierwsza w historii gastronomii, o 
tyle jednak zhedna. źą 1 hez cere
monii koronacyjnych mamy za bu
fetami aź za duźn królowych.
9 W restauracji „Europejska” w 

Kaliszu podsłuchano. Jak zaopatrze
niowiec z PA-F^-WAG-u propono
wał kolelze z kaliskiej firmy „Po
lo” zamienienie się posadami. „Ty 
bracie blerzesz kilka koszul non-iron 

1 Juź dostaniesz wszystko, czego 
szukasz. A Ja Jeżdżę z gołym) reka
mi, bo co wezmę? Lokomotywę?


